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„Narodzin wolności Rosji myśmy nie świadkami jeno byli, 
z krwi, z której ona się zrodziła, myśmy ohlilą ofiarę złożyli, 
w armii rewolucyjnej nie w tylnych szliśmy szeregach... Nie­
chaj nikt nie śmie powiedzieć w przyszłości, że my, którym nie­
sie wolność rewolucja rosyjska, nie broniliśmy jej do ostatniej 
kropli krwL“

(z odezwy Komitetu Wykonawczego grup Socjalde­
mokracji Królestwa Polskiego i Litwy w Rosji)

Polscy Bojownicy Rewolucji Listopadowej
(...) Rewolucji Ludowej te­

dy bronić oraz jej rządu do 
ostatniego tchu — oto obo­
wiązek każdego, w kim serce 
nie zbydlęciało do reszty. 
Zwłaszcza obowiązek to 
wasz, żołnierzy, robotników i 
wygnańców polskich w Ro­
sji: bo ta Rewolucja to je­
dyny wierny i szczery przy­
jaciel, 
wolności 
Zdrajcą 
boczego 
len, co ।
cje i odchodzi na bok od 
Niej: bo na nią nasi bracią 
tam w Warszawie, pod cięż­
kim batem imperializmu nie­
mieckiego i polskiego z o- 
statnią spoglądają nadzieją. 
Wejdziemyż do kraju z oczy­
ma spuszczonymi i z piętnem 
zdrajców sprawy ludowej na 
czole czy też z dumnym po­
czuciem spełnionego 
wiązku?

Więc jak Aaron i ów 
gi hebrajczyk słabnące 
Mojżesza modlącego się o 
zwycięstwo na górze nodtrzy- 
mywali, aby 
mógł widzieć 
tak i 
polscy, 
gnańcy 
pozostać 
końca. Słabnącą może chwi­
lami wiarę i świadomość na­
szym hartem podtrzymywać.
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Artykuł „Nowe zadania", którego część zamieszczamy poniżej drukowany 
był w „Trybunie", organie SDKPiL wychodzącym w Piotrogrodzie w języku 
polskim. Artykuł ten pisany był w gorącym okres;e Rewolucji, w końcu 
grudnia 1917 r., zaledwie w kilka tygodni po pamiętnym 7 listopada.
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Rewolucj ę lub 
aby osłabła, aby 
oddalamy może

Czynniki anarchizujące 
Rewolucję paraliżować 
szym zamiłowan'em do 
scypliny

Nowe 
zadania, 
podwoić, 
wypada, 
końcowi,
opuszczać nam trzeba stano­
wisk, lecz 
żać na nich 
jąc bowiem 
pozwalaj ąc, 
ją duszono,

■ chwilę pokoju i nasz powrót 
do kraju, a może gubimy 
sprawę wyzwolenia polskie­
go ludu i ludów innyc 
długo. Może bierzemy 
swe sumienia ofiary zbytecz­
ne, bo jednak zwycięstwo w 
końcu musi być nasze.

Więc wszystkie nam trze­
ba teraz rzucić siły na szalę 
historii. Kajdany niewoli i 
wyzysku nie pękną tak łatwo. 
Do szeregów wszystkim sta­
nąć wypada. Być może, że 
robotnik lub pracownik pol­
ski opuścić pracę powinien, 
aby zastąpić na posterunku 
państwowym jakiegoś sabo­
tującego dzikusa. Być może

opuszczone 
półdzik;ego 
ciemnego chłopa riazańskie- 
go, być może spełniać pracę 
podwójną. On to uczyni. On 
to uczyni w imię świętej 
sprawy wolności, z własnej 
nieprzymuszonej woli pol­
skiego rewolucjonisty. On to 
uczyni przez pamięć na ko­
ści polskich rewolucjonistów, 
rozsiane po wszystkich bary­
kadach Europy i po wszys 
kich drogach Sybiru. Pol 
żołnierz i polski rob 
swego szt

siły do walki o duszę pol­
skiego ludu. Wszystkie spra­
wy osobiste zapomnieć, wszy­
stkie nasze zdolności spożyt­
kować.

Bronisław WesołowskiFeliks KonFeliks Dzierżyński

Nowe przed nami wyra­
stają zadania.

Roznfolzony był dotąd wy­
gna 
nie

gu jednej nocy powstawały 
całe cmentarze.

Ale do czego przede wszy­
stkim my, rewolucjoniści, so­
cjaldemokraci dopuścić nie 
możemy, to do tego, aby du­
sze naszego ludu opanowała 
burżuazja polska, która w to
falujące morze ludzkie za­
puszcza już swe dobrze zor­
ganizowane sieci „patriotycz­
ne". Już tu się kręcą ende­
cy, już są różni „demokra­
ci", drobnomieszczańscy ,,so- 
cjaliści1*, chadecy, 
cy.

My nie możemy 
żeby Polska była 
rewolucji, drugą
narzędziem Kaledina.

Do szeregów więc wszyscy, 
na stanowiska.
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g dziernik — wielkie > 
I dramatyczne dni VIII 
| Plenum KC — są jesz­

cze jednym potwier­
dzeniem ideowej, głę­

boko patriotycznej postawy pol­
skiego nauczyciela. Opuszczone, 
a nawet dezorientowane przez 
dotychczasowych „ustawiaczy" 
z aparatu partyjnego i CRZZ, 
w obliczu grożącego niebezpie­
czeństwa ze strony reakcji, 
Plenum Zarządu Głównego a 
wraz z nim nauczycielstwo u- 
dzielilo swego moralnego i czyn­
nego poparcia dla tych sil w 
narodzie i partii, które szcze­
rze pragną pełnej demokratyza­
cji naszego życia i stwarzają 
warunki do naprawy wszelkich 
krzywd, wypaczeń i nieprawo­
ści, które miały miejsce w na­
szym kraju.

W dwa dni później wraz z ro­
botniczymi związkami Warsza­
wy oraz Związkiem Pracowni­
ków Służby Zdrowia zadekla­
rowaliśmy czynne poparcie dla 
nowego kierownictwa i progra­
mu partii, w tym czasie, gdy 
centrala ruchu zawodowego

zwlekała z określeniem swojego 
stanowiska.

Zwycięstwo idei, o 
Związek Nauczycielstwa 
skiego walczył przez lat pięć­
dziesiąt, jest pewne, idee te za­
warte są bowiem w progranre 
partii, do którego realizacji włą­
cza się cały naród. Dziś więc 
trzeba się zastanowić, co należy 
uczynić, aby cały Związek, 
wszystkie ogniwa mogły w peł­
ni uczestniczyć w wielkim pro­
cesie odnowy.

Zadecyduje o tym Plenum 
Zarządu Głównego, które zbie- 
rze się za parę dni. Warto jed­
nak wysunąć niektóre propozy­
cje do dyskusji.

Wypaczenia minionego okre­
su spowodowały brak zaufania 
do instancji związkowych, od 
Zarządu Głównego poczynając. 
Z aktywu związkowego należy 
jak najszybciej zdjąć piętno 
„nuanowańców". Jest to możli­
we jedynie w warunkach nie- 
krępowanych, swobodnych wy­
borów związkowych, które na­
leży jak najbardziej przyspie­
szyć. Sądzę jednak, że już o- 
becnie prezydia i zarządy na-

Q pomoc dla braci Węgrów

Apel Prezydium ZG ZZNP 
do ogółu członków Związku,

Naród węgierski przeżywa wielką tragedię.-
Na ulicach Budapesztu i innych -miast węgierskich 

w bratobójczych walkach leje-, się krew.— W imię 
obrony demokracji, suwerenności narodowej i socja­
lizmu giną setki ludzi, tysiące jest rannych.,*' y; :

Prezydium Zarządu Głównego ZZNP, bolejąc nad 
wielkim nieszczęściem bratniego nam narodu, posta­
nowiło w imieniu swych czlopkaw przekazać Węgier­
skim Związkom Zawodowym?>,20l1,000 zł na pomoc 
dla tych, których dotknęły str,aśjne* ;skutki pożogi 
wojny domowej.,' ' , .j,"'"i 7-;■-7? ? \ ’

Koleżanki i Koledzy, znając tyaszą, ofiarność i brat­
nie uczucia dla cierpiącego narodu "węgierskiego,, 
wierzymy, że poprzecie nasz cżyrf przekazując choćby 
symboliczną złotówkę na ten ,doniosly i szlachetny 
cel. y s . ■' u,

Warszawa, dnia 29 października 1956 r.

Ofiary Wasze przekazujcie na konto Zarządu Głów­
nego ZZNP w PKO nr 1-9.120009 w Warszawie — 
„Pomoc dla Węgier".

szych instancji wymagają w 
licznych wypadkach zasadniczej 
reorganizacji. Myślę tu o koop- 
tacj) do naszych zarządów, po­
czynając od Zarządu Głównego, 
tych wszystkich ideowych, do­
świadczonych działaczy, którzy 
z różnych nieuzasadnionych po­
wodów musieli odejść na swoi­
stą banicję. Pełna rehabilitacja 
skrzywdzonych działaczy, zwła­
szcza starszych, o dużym do­
świadczeniu organizacyjnym po­
ważnie wzmocni zarządy na­
szych ogniw, pomoże im zmie­
nić dotychczasowy styl pracy.

Sądzę, że dla możliwie obiek­
tywnej oceny tego rodzaju 
przypadków powinniśmy jaK 
najszybciej powołać do życia są­
dy koleżeńskie działające przy 
wszystkich instancjach Związ­
ku. Szybkie uporządkowanie 
tego typu spraw pozwoli nam 
przejść do faktycznej realiza­
cji zakreślonego już w zarysach 
przez ostatnie Plenum Zarządu 
Głównego planu działania.

W pierwszym wypadku spra­
wą szczególnie palącą, która za­
decyduje o atmosferze pracy 
wychowawczej, jest pełna reha­
bilitacja niesłusznie skrzyw­
dzonych zwolnieniami lub prze­
niesieniami nauczycieli. Powo­
łaliśmy wprawdzie przy okrę­
gach komisje rehabilitacyjne. 
Wydaje się. że przydałyby się 
podobne w powiatach i to wy­
łonione drogą wyborów przez 
rozszerzone plenarne posiedze­
nia. zarządów oddziałów.

W działalności dydaktycznej i 
wychowawczej musimy doma­
gać się od Ministerstwa Oświa­
ty i CODKO już pewnych za­
sadniczych decyzji i konkretnej 
pomocy dla nauczycieli. Jak 
najszybszego uregulowania 
wymagają sprawy programów 
nauczania, zwłaszcza przedmio­
tów takich jak: historia, język 
polski. NoK. geografia gospodar­
cza. Konieczne są natychmia­
stowe poprawki, które pozwoli­
łyby odfałszować historię Pol­
ski, wzbogaciłyby zestaw litera­
tury polskiej, uchroniłyby 
wreszcie niedoświadczonego 
nauczyciela od konieczności 
powtarzania starych frazesów o 
odchyleniu prawicowo-nacjona- 
listycznym itp.

Z zagadnieniem programów 
wiąże się konieczność pełnego 
i prawidłowego naświetlenia na­
szych stosunków z ZSRR. Nie­
dwuznaczne stanowisko naszej 
partii w tych sprawach musi

jąć czym prędzej w zorganj

bić prędko, trzeba to zrobić

mieć swoje prawidłowe odbicie 
w procesie wychowania.

Następny wreszcie problem 
wymagający szybkiego rozwią­
zania to sprawa religii w szko­
le. Nie do utrzymania jest stan 
obecny, kiedy prawa konstytu­
cyjne w tej dziedzinie służą je­
dynie wierzącym. W takich 
warunkach nauczyciel staje się 
podobny do akrobaty na linie. 
Realizował bowiem do tej pory 
cały repertuar sztuczek jako 
lek na kształtowanie materia- 
listycznego poglądu na świat. 
Wydaje się koniecznym zreali­
zowanie starego postulatu 
Związku — świeckości szkoły, 
aby nauczyciel mógł krzewić 
prawdziwą wiedzę, bez stoso­
wania środków zastępczych, 
zwłaszcza z okazji świąt koś­
cielnych. Jasność w tej dziedzi­
nie nie będzie powodowała 
dwulicowości nauczyciela i ucz­
nia.

Szybkiego uregulowania wy­
maga również sprawa zarządza­
nia i kierowania sprawami o- 
światowymi. Obok decentraliza­
cji pewnych decyzji, reorganiza­
cji dotychczasowych wydziałów 
oświaty zastanowić się należy 
nad możliwością powrotu do 
ogłaszania konkursów na wa­
kujące stanowiska dyrektorów i 
kierowników szkół a może i 
nawet kierowników wydziałów 
oświaty. Zabezpieczy to lepszy 
dobór kadry kierowniczej.

I wreszcie generalnego omó­
wienia wymaga dotychczaso­
wa forma zabezpieczania kie­
rowniczej roli partii w spra­
wach oświaty i działalności 
Związku.

Poważne wypaczenia w wie­
lu sprawach oświatowych, at­
mosfera strachu i zakłamania 
w bardzo licznych wypadkach 
kształtowały się pod wpływem 
niewłaściwych metod pracy a- 
paratu partyjnego z oświatow­
cami. Koniecznym jest, aby a- 
parat ten składał się z najbar­
dziej doświadczonych nauczy­
cieli, działaczy, aby stawał się 
bardziej czynnikiem koncepcyj­
nym niż kontrolującym. Człon­
kowie partii pracujący na kie­
rowniczych stanowiskach w 
Związku i aparacie oświatowym 
powinni być odpowiedzialni za 
swoją postawę i wyniki pracy 
przed instancją partyjną, a me 
instruktorem.

Obok tych doraźnych zadań, 
które można i należy jak naj­
szybciej wykonać, w działalno- 

naszej występują zagadnie- 
o charakterze długofalowym, 
nich przede wszystkim nale- 
przygotowanie i zorganizo-

SCI 
nia 
Do 
źy . _ 
wanie w roku przyszłym nara­
dy oświatowej, Poprzedzona

szeroką dyskusją narada ta po­
winna nam pomóc w ocenie do­
tychczasowej sytuacji oświaty 
oraz wskazać kierunki rozwoju 
w odniesieniu do podstawowych 
zagadnień, takich 
szkoły, kształcenie 
nie kadr itp.

Zarząd Główny 
niu do poprawy sytuacji spo­
łecznej i materialnej nauczycie­
li, postuluje z grubsza biorąc 
zniżkę godzin nauczania, przy­
wrócenie wychowawczyniom 
przedszkoli równych uprawnień 
z nauczycielami, dalszą regula­
cję plac przynajmniej do śred­
niej rocznej w kraju.

Zasadniczego uregulowania i 
radykalnych 
tychczasowe 
ideologiczne 
oświatowa.

Dotychczasowe trudności w 
realizowaniu nawet tegorocz­
nych programów samokształce­
nia ideologicznego wskazują na 
konieczność zaniechania takiej 
formy działalności związkowej. 
Rodząca się inicjatywa klubów 
dyskusyjnych i inne formy dzia­
łalności naukowo-oświatowe.i 
zastąpią z lepszym skutkiem sa­
mokształcenie ideologiczne.

Dotychczasowe rozbicie orga­
nizacyjne na MOZ i ZOZ me 
sprzyja jednak wykonaniu na­
szych zadań i nauczycielstwo 
nie jest w stanie aktywnie 
wpływać na dalsze przemiany w 
naszym życiu. Zachodzi pilna 
potrzeba, zgodnie z wolą wielu 
członków organizacji, przywró­
cenia do życia „Ognisk", które 
stwarzają o wiele lepszą formę 
życia organizacyjnego.

Koniecznym jest dalszy, za­
inicjowany również przez naszą 
organizację, wysiłek zmierzają­
cy do reorganizacji CRZZ na 
instytucję koncepcyjną i koor­
dynującą poczynania związków 
branżowych. Każdy • jednak 
związek musi mieć pełną swo­
bodę organizacyjnej i finanso­
wej działalności opartej o włas­
ny statut.

Problemy zasygnalizowane tu 
staną się przedmiotem obrad 
najbliższego Plenum ZG. Pierw­
sze dni polskiego października 
pozwalają sądzić, że udział na­
szego Związku w naprawie 
Rzeczypospolitej będzie godny 
organizacji nauczycielstwa pol- 
sk go, 
postęp 
teczną.
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DNI WIELKIEJ PRÓBY W SZKOŁACH ♦ DNI WIELKIEJ PRÓBY W SZKOŁACH ♦ DNI WIELKIEJ PRÓBY W SZKOŁACH

LEKCJA PAŹDZIERNIKA Pod gradem pytań
T

RUDNO pisać o tych dniach. gdy wciąż jeszcze zasło­
na dyskrecji osłania ich najbardziej dramatyczne mo­
menty. Trudno wyjść poza ogólne impresje, gdy kie­
rowana rozsądkiem taktyka każę zostawiać pewne 
sprawy na później. Właśnie „zostawiać na później", 
nie zaś „zapominać", tego bowiem — zarówno z uwagi 
na prawdę historyczną, jak również (a może szczególnie) z uwa­

gi na poczucie socjalistycznej praworządności — zrobić nie 
wolno.

Ale już teraz, z perspektywy niewielu dni wyłania się obraz 
spięcia, które swym znaczeniem zapisało się chyba wśród naj­
donioślejszych wydarzeń powojennej historii nie tylko Polski, 
ale i świata.

O dniach VIII Plenum napisano już wiele i pisze się o nich 
stale. Nie dziwi też, że budzą one tyle uwagi i zainteresowania 
publicystów i literatów, że prowokują do sięgnięcia po pióro. 
Były wszak przesileniem w walce, którą zdrowe siły socjali­
stycznej demokracji wiodły od dwóch przynajmniej lat, były 
momentem, w którym rewolucja odnalazła siebie Samą.

W połowie października nikt nie miał .już wątpliwości, że 
walka weszła w rozstrzygające stadium. Groteskowy — ale nie­
mniej niebezpieczny generał gromił publicznie przygotowania 
do „kontrrewolucji". Jego pupile uwijali się skrzętnie próbując 
zmontować jakieś szersze poparcie ariergardzie stalinizmu. 
Metody były niewybredne. Już dawniej na wrocławskim RAFA­
MI AGU padały z oficjalnej trybuny antysemickie hasl#. Ich gło­
siciel zasiadał w kierownictwie.

Kontratak sił stalinowskich podjęty po VIII Plenum — tym 
pierwszym cząstkowym jeszcze zwycięstwie sił socjalistycznej 
demokracji — postawił każdego z nas przed koniecznością wy­
boru. Dla wielu sprawa była przesądzona już dawniej. Niektóre 
środowiska inteligenckie i studenckie — wśród nich warszaw­
ski uniwersytet — od dawna atakowane były za „anarchię", 
„drobnomieszczańskie wahania", tendencje do „burżuazyjnej 
demokracji". Absurdalność tych zarzutów — które wszak kie­
rowano przeciw komunistycznemu aktywowi tych środowisk — 
nie oznaczała jednak, że stalinizm nie miał tu podstaw do nie­
pokoju.

Istotnie bowiem od dawna dokonywał się wśród nas kryzys 
sumienia. Pamiętamy doskonale zażarte dyskusje sprzed dwóch 
lat, wstrząs wywołany ujawnieniem moralnej degradacji stali­
nowskiej koncepcji socjalizmu. Potem przyszło III Plenum, zo­
stawiające gorzki smak niespełnionych oczekiwań. W ślad za 
nim postępowała nagonka na tych, którzy uchwały III Plenum 
uważali za niedostateczne i którzy krytykowali sposób ich rea; 
lizacjj. X.X Zjazd nie zastał nas nieprzygotowanymi. Gdy dziś 
mówi się — po stokroć słusznie! — o przełomowym znaczeniu 
tego zjazdu dla ruchu robotniczego, pamiętać trzeba, że w na­
szym kraju, w naszej partii nie inicjował on walki przeciw Sta­
linizmowi, lecz by! jej kolejnym etapem.

W ciągu dwóch lat. walki wewnątrzpartyjnej dokonaliśmy 
na codzień wyboru. „Dyscyplina" starego typu czy wierność 
przekonaniom? Odwaga decyzji obciążonych wszak ryzykiem 
błędu czy oczekiwanie dyrektyw? A nade wszystko wyczulenie 
moralne na deprawacje socjalizmu czy olimpijski spokój?

Wybór dotyczył każdego. Nie znaczy to oczywiście, by wszys­
cy go dokonali. Stalinizm kształtował i rodził działaczy z in­
strukcjami, którzy na własną rękę niczego nie podejmują. Jesz­
cze kilka tygodni przed VII Plenum pewien wysoki funkcjona­
riusz Wydziału Propagandy KC usiłował skłonić mnie do zmia­
ny słowa „zakłamanie" użytego w tekście broszury na słowo 
;,lakiernictwo“, bo — jak mówił — „partia tak nie stawia, to­
warzyszu".

W okresie przed Plenum dokonywała się polaryzacja stano­
wisk. Ale między rzecznikami socjalistycznej demokracji a pre­
torianami stalinizmu rozciągał się staie „teren niczyj". 
VIII Plenum postawiło sprawę ostro i zadało wszystkim egza­
min. Miejsc środkowych już nie było. Obojętność stała się 
zdradą.

Nie idealizujmy tej niedawnej przeszłości, zrobią to za nas 
autorzy nienarodzonych jeszcze wierszy. Nie wszyscy znaleźli 
Swą drogę dt> walczących szeregów. Byli tacy — wielu z nich 
to renomowani uprzednio aktywiści, których w ów piątek za­
brakło, którzy znaleźli się dopiero w poniedziałek, by chwalić 
nowy kurs. Byli i tacy, którzy w ogóle, tej zmiany się bali. Ale 
ogromna większość robotników i inteligentów, studentów zna­
lazła drogę do walki.

Przez lata młodzież tę wzywano do „upolityczniania". Po 
okresie prelekcji był nawet etap, w którym chciano tego do­
konać przy pomocy samby. Po niepowodzeniach orzeczono, że 
młodzież jest apolityczna. Niektórzy pospieszyli dodać — „cy­
niczna".

W piątek w auli Politechniki można było powiedzieć wszyst­
ko, ale nie to, że zapełnili ją apolityczni cynicy. Nikt tych ludzi

napisał

Jerzy Wiatr
tu nie ściągał — wprost przeciwnie, wiecu tego obawiano się 
i wołano go uniknąć. Ale wiec odbył się. Nie Stal się jednak 
antysocjalistyczną manifestacją. Śmiechy, które przeszywały 
salę, kierowały się przeciw antyludowym machinacjom, których 
symbolem stał się generał i bonza związkowy w jednej osobie. 
Słowo „Witaszewski" działało jak zapalony lont podłożony pod 
beczkę z prochem. A przecież dopiero by! to piątek. Walka Za­
czynała się i daleka była od zakończenia. Do Warszawy zbliża­
ły się — powołane na przedziwne „ćwiczenia" — oddziały woj­
ska. Spisek przeciw partii i narodowi szczerzył kły.

Tam w Politechnice wszyscy zdawali sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa. Nikt jednak nie dal się zastraszyć. Nikt też me 
dal się sprowokować. „Apolityczna" młodzież wykazała nie tyl­
ko żarliwość, ale i polityczną dojrzałość. Potwierdziła ją na­
zajutrz, gdy dwadzieścia tysięcy osób zapełniło sale i dziedzińce 
Politechniki. Potwierdziła w następnych dniach, likwidując za­
lążki nieobliczalnych w skutkach wyskoków, zwierając szeregi 
wokół partii i jej nowego kierownictwa.

W pełną napięcia noc z piątku na sobotę, gdy z biciem serca 
liczyliśmy siły socjalizmu i gdy dalszy bieg ■wydarzeń groził 
realizacją staliniśtycznych pogróżek, ktoś powiedział;

„Jedno jest, pewne i trwale i tego nikt nam nie może odebrać: 
jesteśmj' z masami, mamy ich poparcie".

To była pierwsza lekcja owych dni, lekcja wzajemnej ufności 
między partią a masami, lekcja powrotu do komunistycznych 
zasad oparcia o lud.

W
 DNIACH październikowego przełomu byliśmy znowu 
razem: robotnicy i inteligenci. Stalinizm atomizówśł 
i rozdzielał społeczeństwo, odcinał od siebie poszcze­
gólne ośrodki i zakłady. Stalinizm odcinał inteligencję 
od klasy robotniczej, zabraniał jej spełniać pod­
stawowych obowiązków wobec własnej klasy.

Miejsce rzeczywistej więzi opartej na wspólnej walce zajmo­
wały wówczas inscenizowane misteria, w których prezydiach 
zasiadali obowiązkowo m.in. „przodownik pracy" i „inteligent 
pracujący". W latach walki wewnątrzpartyjnej nastąpiło — czy 
zaczęło się — wzajerfme oddzielanie sie. Robotniczy Żerań ro­
zumiał, że ataki na wolność prasy są atakami przeciw klasie ro­
botniczej. Niewybredne antyimehgerickie wystąpienia obrońców 
stalinizmu coraz częściej rozszyfrowywane były jako skierowa­
ne przeciw klasie robotniczej nie mniej niż przeciw inteligencji. 
„Gdy knebel spoczywa na ustach pisarza, milczy klasa robot­
nicza" — powiedział ktoś w tych dniach.

Ale siły stalinizmu nadal liczyły na rozbicie mas pracujących. 
Nam na Uniwersytecie wyrobiono opinię, która miała Odstra­
szyć-ośrodki robotnicze od współdziałania. Żerańczyków zresztą 
nie potrafiła odstraszyć. Zaś w dniach Plenum próby 1‘óżbićia 
robotników i inteligentów’ poniosły ostatnią porażkę.

Dzień po dniu sala Politechniki oklaskiwała przemówienia 
przedstawicieli przodującej fabryki Warszawy — Żerania. 
Z ramienia młodzieży Krakowa pozdrawiał ją przedstawiciel 
Nowej Huty. W toku wspólnej wąlki okazywało się dowodnie, 
jak kruche były rachuby obrońców .starego, którym zdawało 
się, że potrafią przeciwstawić inteligencji klasę robotniczą.

Jeszcze nie tak dawno słyszałem opinię, że młodzież Studencka 
ulega w naszym kraju „deklasacji", że odrywa się od klasy ro­
botniczej, że wpada pod wpływ „burżuazyjnej", „starej inteli­
gencji". Gromiono latami przejawy „zdeklasowania" wśród 
młodzieży. Krój spodni i kolor krawata miał Wówczas świad­
czyć o więzi z masarni ludowymi. Potem zrezygnowano z naj­
oczywistszych absurdów, ale wątpliwość co do powiązania 
młodej inteligencji z klasą robotniczą została,

W dniach Plenum poniosła ostateczną klęskę. Nie w zewnętrz­
nej dekoracji, nie w sztucznym sposobie bycia, a w praktycz­
nej walce politycznej zdawano egzamin związku z klasą ro­
botniczą. Nikt dziś nie musi na Silę krzesać wspomnień czasów, 
w których’słowo „student" było niemal synonimem słowa „re­
wolucjonista". W napiętych ,do ostateczności godzinach de­
cyzji Plenum odradzała się stara więź przodujących demokra­
tycznych, komunistycznych sił inteligencji,i klasy robotniczej. 
Trudno byłoby dziś ,p. Witaszewskiemu powtórzyć publicznie, 
że inteligencją wichrzy przeciw klasie robotniczej i socjalizmo­
wi. W ośrodkach robotniczych nie dostałby za to oklasków.

Odrodziła się też w pełni wiara w rewolucyjną hegemonię 
proletariatu. Przez lata była ona sloganem, którego prawdzi­
wości pod brzemieniem stalinowskiego terroru nie można było 
sprawdzić. Poznańskie wystąpienie, inicjujące w swym zasad­

niczym, zdrowym nurcie rozstrzygającą fazę wąlki — opatrzo­
ne zostało niewybrednymi epitetami, które acz w złagodzonej 
postaci, działały również w naszym kraju.

Dopiero komunistyczna wiara we własną klasę ujawniona 
w przemówieniu towarzysza Wiesława pomogła dostrzec w wy­
padkach poznańskich to, czym były one istotnie: szturm prole­
tariatu przeciw stalinowskiemu, zbiurokratyzowanemu kształto­
wi socjalizmu, szturm podjęty nie z pozycji „imperialistycznej 
agentury", a z pozycji prawdziwego socjalizmu.

W okresie VIII Plenum klasa robotnicza była rzeczywistym 
przywódcą. Jej zdyscyplinowanie i zapal, odwaga i rozwaga sta­
nowiły dla nas wszystkich przykład. Beź przesady powiedzieć 
można, że w dramatycznej walce przeciw siłom stalinizmu 
zdała egzamin komunistyczna zasada jedności mas pracują 
cych wokół i pod kierownictwem klasy robotniczej.

z
I to była druga doniosła lekcja tych dni.

C
ZY młodzież jest patriotyczna? Czy nie jest jej obcy 
komunistyczny internacjonalizm? Słowem: czy jest 
taka jak pokolenia Ich poprzedników?

Pytania te musiały nieraz wysuwać się z mroku 
okresu, gdy każdy wielokrotnie był szkolony, że pa­
triotyzm łączy się uniwersalnie z internacjonalizmem, 

ale gdy odgórne zorganizowanie całego życia nie zostawiało 
miejsca na samorzutne manifestowanie patriotycznych uczuć. 
Byli tacy, którzy i pod tym względem zwątpili.

Dni Plenum stanowiły egzamin patriotyzmu i internacjona­
lizmu, egzamin ich żarliwości i ich politycznej dojrzałości.

Po latąch, w których powtarzano wciąż hasła suwerenności, 
ale w których praktyka z hasłami się rozmijała, partia ustami 
swego pierwszego sekretarza, uchwałami swego KC odcięła się 
zdecydowanie od wszystkiego, co ponurym cieniem legło na sto­
sunkach między nami a ZSRR. Z godnością i odwagą podjęto 
trud zbudowania na realnie równoprawnych zasadach nowych 
Stosunków rzeczywistej przyjaźni.

Podjęcie tego wysiłku stanowiło egzamin dla narodu 1 dla 
jegb młodzieży szczególnie. Gorące, patriotyczne poparcie de­
cyzji Plenum raz jeszcze potwierdziło, jak krzywdzili tę mło­
dzież ci, którzy posądzali ją o polityczną abnegację.

Ale — co jest momentem nowym i z historycznego punktu 
widzenia godnym podkreślenia — gorący patriotyzm szedł w pa­
rze z politycznym rozumem i głębokim internacjonalizmem.

Gd.y w auli Politechniki ktoś krzyknął „precz z Rosją", zgro­
miła go żywiołowo sala. Ta sama śńla odważnie protestowała 
pćzeciw ruchom wójśk.

Były oczywiście próby szerzenia antyradzieckich nastrojów. 
Były usiłowania rozciągnięcia potępienia stalinizmu na cały 
Związek Rad — i na lud radziecki. Alę nie ten — obcy komu­
nizmowi — ton dominował. Dominowała pełna godności naro­
dowej wola przyjaźni ze wszystkimi państwami socjalistyczny­
mi. z ZSRR i wola oparcia tej przyjaźni na leninowskich za- 
śadóch.

A przecież nie jest tajemnicą, że zajęcie tej postawy było 
utrudniane przez niefortunne próby przyjścia z zewnątrz ż po­
mocą antydemokratycznym silom. Artykuł „Prawdy" odczuliś­
my jak policzek. Dzień ża dniem wpatrywaliśmy się w szpalty 
gazet szukając odwołania. Bólem napełniała nas pośpieszna go­
towość, z jaką, wystąpienie to podchwyciła część prasy komuni­
stycznej w innych krajach. Mimo to ogromna, decydująca więk­
szość młodzieży, ogromna, decydująca większość całego społe­
czeństwa nie dała się pociągnąć elementom nacjonalistycznym. 
Byłą to wielka próba proletariackiego patriotyzmu, którego 
związku z internacjonalizmem nie może zakłócić takie czy inne 
niefortunne pociągnięcie.

W parę zaś dht po Plenum wypadki węgiećikie ponownie po­
zwoliły zobaczyć, jak głębokie są w naszym kraju pokłady in- 
ternaćjónaliśtycznej solidarności walczących o wolność. Węgier­
skie śżtńndary, które Zakwitły na wiecu środowym przed Pała­
cem Kultury w Warszawie, nie były prostą odpowiedzią na soli­
darność Węgrów z naszym sukcesem. Ich tragiczny los, krwdą 
okupywane zwycięstwo nad stalinizmem, -bohaterska postawa 
poruszyły najgłębsze pokłady uczuć tkwiących w masach nasze­
go narodu. Nie były bynajmniej rzadkością w tych dniach pły 
nące z głębi serca wyrazy troski i bólu, które w pewnej mierze 
zaciemniły nam radość własnego zwycięstwa.

Była to w-ielka walka ■— lekcja tych październikowych dni. 
lekcja humanizmu, proletariackiego internacjonalizmu. Tego 
nauczyły nas szczególnie mocno te dni. które rozstrzygnęły 
sprawę losów socjalizmu w Polsce i może nie. tylko w niej.
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dowy Maszyn, podobnie jak 
inni uczniowie dojeżdżający do 
łódzkich szkól, zaalarmowali 
kolegów i nauczycieli wiado­
mościami, że widzieli jednostki 
wojskowe zbliżające się do Lo­
dzi. Młodzież szkolną ogarnęła 
fala rozgoryczenia, tym bar­
dziej. że na stawiane zapytania 
początkowo nikt nie był w sta. 
nie udzielić rzeczowej odpowie, 
dzi. Ogólny niepokój pogłębiła 
■plotka o krwawej bitwie w 
Szczecinie. Panikarze zainicjo­
wali (krótkotrwały zresztą) 
run na Sklepy. O normalnej 
pracy w szkole nie mogło być 
mowy.

Pierwsze wiadomości praso­
we o obradach VIII Plenum, o 
odjeździe delegacji radzieckiej 
oraz o zmianach w Biurze Po­
litycznym rozproszyły nastrój 
niepewności. Przyniosły ulgę, a 
jednocześnie wyzwoliły w mło­
dzieży żywiołową chęć świa­
domego uczestniczenia w 
wielkich przemianach. Pękła 
zapora sztucznego milczenia. 
Posypały się pytania i żądania: 
chcemy znać całą prawdę. W 
bramy szkół wkroczyła praw­
dziwa rewolucja- umysłów i 
serc. Każda niemal lekcja — 
bez względu na to, jak ją na­
leżało zapisać w dzienniku — 
była „godziną wychowawczą" 
poświeconą najistotniejszym 
sprawom naszego kraju, I tego 
dnia o normalnej pracy w 
szkole nie mogło być mowy.

Niełatwe zadanie mieli łódzcy 
pedagogowie, tym bardziej, że 
zorganizowany błyskawicznie 
młodóeżowy wiec na Widze­
wie odbył sie na dzień .przed 
wiecem nauczycielskim. Nasz 
Związek zbyt'późno — jak na 
łódzkie tempo — zareagował 
na bieżące wypadki, o co na­
uczyciele mieli słuszną preten­
sję.

Wiec na Widzewie by! wyra­
zem aprobaty i entuzjazmu dla 
dokonujących się przemian, a 
zarazem wyzwolił falę protestu

przeciw siłom hamującym pro­
ces demokratyzacji i dążenie do 
suwerenności. Po wielu latach 
kneblarstwa opatrywanego ety­
kietami najróżniejszych „wyż­
szych racji" młodzież przemó­
wiła nareszcie swoim własnym 
głosem.

W ten zdrowy nurt wyzwo­
lenia wmieszały się (na szczęś­
cie bez trwałego efektu) odgło­
sy warcholstwa, bezmyślne wy. 
stąpienia antyradzieckie, odru­
chy protestu za wszelką cenę 
i we wszelkich sprawach, próby 
wyżywania się w „robieniu 
draki".

Tym trudniejsza była rola 
kierowników szkół, którzy na­
stępnego dnia organizowali 
apele poranne poświęcone spra­
wom omawianym na wiecu. 
Wiele zależało tu od ich tak­
tu i wyrozumiałości, a jedno­
cześnie konsekwentnej woli po­
kierowania rozbudzonymi na­
strojami. I oto stała się rzecz, 
zaskakująca: młodzież szkolna, 
ta młodzież, o której bezideo- 
wości. kameleoństwie i maraz­
mie padło ex cathedra tyle 
wielkich słów, w przeważają­
cej większości wykazała jakże 
głęboką troskę ideową o spra­
wy ogólnonarodowe, o los so­
cjalizmu we własnym kraju, o 
swoją własną przyszłość. Wiele 
musieli przeżyć uczniowie łódz­
kich szkół na tych — jak to 
sami nazywali — najpiękniej­
szych lekcjach o Polsce współ­
czesnej, skoro na samo wspom­
nienie porannego apelu lama! 
im się głos i łzy napływały do 
oczu.

,,Wiele jeszcze można i trze­
ba kwestionować — mówili .— 
nad wieloma sprawami dysku­
tować, ale są rzeczy niewątpli­
wie nie podlegające dyskusji i 
znajdujące całkowite poparcie 
najlepszych sil narodu: suwe­
renność, historycznie i ideolo­
gicznie uzasadniona koniecz­
ność' sojuszu z ZSRR na zasa­
dach równości, kształtowania 

| własnej drogi do socjalizmu".

Następnego dnia spotka­
łem w Szkole TPD I grupę 

dziewcząt z klasy .XI. Lekcje 
już się skończyły, ale dziew­
czętom niespieszne było wy­
rwać się z „budy". Dyskutowały 
zapalczywie m. in. na temat 
opublikowanego w ,,Prawdzie" 
osławionego artykułu O naszej 
prasie. Uderzyła mnie zadzi­
wiająca znajomość prasy u tych 
z pozoru lekkomyślnych podlot.

raz dppiero naprawdę można i 
trzeba pracować z całego ser­
ca".

Tego dnia lekcje w szkołach 
łódzkich odbywały się normal­
nie, mimo że zostało wiele 
spraw niewyjaśnionych, mimo 
że na wiele pytań nie można 
było udzielić wyczerpujących 
odpowiedzi.

[pytania: zdjąć, czy zostawić, 
i pozostawiono tę sprawę do mo- 
I mentu wyjaśnienia sytuacji 
przez, władze. Brak informacji 
i decyzji władz w tej sprawie 
jest jeszcze nadal przyczyną 

i zamieszania w niektórych szko­
łach: inicjatywa rozgorączko­
wanej młodzieży wyprzedza 
inicjatywę zdezorientowanych 
nauczycieli,

W Szkole TPD III (i nie tyl-

ł 
i 
ł 
i
*

ł 
ł 
ł
i 
i 
i
ł 
ł

MŁODZIEŻ 
domaga się 
PRAWDY

ków. Dopiero później dowie­
działem się, ile muszą włożyć 
trudu w zdobywanie gazet, któ­
rych j e s z. c z e nie ma, gdy 
idą do szkoły, a już nie ma, 
gdy z niej wracają. Od nich 
też usłyszałem, że „Iow. Go­
mułce i nowemu Biuru Polity­
cznemu nie wolno utrudniać 
pracy durnymi wystąpieniami. 
Przeciwnie, trzeba im okazać 
zaufanie przez spokój i wy­
trwałą pracę". Wypowiedzi te 
mimo woli skojarzyły mi się z 
oświadczeniem ucznia Techni­
kum Budowy Maszyn, który 
przy omawianiu wiecowych 
ekscesów powiedział: „Niektó­
rzy myślą, że jak przyszedł 
tow. Gomułka, to można nic nie 
robić, tylko gadać co ślina na 
język przyniesie. A przecież te-

ł 
ł 
ł*

WiecowaNiE w szkołach 
łódzkich skończyło się, ale 

problemy jeszcze pozostały. 
Pozostał pewien niepokój wy­
czekiwania na dalszy bieg wy­
padków. troska o nieodwracal­
ność dokonujących się prze­
mian, poszukiwanie najbliż­
szych perspektyw działania.

W czasie pozalekcyjnym wie­
le kłopotu sprawiły nauczycie­
lom dość rozpowszechnione ten­
dencje „obrazoburcze" młodzie­
ży. W niektórych szkołach kie­
rownicy zapobiegli zniszczeniu 
portretów zdejmując je przed 
przybyciem młodzieży. W in­
nych Szkołach żapądły w spra­
wie usunięcia portretów 
uchwały rad pedagogicznych, I 
W Szkole TPD XII. gdzie pada-! 
ły ze strony młodzieży s<lkt> i

ko tam) toczą się między 
uczniami zażarte dyskusję na 
temat szkolnej organizacji ZMP. 
Część z nich zwraca legityma­
cje, protestuje przeciw dotych­
czasowej organizacji, część do­
maga się dla niej coraz więk­
szych praw na terenie szkoły. 
Nauczyciele w obawie przed 
pąjctokrącją, która tyle szkody 
przyniosła szkołom w ubiegłych 
latach, wcięliby, żeby młodzie­
żowa organizacja polityczna by­
ła organizacją pozaszkolną. 
Padają propozycje zreformowa­
nia organizacji harcerskiej i 
objęcia nią młodzieży licealnej. 
Wyłaniają się dyskusje i spory 
ideologiczne, do których włą­
czają się również rodzice. Roz­
ważna i szybka decyzja w spra­
wie roli i charakteru szkolnych 
organizacji młodzieżowych jest 
dla normalnego życia szkoły 
sprawą wielkiej doniosłości.

A same lekcje? Mają się niby 
odbywać zgodnie z programem. 
Jakże często jednak zarówno . 
program, jak i podręcznik, 
zwłaszcza historii i NoK, oka­
zuje się czynnikiem hamują­
cym proces prawidłowego na­
uczania. W sytuacji, kiedy życie 
zdecydowanie rozprawiło się z 
magią drukowanych półprawd 
albo zgoła kłamstw, nauczy­
ciel rńuśi we własnym zakre­
sie odwoływać i prostować’ 
enuncjacje gorliwych fabry­
kantów historii. Nic dziwnego, 
że nauczycielka jednej ze szkół 
łódzkich temat „O błędach go- 
mułkowszćzyźny" zrealizowała 
sprzecznie z tezami programu. 
Nic dziwnego, że nauczyciel hi­

storii musi improwizować lek­
cje, żeby nie stracić zaufania 
młodzieży, która domaga się 
prawdy i tylko prawdy. Tej 
prowizorki nauczania i w y- 
c h o w a n i a na dłuższą metę 
nie da się utrzymać. Nauczy­
cielowi potrzebna jest konkret­
na i szybka pomoc.
IZ IEDY opuszczałem piątą z 
’ * rzędu szkolę w Lodzi, mo­

głem stwierdzić jedno: runęła 
nieufność młodzieży do na­
uczycieli, a młodzieży i wielu 
nauczycieli do naszej państwo­
wości. Apel tow. Gomułki o 
wytężoną pracę i spokój został 
potraktowany jak najpoważ­
niej i z tego tytułu zarówno 
młodzież, jak i nauczyciele W 
Lodzi mają prawo do dumy.

Młodzież otworzyła serca cał­
kowicie. 0bzby1a się narzucanej 
jej przez wiele lat maski po­
zornej lojalności, opowiedziała 
się jak nigdy szczerze za siła­
mi postępu i demokratyzacji.

Gwarancją trwałości tego 
stanu jest prawda, której 
młodzież czujnie oczekuje i do­
maga się przede wszystkim od 
nauczyciela.

Trzeba jednak pamiętać, że 
nauczyciel niewiele zrobi albo 
popełni nieodwracalne błędy, 
jeżeli sam bezskutecznie będzie 
się domagał prawdy, jeżeli 
on, a z nim całe społeczeństwo 
będzie musiało poprzestawać 
na generalnych stwierdzeniach 
o siłach postępowych i wstecz­
nych w partii i w rządzie, jeże, 
li na zebraniu usłyszy od eks- 
referentów mętne określenia i 
uniki zamiast konkretnych 
danych o sprawach i ludziach.

Szczerą i w porę przeprowa­
dzona informacja musi dziś nie­
raz zastąpić podręcznik i pro­
gram nauczania, zanim nie 
nastąpią (Oby jak najrychlej­
sze) bardziej zasadnicze posu­
nięcia nieodzownie dla należy­
tego wykorzystania wielkiej 
szansy odrodzenia szkoły.

WACŁAW BTSKO

Wrocław, 26 października

f'' DY wychodziłam z Woje- 
^wódzkiego Wydziału Oświa. 
ty we Wrocławiu — wiedzia­
łam jedno — nauczycielstwo 
wrocławskie i młodzież przeży­
wają ostatnie wydarzenia w 
kraju równie intensywnie i go­
rąco jak my •— w stolicy.

— Zresztą idźcie sami — po­
wiedział zastępca kierownika 
Wydziału Oświaty, kol. Bier­
nacki — przekonajcie się. Do 
której szkoły? — to obojętne, 
wybierzcie sami.

Do jedenastoletniej Szkoły 
Ogólnokształcącej Nr 1 przy ul. 
Rosenbergów trafiłam już pod 
koniec lekcji. Młodzież wycho­
dziła ze szkoły. W hallu zatrzy. 
mała się grupka dziewcząt. Dy­
skusja toczyła się wokół prze­
mówienia t,ow. Gomułki na 
wiecu w Warszawie. A temat, 
był tak absorbujący, że dopiero 
po trzecim z rzędu zapytaniu 
któraś z dziewcząt wskazała mi 
drzwi gabinetu dyrektora.

Dyrektor szkoły, kol. Zyg­
munt Kubacki przywitał mnie 
słowami:

— Szkoda, że nie przyszliście 
wcześniej, akurat miałem lek­
cję NoK w ll-tej klasie. Usły­
szelibyście jak młodzież, której 
tak pochopnie zarzucamy bez- 
ideowość, przeżywa gorąco to, 
co się u na‘ś dzieje. To nie­
prawda, że młodzież jest bez- 
ideowa — to smutne nieporo­
zumienie. Szukaliśmy różnych 
przyczyn tej rzekomej obojęt­
ności młodzieży. Sprawa jest 
jednak prosta — młodzież nie 
znosi fałszu i obłudy. A zakła­
manie tak rozpowszechnione w 
minionym okresie wkradało się 
i do szkól. Ileż to razy wbrew 
naszym przekonaniom, wbrew 
zdrowemu rozsądkowi wyja­
śnialiśmy uczniom pewne zja­
wiska niezgodnie z rzeczywisto­
ścią — wyjaśnialiśmy, ponie­
waż tak przewidywał program. 
Więc młodzież zamknęła się w 
sobie pozornie Obojętna na 
wszystko, w istocie obojętna na 
„drętwą mowę". Dlatego dla 
mnie jako pedagoga najdonio­
ślejsze znaczenie ma fakt, że 
przerwaliśmy wreszcie ten łań­
cuch kłamstw i kłamstewek, 
fałszowania naszej rzeczywisto­
ści, bo szczerość i prawda to 
najpotężniejszy oręż w prący z 
młodzieżą.

— A inni moi koledzy? Cóz 
— dyskutowaliśmy wiele i u 
mnie i w pokoju nauczyciel­
skim, w mniejszym lub wię­
kszym gronie i wszyscy jeste­
śmy zgodni — największą zdo­
byczą tych przełomowych dni 
jest zwycięstwo prawdy. Chcial- 
bym uniknąć patosu i wielkich 
słów, ale faktem jest, że we 
wszystkich nas wstąpiła jakaś 
mocna głęboka wiara, że wy­
tyczne naszej partii to nie 
czcze słowa. To dódaje chęci 
dó pracy. Widać to i u naś. 
Ot choćby na takich drobiaz­
gach, które jednak mają swoją 
wymowę. Zdarzało się i u nas, 
że koledzy zagadawszy się, za­
pominali, iż czas iść na lekcje. 
Teraz — wszyscy idą sami, nie 
upominani przez nikogo. Często 
nie przychodzą w ogóle na 
przerwę — rozmawdają z mło­
dzieżą, dyskutują, wyjaśniają 
wątpliwości.

A wątpliwości jest cała masa. 
Padają różne pytania:

— Dlaczego wojska radziec­

kie w ostatnich dniach zostały 
przesunięte ze sw.ńch .baz?

— Jaka była i jest pozycja 
naczelnego dowództwa naszego 
wojska?

— Co to jest Natolin?
— Młodzież domaga się całej 

prawdy i co najważniejsze ma 
do. nas zaufanie, wierzy, że da­
my jej tę prawdę. Ze w.erzy, 
o tym świadczy fakt, iż wła­
śnie do nas, do wychowawców 
zwróciła się w pierwszym rzę­
dzie ze swoimi wątpliwościa­
mi. Być może dzięki temu uni­
knęliśmy różnych ekscesów jak 
zdejmowanie portretów czy 
niszczenie książek, co miało 
miejsce w wielu szkołach, 
zwłaszcza podstawowych.

— Staramy się sprostać no­
wym zadaniom wychowawczym, 
ale sytuacja nasza jest bardzo 
trudna. Z wieloma pytaniami' 
nie możemy sobie dać rady, bo 
nie znamy faktów. A nasza in­
formacja jest jak do tej pory 
bardzo niedoskonała — spóź­
niona i skąpa, nie nadąża za 
burzliwymi wydarzeniami ży­
cia. Daleko szybciej dociera 
każda plotka. Ot dla przykładu 
— sprawa udziału -wojsk ra­
dzieckich w walkach na Wę­
grzech do tej pory głucho. 
A młodzież pyta, chce wiedzieć.

— Są i inne trudności. VIII 
Plenum postawdło przed spo­
łeczeństwem zadania: produko­
wać szybciej, taniej i lepiej. Dla 
nas, nauczycieli, oznacza to 
osiąganie jak najlepszych wy­
ników wychowania i nauczania. 
A tymczasem — jak wyglądają 

| nasze podręczniki, zwłaszcza te 
do historii, języka polskiego i 

[ NoK — wprost 'rozpacz bierze. 
[ Nie dalej jak wczoraj mieliśmy 
,'brady ODKO w sekcji geogra­
fii. Interpretacja faktów- w 
podręcznikach do geografii go­
spodarczej jest dziś przecież nie 
do przyjęcia. Rozumiem, że 
sprawa wydania nowych pod­
ręczników, to kwestia czasu. 

| Ale najwyższy czas, by Mini­
sterstwo Oświaty' wzięło się do 
rewizji programów, gdyż obec­
ne ciągną nas tylko wstecz. W 

. tym ciężkim okresie wiele 
mógłby pomóc CODKO przez 
naświetlanie nauczycielom naj­
bardziej istotnych zagadnień. I 

I tego domagamy się już od za­
raz, na bieżąco.

— I jeszcze jedno, koleżan­
ko, gdy wrócicie do Warszawy, 
powiedzcie tam w Związku, aby 
bardziej bojowo występowali o 
stworzenie nam odpowiednich 
warunków do pracy. Na moje 

i pytające spojrzenie kol. Ku­
backi wyjaśnił: — Nie, nie 
sądźcie, że mam na myśli wa­
runki materialne. — Rozumie­
my przecież sytuację gospodar­
czą kraju. Ale mamy chyba 
prawo wymagać, aby nasz 
Związek doprowadził do tego, 
by nasze słuszne postulaty — 
nie od dziś zresztą stawiane 

■ — zostały nareszcie w pełni 
uwzględnione. Związek musi 
stać na straży naszego autory- 

I t.etu, by przeciwstawiał się szy- 
i kanowaniu nauczyciela przez 

różnych większego i mniejszego 
kalibru kacyków, by nie do­
puszczał do bezmyślnego odry­
wania nauczyciela od jego war- 

i sztatu pracy do różnych bez­
sensownych akcji i akcyjek ni­
komu w zasadzie niepotrzeb- 

I nych. Gdy uzyskamy tę pomoc, 
| to i nasza praca da lepsze re­
zultaty.

D. KRUSZEWSKA

Październikowe listy nauczycieli
CAŁ.EGO kraju aa- I 
pływają rezolucje na- | 
UCżyC.ićłstwa w Spra­
wie uchwal vni Ple- 
mim kc pzPR.
W rezolucjach tych

powtarzają się gorące zapew­
nienia, że nauczycielstwo zwią­
zkowe całą siłą popiera pro­
gram partii.

Zwracanie obligacji Narodo-' 
Wej Pożyczki Bńżwoju Sil Pol­
ski, projekty rozpisania pożycz­
ki narodowej, uchwały o odda- 
ttiu na rzecz Skarbu Państwa 
1/30 poborów iiśtópadoryyeh — 
są głęboko wzruszająóytti obja­
wem uczuć nauczycielstwa. I 
chociaż W tej chwili nie zacho­
dzi potrzeba korzysłania z ofiar 
i wyrzeczeń — to jednak ta go­
towość naurzyćieli godna jest 
podkreślenia.

Rezolucje i uchwały podej­
mowane na zebraniach ogniw 
żwdążkotyych, ńa wiećach i 
masówkach naucżyćłelskićh na­
desłały: Zarząd Oddziału Po­
wiatowego 1 przewodftkśąćy 
ZOZ powiatu Mława, Oddział 
Grodzki ZZNP oraś aktyw mia­
sta 1 powiatu Wrocław, wiec

naiiezyciełskł w Grudziądzu, 
Oddział Powiatowy w Swtófciu 
n. Wisłą, Zarząd Okręgu w 
Lublinie, nauczyciele miasta i 

| powiatu Złełoile.ii Góry, insty- 
| tut Głuchoniemych i Ociemnia- 
[ tych w Warszawie, Ognisko W 
Bieżuniu, Zakładowa Organi­
zacja Związkowa przy Szkole 
nr 31 w Warszawie, prźewodńi- 

’ eżący ZOZ i MOZ Oraz kierow­
nicy samokształcenia ideológicż. 
nego powiatu Piotrków, wleć 
nauczycielski z powiatu Wejhe­
rowo zorganizowany przez 
PODKO, nauczyciele Liceum 

i Pedagogicznego w Świdnicy, 
Szkoła Podstawowa i Liceum 
Ogólnokształcące w Wieruszo­
wie, nauczyciele Szkoły Podsta- 

; WóWej w Połczynie, masówka 
nauczycielska powiatu Konin, 
Zakładowa Organizacja Związ­
kowa przy Technikum Łączności 

[ nr 1 w’ Warszawie, wiec mło- 
! dzieży WŚP W Krakowie.

Dó Zarządów Oddziałów 
DzielńiceWyćh ZZNP w War­
szawie. bezpośrednio do Okrę­
gu I Zarządu Głównego również 
napływają-- rezolucje ógńiw 

I związkowych Wą-rszawp,
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M
YŚLĘ, słucham, czy­
tam, szukam swego 
miejsca. Zle . mó­
wię. Szukam rozu- 
mówego potwier­
dzenia. że odru­
chowo zajęte miejsce jest wla- i 

ściwe.
Szybko idą przemiany w 

Warszawie. Wolno, jakże wol 
no na prowincji. Ostrnż.niactwo 
i kłamstwo 
weszły 
marzły, „ j 
marzły do f 
pomaga. 
grzewrmi

„Podziw budzi dojrzałość po- 1 
]itvrzm: i zdyscyplinowane
klasy robotnic: e?! — czytam 
iv ..Trybunie Ludu''.

We mnie onró z podziwu bu­
dzi się gniew przeciw niedoj­
rzało ci naszego miejscowego i 
ąparątii partyjnego, gdy wiec 
robotników wielkiej fabryki 
włókienniczej uzyskał bardzo • 
surową ocenę KP. Wysuwane 
tam żądania oceniano jako wy- ; 
bryki elementów nieodpowie­
dzialnych. inspirowanych przez 
inteligencję (czyżby znowu , 
czkawka antyinteligencka?). I

na komendę tok 
krew, mózgi tak za 

tak przy- 
odwilż nie 

Trzeba stosować pod-

MOJ TYDZIEŃ
Na poszerzonym plenum KP I 

we wtorek padła autorytatyw­
na wypowiedź, że nieprawda 
jest, jakoby wojska radzieckie 
dokonywały jakichś przesunięć.J 
a dzień później W. Gomułka 
oświadczył ludowi 
i Polski, ż.e wojska 
w ciągu dwu dni 
swych baz.

Warszawy 
radzieckie | 

wrócą do

Jaka była dezorientacja a 
może coś więcej, św adczy 
wypowiedź na tym samym ple 
num KP, że W. Gomułka nie 
został jeszcze ..oczyszczony” z 
zarzutów nacjonalizmu. Wypo 
wiedz bardzo p/ńueszająca 
świadcząca, że jej autor ma 
niezłą pamięć. Wyraźnie mu 
się odbija to, czego się dawni 
wykuł: rozdział „Odchylenia 
prawicowe", odtąd — dotąd.

Na szczęście naród ma mło­
dzież, która przemówiła peł­
nym głosem.

— Panie psórze — mówią do 
mnie moje kameleony — tylko

temat lekcji na tablicy. My 
wszystko wykujemy sami. Pro­
simy mówić o .VIII Plenum.

Zaczęło się od klasy H (te 
clinikum). przeszło przez, wszys­
tkie klasy. Zbiorowo i indywi 
dualnie. Ocży patrzących na 
mnie uczniów tt> barometr. Zu­
pełnie jak ten amerykański in 
strument do badania prawdzi­
wości zeznań oskarżonego. Za- 
ft'm sam się zorientuję, że za­
czynam drętwieć, już ich oczy 

mnie dó 
prawdę, 

inteligentną 
wyzwolonej

gasną i przywołują 
prawdy. Gdy mówię 

się śmieją 
szczęśliwej,iskrą 

myśli.

i prawdzi- 
suweren-

Pytają. Szczerze 
w e pytają o naszą 
ność. o polskość Polski. Wyda­
rzenia ostatnich oni szarpnęły 
strunę, której w ostatnich la­
tach rzadko dotykały palce na­
uczyciela — strunę patriotyz­
mu. Jeśli nacjonalizm jest hy-

Minęły czasy kiedy za prawdę bili
'TT'AKIEGO przewrotu nie 

ft spodziewaliśmy się" •— 
Słyśzalem wypowiedzi kolegów. 
— Trzeba sobie to otwarcie 
powiedzieć — nie wierzyliśmy 
w pełną demokratyzację i na­
prawę zła. Ta niewiara i zwią­
zana z tym pewna rezerwa i 
powściągliwość w wypowiada­
niu się były zjawiskiem po­
wszechnym w rzeszach nauczy­
cielskich. A dlatego zaistniały, 
że za dużo było w nas fałszu 
i zakłamania i to od samej gó­
ry. Karmiono naś fałszywymi 
liczbami, fałszywą interpreta­
cją tych liczb i zjawisk życia 
gospodarczego. Przyzwyczailiś­
my się do tego, a poza tym wi­
dzieliśmy, że i w okresie po 
XX Zjeżdzie dalej nie poda,je 
śię pełnej prawdy. W życiu 
jest jakoś inaczej, niż się o 
tym mówi oficjalnie. Przecież 
i na VII Plenum KC były nie­
dopowiedzenia i nie podano 
całej prawdy. Nie orientowaliś­
my się wprawdzie w tym, ale 
milczące i bez entuzjazmu 
przyjęcie uchwał VII Plenum 
wskazywało, że były w masach 
zastozeżenia. A teraz nagle ca­
ła, jakżeż bolesna prawda bi- 
je z, prostych, szczerych, prze-

Oszczędnemu woźnemu
O oszczędnośi walczysz 

wciąż zażarcie
I wszystkim 

przypominasz stale, 
ffarpagon hal się meble 

zniszczyli tarciem, 
Ty kurzów nie wycierasz 

wcale..
(„ądeslala Uo), Kryatyna 
Kelonowicz z Zambrowa)

Komitpf wyróżniany 
w sprawozdaniach

Ktoś zapytał uprzejmie.’ — 
Pototodzcie, Prezesie, 

Jaką Was® Opielwńczy
Komitat szkole pomoc

— Bierze udział w zaba­
wach szkolnych „iii

-- Dniej? — Słucha. pre­
lekcji TWP co wtorek.

— Dalej? Występy dzia­
twy licznymi nagradza

Do/ej? W czasie defilad 
nosi nń ręku opaski, 
na których iuż z da- 
lelta midnieją te slo-
wa:

,,Kóiiiii*ń Opiłku>iczy
S-knłij w Myszoglo-
wach

Alą r
rozmówca

r-y

(nadesłał koi. w. M.

Z przeszłości

naroślą 
wbijany 

drętwą 
wy­

konywających słów tow, Go­
mułki.

Pisałem w „Glosie Nauczy­
cielskim” w czerwcu o koniecz­
ności stworzenia warunków dla 
ukazywania prawdy wykazu­
jąc, że mimo XX Zjazdu tych 
warunków jeszcze nie było. 
Wydaje mi się, że VIII Ple­
num stwarza wreszcie warunki 
do tego, żeby nie tylko do nas 
mówiono prawdę, ale żebyśmy 
i my ze swej strony sami sie­
bie nie okłamywali i mówili 
prawdę o sytuacji w szkolnic­
twie, o naszych władzach, 
wynikach nauczania itd. 
nęły .bezpowrotnie czasy, 
dy za prawdę bili!

o 
Mi- 

kie-

sercaNasze nauczycielskie 
napełniły się radością na 
domość. że istnieje realny pro­
gram naprawy sytuacji gospo­
darczej, a przede wszystkim 
cieszymy się dlatego, że nie 
każą nam więcej kłamać w 
szkole, że nie będziemy błąkać 
się w gąszczu sprzeczności mię­
dzy tym. co mówimy, a fakta­
mi z życia, które wykazuje co 
innego. Dla nas samych było 
to przykre, ale jest, tym bo­
leśniejsze, gdy młodzież nam 
o tych faktach przypomina. 
Oto jeden z uczniów wyraził 
zdziwienie: „Dlaczego dopiero 
teraz mówi się prawdę? Jak 
mogło być tak źle, że tow. Go­
mułkę posądzano kiedyś o czy­
ny niegodne Polaka?" Uczeń 
ten, zacytował z jakiegoś pod­
ręcznika, że Gomułka wraz ze 
swoją grupą chciał doprowadzić 
do odbudowy kapitalizmu na 
ziemiach polskich.

Takich wypowiedzi 
jest bardzo dużo w 
klasach i różnych 
W związku z. tym musimy roz- 
rachować s:ę z przeszłością i 
być szczerymi wobec młodzie­
ży. Musimy jej powiedzieć, że 
za mało wiedzieliśmy, aby po­
dać prawdę, oraz, że nie mie­
liśmy warunków i możliwości, 
aby prawdę głosić.

i pytań 
różnych 

Szkołach

Mimo wszystko nie boję się 
utraty naszego nauczycielskie- 

| go autorytetu. Mlodz eż nie 
[analizuję głębiej tych wiado- 
, mości, które kiedyś podawa- 
| liśmy jej (bośmy jej nie nau- 
I czyli analizować), i 
j istniałych obecnie, 
l je się tym Jak tom 
Tak przynajmniej 
na naszym terenie.
steśmy szczerzy i jeżeli z entu­
zjazmem przeżywamy odnowę 

[ naszego życ a obecnie, mło­
dzież pójdzie za nami i nie 
stracimy u niej kredytu za- 

: ufania.
Jak nauczycielstwo przeży- 

: wa dni odnowy, świadczyć 
: może konferencja dyrektorów 
liceów pedagogicznych i nau­
czycieli przedmiotów pedagó- 

[ gieznych województwa rze­
szowskiego, która odbyła się 
w dn. ach 24 i 25 października 

: 1956 r. w Liceum Pedagogicz­
nym w Przemyślu. Rozmowy

1 zaczynały się wyłącznie od

faktów za- 
ąle podda- 
uczuciówo. 
obserwuję 
Jeżeli je-

Wybraniec mas członkowskich

_  jr prawdziwą przyjętńn.oścłą chc? wam, towarzyszu. żako 
nutriikować. ii nie dalej jak wczoraj zapadła, u nas decyzjo, 
że zostaniecie wybrani przez nauczycieli do nowych władz 

związkowych...
(wg pomysłu kol. Z. Miłosza z Warszawy)

spraw ,VHI Plenum i wydarzeń 
w naszym kraju. Obserwowa­
łem na twarzach nie widziane 
od lat ożywienie i zapał. Od 
razu na gorąco oceniano obec­
ną sytuację w szkołach i nasze 
stanowisko wtobec młodzieży. 
Wszyscy byli zgodni, że trzeba 
z młodzieżą szczerze i serdecz­
nie rozmaw ać i nie obawiać sie 
mówienia o naszych błędach 
w przeszłości, jako nauczycieli- 
wychowawców.

Na początku obrSd zrodziła 
się rezolucja wyrażająca pełne 
poparcie uchwał VIII Plenum 
Sama konferencja przebiegała 
w zupełnie innej niż dotychczas 
atmosferze. Wyczuwało się go­
towość natychmiastowego do­
stosowywania bieżących obo­
wiązków szkolnych do prze­
mian. jakie następują w całym 
kraju — gotowość podejmowa­
nia jeszcze intensywniejszej 
pracy.

Niemniej oprócz radości, ja­
ką wraz z całym społeczeń­
stwem przeżywamy my, nau­
czyciele, powinniśmy widzieć 
również drugi nurt przebiega­
jący wśród społeczeństwa - 
słabszy o wiele, ale chwilami 
niebezpieczny. Widzieliśmy, jak 
ujawnił się we Wrocławiu i w 
Warszawie po wiecu. Przeja­
wia się on i gdzie indziej w o- 
krzykach, plotkach, w celowo 
fałszywej interpretacji słów 
tow. Gomułki.

Tego drugiego nurtu — na 
szczęście — nie widzę w rze­
szach nauczycielskich na na­
szym terenie i sądzę, że nie ma 
go i gdzie indziej, ale szkodli­
we nastroje przenikają do 
młodzieży z otoczenia poza­
szkolnego. Trzeba umieć w po­
rę uchwycić je i poprzez szcze­
re rozmowy rozładować. To 
nasze ważne zadanie.

JÓZEF GAI.ANT
Przemyśl

pertrofią lub rakowatą 
na patriotyzmie, to 
dotychczas w głowy 
m ow ą i n terna c j on a.li zm
Wjpłuje również urazy...

W słowach uczniów dominu­
je uczucie osobistej sympatii 

■ dla nowego 1 Sekretarza KC. 
Zaimponował mówieniem pra- 

। wdy, 
I swego
I wszystkim — odwagą 
"człowieka, który dużo przeżył 

i przemyślał.
Pytają: Dlaczego nauczycie­

le brali udział w organizowa­
niu spółdzielni — potworków, 
czy nie rozumieli, co robią, czy 

i udawali, że nie rozumieją. Czv 
będzie wreszcie położony kres 
rządzeniu się aparatu partyj­
nego na polach spółdzielni pro­
dukcyjnych i funduszami spół­
dzielców. Dlaczego wobec NRF 
używamy języka ocukrzonego 
Czy chcemy Adenauera nawró­
cić na komunizm. Eisenhower 
i Adenauer, choć oba nazwiska 
kończą się na — auer. to jed­
nak pewna różnica. Pierwsze 

i mu należało stanowczo i 
grzecznie podziękować za po­
moc. Ale drugiego należało za­
prosić do udzielenia pomocy 
osobistej przy uprzątaniu re­
sztek gruzów naszych miast.

ftacja stanu do umysłów 
przenika powoli, do serc jesz­
cze nie trafia.

Na wie -u nauczycielskim 
wtorek frekwencja była 
brzymia. Stawił się każdy, 
Wiedział o wiecu. Nastrój 
podniosły i bojowy. Punkty do 
rezolucji wychodziły z sali, 

. stół prezydialny nie rodził ich, 
a zbierał. Znikł podział na 
bezpartyjnych i partyjnych. 

| znikły z pola widzenia sprawy 
bytowe. Pięknie wystąpiła Ko­
menda Organizacji Harcerskiej. 
Czytałem podjętą na tym wie­
cu rezolucję w 10 punktach. 
Pod siedmiu punktami podpi­
suję s ę bez zastrzeżeń:

Ujawnić tre ć gospodarczych 
umów międzynarodowych.

Przyspieszyć repatriację Po­
laków z ZSRR.

Usunąć ze stanowisk ludzi 
winnych krzywdy współobywa­
teli i nadużycia władzy. Po­
wołać komisje rehabilitacyjne.

Utrwalać sojusz ze Związkiem 
| Radzieckim na zasadach rów­
ności i suwerenności.

Wyeliminować z nauczania 
i. takty niezgodne z prawdą.
Przywrócić na półki księgarskie 

J wycofane
mówiące o bohaterstwie Folsk. 
i Polaków, wydać podręczniki 
do historii i innych przedmio­
tów oczyszczone od kłamstwa.

Traktować zdobycze wiedzy 
jako dorobek ogólnoludzki.

Zlikwidować radiowe stacje 
zagłuszające.

Pokoje nauczycielskie wrzal.y 
tak, żó dzwonka nie było sły- 
chać. Szkoły z internatami ki- 
piały mocniej niż szkoły z 

i młodzieżą dochodzącą („Ty się 
tam. synku,. nie angażuj za 
bardzo..."). W niektórych szko­
łach omówienie zagadnień od­
łożono do soboty i to nie przez

zaimponował 
referatu, a 

odwagą

stylem 
przede 

osobistą

ry e 
ol- 
kto 
by i

pozycje literatury

wydarzenia. Ale 
szeregR

OZWOJ sytuacji w Polsce wywołał na całym 
święcie zrozumiale zainteresowanie. Prasa 

na Zachodzie pełna była sprawozdań o tym, co 
się w Polsce działo, i szeroko komentowała te 

nie tylko prasa. Również cały
miarodajnych osobistości, odpowiedzial­

nych za politykę w krajach świata burżuażyj- 
nego, wypowiadało swoje sądy i omawiało roz­
wój sytuacji w naszym kraju.

Glosy te były różne.
Wśród niektórych przebijała mniej lub więcej 

szczera sympatia dla nowego układu sił politycz­
nych w Poiskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i wiara w to. że nowe kierownictwo PZPR 
z Władysławem Gomułką na czele poprowadzi 
kraj właściwą drogą ku jego pożytkowi.

Organ komunistów włoskich Unita, oceniając 
przemiany, jąkie zaszły w Polsce, napisała:
„Jtdcn fakt Jest pewny W czasie wieców, igroma- 

dzeń robotniczych. studenckich i chłopskich nikomu 
nic wpacłło do słowy, aby wspominać nazwiska Mi­
kołajczyka i Andersa. ludzi przeszłości, zacofania 
i ucisku. Masy zwróciły się do partii robo niczej. Jćj 
przedkładane przez deje|arjć ludowe żadania i pro­
pozycje. Ludzie pracy, cały naród zwracają się do 
przywódców komunistycznych i robotniczych o na­
prawę błędów, o konfynuowanip procesu demokraty­
zacji. Kierownictwo klasy robotniczej i jej partia 
były I są ośrodkiem i siłą poIHyczną. ku której kie­
rują się zaufanie, nadzieją i żądania mas. Odbywa 
się to nicwą pliwip w sposób krytyczny, lecz chodzi 
o to. aby krytyka skonsolidowała i umocniła to kio 
rowńicl.wo i doprowadziła do szerszej, pełnej, aktyw 
nej ’ jedności wokół niego**.

Organ amerykańskich komunistów, nowojor 
s-ki Daily Worker podkreślił, że „kurs na nieza­
wisłość w Polsce nie jest kursem antyradziec 
kim". Dziennik nazywa Gomułkę „szermierzem 
niezależnej drogi do socjalizmu", zaznaczając, iż 
cale kierownictwo PZPR potwierdziło, że demo 
kratyzacja w Polsce nie ma charakteru antyra­
dzieckiego. „Zostało wskazane wyraźnie, że ist­
nieją różnice zdań, ale jest. zbyt mato faktyczne­
go materiału co do charakteru tych różnic". Na 
temat dyskusji między kierownictwem PZPR 
a kierownictwem KPZR. Daily Worker napisał 
„Uzn-ajemy prawo wszystkich partii komuni­
stycznych do krytykowania czy oceniania w 
przyjacielski sposób ewolucji sytuacji w innych 
partiach. Jednakże stosunki takie wymagają nie 
interweniowania w wewnętrzne sprawy innych 
partii i krajów". Na temat artykułu Prawdy 
dziennik oświadczył, że 
dyskutować o tym. co 
przyjęcia, tak jak prasa 
zgadzać się z Prawdą", 
wości, czy można ryczałtowo imputować odia 
mom prasy polskiej chęć przywrócenia kapita­
lizmu. Dźwięczy to zbyt podobnie do 
wiedli winnych krytyk w stosunku do 
wii w 1948 roku".

Organ komunistów Danii Land Og 
pisał:

„Nowa Polska wyzwolona przez raązieckle siły 
zbrojne portleła gigantyczna rtzieło odbudowy. mając 
nader skromną kadrę fachowców. Ż* to w ogóle uda­
ło się. przypisać należy temu, li naród Polski świa­
domie w.tapłl na drogę socjalizmu 1 w toku mar-

asekuranctwo czy strach przed 
instancjami, ale 
ogólnego w danej 
strój u spok o jnego 
nia do zagadnień 
młodzieży rzeczy
„Już po XX Zjeżdzie zdążyliś­
my napleść bzdur, które trze­
ba odwoływać — idzie drugie 
sprostowanie. A nauczyciel to 
nie aparatczyk, którego, jeśl. 
się przegada), można zdjąć, jak 
kapelusz z kolka".

Tydzień dobiega końca. Wy-|!. 
przechodzić w >is 

strumień pracy Ir

w wyniku 
szkole na- 
podchodze- 
i' mówienia 

pewnych.

MKROKOSMOS
Piątek, 26 października.

V. Fala nasilenia mi 
Tak twierdzą nau

— Pozwoliliśmy młodzieży 
mówić. Trzeba było dać upust, 

g Wygadali się. Myśmy wyjaśnia- 
To było w środę. Teraz jest 
kojnie — tak mniej więcej 

| pow edziała mi dyrektorka jed- 
g nego z liceów w Krakowie.

szitoi na nara- To zna"z-Y’ że nie zobacz? 
MRN postanowił: mc ™ B ’rąC0? n -

ipj-A,v 8 - Raczej me. Dziewczęta pra- 
ieairwov'ują normalnie. Zdążyły-się już 
J pt-. a nawet uspokoić po wiecu mło- 

(’rj' odzieżowym, który je niepotrzeb­
ni, s'ile rozbujał.
s.ęg Niemal już*w drzwiach do- 
nó.S wiaduję się, że po południu bę­

dzie zebran e dwóch kół klaso­
wych ZMP- Będą przeprowa­
dzać zasadniczą rozmowę z Kry­
styną, która 
delegatem na 
aktywu.

Kto to jest 
lat 16 i bardzo bogatą, kilkulet­
nią przeszłość jako wybitny 
działacz zetempowski (a więc 
zaczęła działalność polityczną 

! wyjątkowo wcześnie). Zna ją me 
tylko młodzież szkolna, ale i 

a władze partyjne miejskie i wo­
jewódzkie.

Młodziutka Krystyna wierży- 
;o w słuszność swojej 

pracy — w budowę socjalizmu. 
Rozumiała ją. w określony wy­
raźnie sposób — poprzez dzia­
łalność organizacyjną. Należała 
do aktywu, była dobrym mów­
cą, organizatorem, instruktorem 
itd. na terenie międzyszkolnym.

Jest zdolna, inteligentna, wy­
gadana, umie sprzedać to, co 
wie. Mimo to po roku tej swo­
jej aktywności zjechała na trój­
ki, a wreszcie została na drugi 
rok w X klasie. Przeszła do in­
nej szkoły, ale w ZMP nie prze­
stała działać.

Teraz siedzi w pierwszej ław­
ce, plecami do tablicy. Wie, dla­
czego ją zaprosiły. Na drobnej, 
inteligentnej twarzy walczą ze 
sobą niepewność, i pełen wdzię­
ku, dziewczęcy uśmiech. W pew­
nej chwili spuszcza oczy pod 
ciężarem skierowanych ku niej, 
pełnych wyczekiwania i powagi 
spojrzeń koleżanek. Opanowuje 
się jednak i jako dawna prze­
wodnicząca zaczyna starym na­
wykiem:

— Bardzo się cieszę, że za­
prosiłyście mnie, 1 tak bym 
przyszła..."

Dziewczęta patrzą ponuro, 
spode łba. Krystyna płoszy się 
i niepewnie spogląda niebieski­
mi oczyma.

— To bardzo dobrze — pada 
glos z końca sali — mamy ze 
sobą sporo do pogadania. — 
Mówiąca odrzuca zdecydowa­
nym ruchem czarny warkocz.

Rzeczywiście jest o czym mó­
wić, bo przecież według nich 
Krystyna to stalinowiec, to ta, 
która nie chce religij w szkole, 
nie zamierza odbierać Lwowa, 
należy do tych, którzy wtedy do­
brze się czuli., jest jedną z kla­
mer trzymających pogardzaną 
organizację; Krystyna jest od 
drętwej niowy, jest z tych, któ­
rzy uważają, że nic się nie

Tydzień dobi* 
bucn powinien 
równy, silny 
twórczej.

Kierownicy 
dzie w Frez. 
odłożyć zebrania 
Rodzicielskich. Prezes 
z komitetów .osirzegt 
tora szkoły, że rodzic 
grażają, że teraz 
Co wygarną? Dowiemy 
później, bo zebranie odló:

Może i ja się pośpieszyłem 
za bardzo, wdając się w dysku­
sje z uczniami. Może lepiej by­
ło poczekać, aż. się sytuacja 
wyklaruje, aż się Władysław 
Gomułka „oczyści", jak mówio­
no na Plenum KP.

Do Zarządu Powiatowego 
ZZNP zgłosiło się dwu przed­
stawicieli Frontu Narodowego 
z prośbą o wytypowanie po 
jednym nauczycielu do każdego 
komitetu obwodowego 
jednym do każdej komisji wy­
borczej i naturalnie — na ju­
tro. Gdy obecny tam przypad­
kiem nauczyciel zapytał: 
metodą alarmową?" 
odpowiedź, że nie 
ciążąc nauczycieli, 
do wniosku, że bez nauczyciel­
stwa... Jak za dawnych, do-

,,, • , 3 D ł U. H.I/,1 l.lusłwszałl ła Słębok 
. .. nro„v —clicie!i - ob­

alę doszli

Tydzień dobiega końca. Na­
pływają rezolucje. Mimo że w 
miarę ich napływania trudno 
o oryginalność, niektóre są 
wprost wzruszające. Ludzie du­
żo mówią, jeszcze więcej myś­
lą-

Mówią, że bardzo przydałby 
się teraz gen. Świerczewski. Że 
niektórzy ludzie umierają za 
wcześnie...

Myślą, jak odbudować auto­
rytet nauczyciela na wsi, 
s komp ro mitów anego pa rod i ą 
spółdzielczości. Myślą, że VIII 
Plenum lo nie koniec, a począ­
tek spółdzielczości produkcyj­
nej.

Mówią, że „lecą" kacyki, 
gasną po kolei gwiazdy drugiej 
wielkości. Przyjdzie czas i na 
gwiazdozbiory trzeciej wielkoś­
ci i na mgławice.

Mówią, że trzeba przestać 
wzajemnie się obrażać i prze­
zywać od żab, pętaków', ;ód' 
ciemnogrodu i -zabobonów. Zo­
stawmy to na boku,. a zwróć­
my nasze siły 
równego 
przód. Do

Rytm.

na utrzymanie 
marszu na- 

Socjalizmu.
Słyszałem w 

wiecu środowego, na' 
przemawiał Władysław 
ka do ludu Warszawy, znowu 
skandowanie. Czy zmieniając 
treść, nie potrafimy wydostać 
się z foremki? Otóż potrafimy, 
bo tuż obok serdecznie, choć 
niesfornie, grzmi stare polskie, 
warszawskie „STO LAT".

STO LAT. W tym wiele lat 
żelaznego zdrowia i energii, bo 
droga długa i ciężka.

czasie
• którym | 
/ Gomuł-

Proszę podpisać J. M. U nas 
jeszcze silny mróz.

szerokich mas ludowych. Z drugiej strony, w toku 
I lej pracy popełniono wiele błędów, co przyznano 
I ni warcie. I właśnie w Fn);.ce, jako wynik tego 

wszystkiego możną było w oslalnlcli miesiącach z ra- 
I dością stwierdzić olbrzymi wzrost ‘ 
, narodu we wszysiklch dziedzinach

go. i ujawnił się naturalny pęd do zbierania owoców 
nieugiętej ofiary pracy w imię socjarzmu oraz wzra- 
slajaca świadomość, że odnowę osiągnie się przez 
wszechogarniającą demokrację i liberalizację*’.

Również prasa socjaldemokratyczna na Zacho­
dzie odniosła się do wydarzeń w Polsce ze zro­
zumieniem i uznaniem.

Poczytny labourzystowski tygodnik polityczny 
New Slatesman and Nation napisał: „W Polsce 
partia komunistyczna popierana przez społeczeń­
stwo nie zgodziła się na dyktat Moskwy i zre-

fali

została wybrana 
krajową naradę

Krystyna? — Ma

■'.mieniło, jest z tych, którzy za- • żecie mówić, że nie jestem pa- 
wodowo przewodniczą... [ triotką! To wy nic nie rozumie-

Zarzuty sypią się jak groch, [ cle. Moja matka jest ze Lwo- 
Przy bezsensownych dziewczyna : wa, oni w domu co dzień o tym 
uśmiecha się z wyrozumiałością.! mówią. Moja matka płacze. A 
przy innych marszczy śię. chce : ja nie chcę „odbierać Lwowa", 
przerwać, nabiera tchu i nie 
dopuszczona do słowa znowu 
milknie.

— Jak nas będziesz reprezen­
tować? — pada wreszcie pyta­
nie. — Przecież ty myślisz 
pełnie co innego niż my.

—' Ależ dziewczynki! —- 
wytrzymuje Krystyna — to 
porozumienie, my myśllmy 
samo, tego samego c.hććmy. A 
wtedy wy też wierzyłyście.

— Nieprawda. Ty nam kaza­
łaś wierzyć, myśmy szły za to­
bą, ale na śźcżęście nie udało ci 
się naś wychować, a ty wierzy­
łaś naprawdę. To jest różnica.

— Tak — odpowiada z em­
fazą — wierzyłam i dlatego 
wam mówiłam. Nigdy nie 
robię bez. przekonania.

— A teraz wierzysz w co
nego — prawda? — Jaką więc 
możemy mieć pewność, że za 
miesiąc znowu nie powiesz cze­
go innego — pada ostry, spokoj­
ny głos.

— Ela. nie mów tak — prze­
chodzi w koleżeński ton Krysty­
na — przecież mnie znacie, zaw­
sze ćhciałam dobrze.

— Tak, znam cię i dlatego nie 
mam 
wa.

EJa
włosy związane w koński ogon 
drżą na plecach.

— Dziewczynki, zlitujcie się. 
Przecież zmiana poglądów to 
nie jest dwulicowość! Przecież 
dorośli teraz też mówią inaczej. 
Skąd ja mogłam wiedzieć. Prze­
cież mnie tak 
Dziewczynki!

I Krystyna.., 
W klasie robi 
rżenia dziewcząt łagodnieją.

— Nie przyśżlyście tu. żeby 
płakać — wtrąca się dyrektor­
ka. — Krysiu, uspokój śię. Mów­
cie rzeczowo. Mnie sie wydaje. 
że tu jedna sprawa jest ważna 
— powiedz Krysiu, jak oceniasz 
wasz wiec?

Krystyna wyciera nos.
— Nie rozumiem.
— No, czy było 

porządku?
— Nie, niektóre 

niesłuśżne.
— Tak. ale mnie 

dzi. Uważam, że 
winna zła organizacja. Przecież 
megafony nie działały i ty ja­
ko. jedna z organizujących też 
jesteś za to odpowiedzialna.

Dziewczęta milczą skonsterno­
wane. Dyrektorka wychodzi a- 
pelując o spokojne zachowanie. 
— 1 dojdźcie do jakichś wnio­
sków — dodaje w drzwiach.

Chwiia milczenia. Potem 
dziewczęta wracają do swojej 
dyskusji.

— Ale jeszcze przedwczoraj 
powiedziałaś, że jesteśmy cham­
skim, narodem. Nie wolno ci ob­
rażać naszych uczuć narodo­
wych, nawet jeżeli sama nie je­
steś patriotką.

— Nieprawda! Tak nie po-
nie

się. chce i ja nie chcę
j i nie I choć mam do tego większe pra- 

I wp niż wy! Bo ja rozumiem, że 
n'e wolno stawiać takich żądań, 
to właśnie jest brak pat.riotyz- 

i mu.
Krystyna uspokaja s:ę i zno- 

I wu wpada w prelegencki ton. 
’ Tłumaczy rzeczowo, przekony- 
i-wająco. pddaje historyczn e i 
aktualnie uzasadnioną argumen-

z u

nie 
nie-
tak

tak 
nie

m-

zaufania. Jesteś dwulico-

mówi spokojnie, tylko

mówili tyle lat.

rozpłakała się. 
się cicho. Spoj-

wszystko w

rzeczy były

nie o to cho- 
znowu jest

wiedziałam. Małgosia
zrozumiała. Powiedziałam, że na 
wiecu zachowywali się niektó­
rzy po chamsku. A jak wy mo-

nic

Stefan Litauer

rateur. Przywódca lewego skrzydła Labour 
Party pisał:

„Wiadomości z, Polski są tak pociesza,Ince, lak tylko 
I.CRO można pragnąć, DestalinizacJn Idzie swoim na­
turalnym biegiem. Było rzeczą historycznie nieunik­
nioną, że Polska stanie się je.) najbardziej silnym 
wyrazem. Niemniej jednak — plsZe dalej Bevan — by­
łoby grubym błędem widzieć w wydarzeniach poi. 
skich świadectwo rozkładu bloku radzieckiego w Euro­
pie. Nie jest też oczywiste, że interes długofalowy 
każdego z nas mógłby polegać na tym. hy taki roz­
kład nastąpił. To. n,irl czym powinniśmy pracować — 
to pokojowa ewolucją Instytucji demokratycznych 
w Rosji i w krajach jej przedpola europejskiego. 
Brutalne załamanie się groziłoby dodaniem otuchę 
awanturnikom z zewnątrz i pociągnęłoby Rosję do 
odparowania ciosu, co prowadziłoby do nowego okre­
su zimnej wolny, z tego punktu widzenia gratulacje 
prezydenta Eisenhowera stanowiły jak największą

Na Zachodzie o Polsce
aliiowala swe roszczenia do narodowej niezależ­
ności w ramach świata komunistycznego. Zmia­
na kierownictwa była ostrożnie zaplanowana 
oraz umiejętnie i odważnie przeprowadzona. 
Społeczeństwo wiedziało, co się dzieje i ani 
przez chwilę uczucia jego nie wymknęły się 
spod kontroli. Słowa i czyny Gomułki wykazały 
jasno, iż reżim jego nie jest ani kpntrrewolu- 
cyjny, ani antyradziecki". „Każdy socjalista za­
sługujący na to miano — pisał dalej New Sta- 
tesman and Nation — odda cześć Polakom za 
to, czego dokonali. Wyjaśnijmy sobie wyraźnie, 
czym jest to osiągnięcie: Polacy dokonali histo­
rycznego kroku nie tylko dla sprawy wolności, 
ale jednocześnie dla sprawy socjalizmu. Socja­
lizm tak samo jak wolność ujęte były w żelaz­
ne okowy przez Stalina... Polacy wykazali 
w sposób jeszcze bardziej przekonywający niż 
Jugcsłowianie, że zdecydowani są stać za socja­
lizmem i swobodą. Gomułka, Cyrankiewicz i in­
ni, którzy za nimi stoją, mogą z powodzeniem 
zająć miejsce na liście tych, którzy podjęli wiel­
kie decyzje zmieniające kierunek historii. Nie 
jest zaskakujące, że Polacy znaleźli się na 
przedzie, tylają oni długie tradycje walki o swo­
bodę, a w ciągu ostatnich ciemnych lat rządów 
Stalina potrafili oni uniknąć straszliwego żniwa 
egzekucji. Czy niezależne drogi do socjalizmu 
rzeczywiście zagrażają żywotnym interesom 
ZSRR?... Swoboda demokracji ludowych wybie­
rania własnej drogi do socjalizmu nie stanowi 
sama przez się zagrożenia bezpieczeństwa ZSRR. 
W Polsce jest już zupełnie jasne, iż sojusz 
Z ZSRR pozostaje podstawą polskiej polityki".

Jednym z najciekawszych głosów obozu so­
domię wstąpił no drogę sor.mnnnn i w roBn cjaldemokratycznego na Zachodzie był artykuł 
szu naprzód wyłoniły slą niezliczone siły twórcze1 Bovana zamieszczony w paryskim France Obser-

Prawda „miała prawo 
w Polsce było nie do 
polska miała prawo nie 
„Mamy jednak wątpli-

nieuspra 
Jugosła

Folk na-

niezręcznosc” _ stwierdza Bevan. „Przywódcy polscy 
nie zwlekali z odrzuceniem wszelkich succstil « moż­
liwości zerwania z Rosją. Pozostała oni komunistami. 
Wszystko, czego pragną, to aby zasady komunistyrz. 
no hrzmialy polskim akcentem" — pokreślą Bcvan. 
„Żaden prawdziwy przyjaciel Polski nie może zachę­
cać Jej do tego, hy dokonała więcej prócz potwier­
dzenia swego prawa pójścia własną drogą w atmosfe­
rze przyjaźni ze Związkiem Radzieckim tym mocniej, 
szoj. że będzie od obecnej chwili oparta na dobro, 
wolnym uznaniu logiki geograficznej I wspólnych 
dążeń, zamiast być narzucona przez wpływ zrodzony 
tylko z siły" — oświadczył przywódca Labour Party, 
kończąc swój artykuł podkreśleniem, że „leży w In­
teresie Polski. samej R.os.1; i reszty świata, aby 
Gomułce powiodło się skonsolidować swą pozycje".

Oficjalny organ Labour Party, Daily Herald 
napisał: „Jest to rewolta dumnych ludzi, prze­
pracowanych i niedożywionych, którzy wyzbyli 
się narzuconych im małych Stalinów. Nie jest to 
rewolta przeciwko socjalizmowi. Socjalizm jest 
rozszerzeniem wolności albo jest niczym. Dla­
tego też musi być demokratyczny. Właśnie tego 
żąda polskie społeczeństwo. Nie jest to żądanie 
przywrócenia kapitalizmu i panowania obszar­
ników".

Paryski Populaire, organ rządzącej dzisiaj we 
Francji partii socjalistów z premierem Mollet 
na czele, tak oto ocenił sytuację: „Polska prze­
prowadziła swoją, rewolucję. Nie jest to rewolu­
cja przeciwko socjalizmowi, lecz reakcja prze­
ciwko stalinizmowi. Nie jest, to również powrót 
do kap.talizmu i do panowania obszarników, lecz 
'początek końca systemu stalinowskiego,. Gomułka 
jest marksistą z przekonań i takim pozostanie. 
Nie zgodzi się on jednak na to. aby przyjaźń 
i sojusz z ZSRR miały charakter uległości i pod 
porządkowania".

Przywódca socjalistów włoskich Piętro Nennł.j 
ocentojąc sytuację Polski i Węgier, napisał na i 
lamach organu Włoskiej Partii Socjalistycznej’

— Ty już nam nie tłumacz, 
ty zawsze wszystko lepiej wie­
działaś.

Krystyna jest bezradna.
— Dziewczynki, uwierzcie ml, 

uwierzcie, bo to naprawdę bar­
dzo ważne. Nie żądajcie rzeczy 
absurdalnych.

— Krzyśka, ty się nie zasła­
niaj ogólnymi sprawami, ty mów 
o sobie...

— Dajcie jej. skończyć — od­
zywa śię krótko ostrzyżona bru­
netka — przecież ona nie mó­
wi głupio.

— Ale my jej nie wierzymy.
Krystyna poddaje się, pełna 

bólu, że nie wytłumaczyła swo­
jej. na pewno najsłuszniejszej 
racji.

— A czy ty nie uważasz,, że 
po tym wszystkim jednak nie 
powinnaś być delegatem? Czy 
ty nie wiesz, że nie możemy 
mieć zaufania do was, dawnych 
aktywistów młodzieżowych? Ty 
się zastanów, co wy robicie. Je­
żeli jesteś naprawdę ideowa — 
to ty z nimi pogadaj, żebyście 
ustąpili miejsca.

Dziewczęta rozchodzą się. 
Nie potrafiły podsumować. Za­
brakło im pomocy mądrego 
wychowawcy, którego mogłyby 
darzyć zaufaniem. Wychowaw­
cy, który rozumiejąc ich po­
budki oraz źródła konfliktu 
potrafiłby obiektywnie ocenić 
sytuację, stanął w obronie 
Krystyny i wprowadził swoją 

[ postawą humamstoczne treści 
do tego burzliwego zebrania. 
Bezwzględna jest bowiem 
dzież, bezwzględna z racji 

| jego wieku, a ‘ stąd już 
do okrucieństwa.

W wypadku Krystyny
względność tę spowodowała 
chęć wzięcia czynnego udziału 
w ogólnonarodowym obrachun­
ku z przeszłością. Absurdem 
jest przecież dosłowne przeno­
szenie w środowisko młodzieży 
szkolnej kryteriów stosowa­
nych do tych kierowników na­
szego życia publicznego, któ­
rzy decydowali o krzewieniu 
się stalinizmu. I to trzeba by­
ło młodzieży wytłumaczyć, 
podkreślając jednocześnie po­
zytywne znaczenie jawnego 
i szczarego rozwiązywania 
wszelkich konfliktów.

Niestety, człowiek, który w 
tych ciężkich ChwTach powi­
nien być najbliżej młodzieży, 

i zdobył się jedynie na uwag® 
o... złej radiofonizacji sali.. Tak- 

I tyka uników daje wprawdzie 
I dobre wyniki w boksie, lecz w 
: pedagogice najczęściej kończy 
| się nokautem...

mło- 
swo- 
krok

bez-

K. GAWĘCKA

। Aranti: „Na Węgrzech linia, podziału nie prze- 
. chodzi nliędzy zwolennikami a wrogami socjaliz­
mu, lecz dzieli ona z jednej strony partię róbot- 

। nieżą i studentów, którzy pragnęli rzeczywistej 
liberalizacji i demokratyzacji instytucji politycz­
nych oraz życia publicznego (czystość tych in­
tencji nie może zostać zbrudzona faszystowską 
pianą, która niewątpliwie wmieszała się do czy­
stego nurtu żądań ludowych), a z drugiej — sta­
rą grupę przywódców Komunistycznych, którzy 
do swych błędów, popełnionych w kierownictwie 
politycznym do swych zbrodni dodali bezsen­
sowny apel do wojsk radzieckich. Odwaga no­
wych przywódców polskich i węgierskich, odwa­
ga nowych przywódców, z których mianowaniem 
nie mogą zwlekać sąsiednie, kraje Europy 
Wschodniej — oświadczy! Nenni — musi być 
przede wszystkim odwagą prawdy. Kiedy Gomuł­
ka wyjaśnia! wydarzenia poznańskie, nie odwo­
łał się on do roli agentów imperialistycznych mi­
mo, że działali oni. lecz mówi) o kłamstwie, z ja­
kim zwracano się do robotników. Kiedy stwier­
dził ón, że po .XX Zjeździć KPZR ludzie w Pol­
sce zaczęli podnosić głowy. a mózgi zmuszone 
do niewolniczego milczenia zaczęli* odrzucać tru­
ciznę kłamstwa, określił on jak najlepiej zna­
czenie XX-ego Zjazdu. Wydaje mi się jednak — 
ciągnął dalej Nenni — że dal on do zrozumie­
nia. iz bezsensowna była próba uważania że 
zdemaskowanie stalinizmu jest faktem samym 
w sobie, ponieważ fakt, ten może być skuteczny 
jedynie wówczas, gdy towarzyszy mu głęboka 
rewizja systemu". Nenni stwierdzi! dalej że 
„we wszystkich krajach demokracji ludowej 
zniesienie kultu Stalina narzuca konieczność re­
wizji zwyrodnień najgorszego stalinizmu. W tych 
krajach wstrząsanych dziś oburzeniem rewolta 
ludową grupy byłych przywódców stworzv’y 
wrażenie, iz. nie dostrzegają ani powag) sytuacji 
ani charaKteru nacisku mas. ani konieczności
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Pamięci Janusza Korczaka | Prof. dr MietzYsław Ziemnowia

114 LAT po tragicznej śmierci Janusza Korcza­
ka odżyły wspomnienia o Starym Doktorze, je­
go pracy wychowawczej i pisarskiej.

W dniu 28 października — w dawnym, dziś 
już odbudowa.nym Domu Sierot przy ulicy 
Krochmalnej 92 ■— zebrali się przyjaciele, wy- 

i dawni współpracownicy Doktora, aby podzielić 
pamięcią o mądrym, dobrym człowieku i zado- 

swoją cześć dla niezłomnego wychowawcy-boha-

ch o wankowie 
się- serdeczną 
kumentować 
tera.

Na uroczystość przybyli również: premier J. Cyrankiewicz, 
wiceminister- Z. Dembińska, wiceminister L. Motyka i sekretarz 
Rady Państwa St. Skrzeszewski. Odsłonięcia pamiątkowej ta­
blicy dokonał przewodniczący St. Rady Narodowej J. Zarzycki.

W akademii zorganizowanej przez Komitet Pamięci Korczaka 
wzięli udział artyści scen polskich. Członkowie Komitetu — 
Igor Newerly i Hanna. Mortkowicz-Olczakówa podzielili się 
wspomnieniami o niestrudzonym życiu Korczaka.

W domu, gdzie ongiś rozbrzmiewał gwar głosów dziecięcych, 
nie mogło zabraknąć i dzieci. Uczniowie Szkoły TPD 14 pod 
kierunkiem swojej wychowawczyni, dawnej wychowawczyni 
Domu Sierot, Teresy Osińskiej, wystawiły fragmenty książek 
Korczaka „Sława" i „Król Maciuś Pierwszy".

Komitet rozpoczął swoją działalność i jego zadaniem, będzie 
przywrócenie dawnej placówce wychowawczej jej pierwotnego 
przeznaczenia. Byłby to najtrwalszy pomnik wystawiony Ja­
nuszowi Korczakowi.

O przestępczości młodocianych

JTJOM — odbudowano. Stoi 
jak stał, może nawet ład­

niejszy... tylko dziedziniec, 
wylany asfaltem, wygląda zu­
pełnie inaczej. Dostojny i pu­
sty. Nie ma dzieci ani orze­
cha, który rósł pośrodku. A w 
rogu nie ma gołębnika ani 
klatek z królikami Piotra Za­
lewskiego, dozorcy i przyja­
ciela Domu Sierot. Został roz­
strzelany w czasie, powstania, 
pod murem, niedaleko bramy.

Odbudowano gmach, wznie­
siony kiedyś według ówczes­
nych koncepcji- Korczaka i 
spod gruzu milczenia wydoby­
to pamięć człowieka, którą 
każdy naród może czcić wśród 
najszlachetniejszych i żywych 
swoich tradycji.

Ten dom, jak i „Nasz Dom" 
wvdał wiele 

dla

mając Korczaka, w całości ko­
piować i po-wielać w skali 
krajowej. Niemniej jednak wy­
chowawcy i rodzice, badacze 
i praktycy w wyniku wnikli­
wych roztrząsań znajdą z 
pewnością u Korczaka rzeczy 
trwałe, wszystkim przydatne

To nie przypadek, że wła­
śnie teraz przerwano zmowę 
milczenia dokoła jego postaci 
i dorobku, że zewsząd rozle­
gają si? glosy domagające się 
od wydawnictw wznowienia 
książek Korczaka. W czasie 
bolesnego rozrachunku z okre-

Dobry człowiek 
z Krochmalnej

Drukujemy fragment pracy, która 
wkrótce ukaże się w całości wydana 
przez TWP — sekcja pedagogiki.

RZESTĘPCZOSC młodocianych 
zajmuje opinię publiczną i umy­
sły uczonych prawników i wy­
chowawców nie od dzisiaj. Już • 
pod koniec XVI W. (1595) usi­
łowano rozwiązać tó zągadnię- 

Amsterdamie przez zamienienie

jeszcze nie przekroczyli 16 roku 
Ilość młodzieży aresztowanej za 
przestępstwa wzrosła od 1948 r.

i wykazuje stałą tendencję zwyż-

do.

na Bielanach, . ... _ 
pokoleń wychowanków, 
których zasady rzetelnej pra­
cy, samokontroli i życzliwego 
współżycia' stały się 
kiem i potrzebą.

— Gdyby nie ten 
powiedział pewien 
opuszczając internat 
wiedziałbym, że są
ie ludzie uczciwi, którzy nie 

kradną. Nie wiedziałbym, że 
nożna mówić prawdę. Nie 
wiedziałbym, że są na świe­
cie sprawiedliwe prawa.

Nie na tym jednak, raczej 
nie' tylko na tym polega nie­
przemijające znaczenie Kor­
czaka, że był — jak mawia­
no — „ojcem cudzych dzieci", 
le setkom dzieci bezdomnych 
lal ciepło domu rodzinnego i 

pomocne zawsze prawidła ży­
cia. Wychowawca niewątpli­
wie wielkiej miary stworzył 
— jak mi się wydaje — sy­
stem zbyt subtelny i na 
wskroś osobisty, 
wymogi własne, 
wszystko można

nawy-

dom — 
chłopiec 
— nie 

na świe-

na obraz i 
aby 

było,
to 

nie

Czas najwyższy, aby uczynio­
no to sumiennie i 
dzej.

Ale Korczak jest 
łeczeństwu przede 
całą swą drogą 
sylwetą, wyciętą jakby z naj­
piękniejszych kronik Polski 
Któż, jeśli nie naród, którj 
zna do gruntu bezmiar ofiary 
i gorzki nałóg romantyzmu, 
potrafi lepiej ocenić szczere 
życie, oddane bez reszty i bez 
skazy temu, co jest najsłabsze 
i najczystsze — dziecku — 
sprawie jego wyzwoleni! z 
nędzy, chorób i głodu, spod 
chwastów dorosłej głupoty, 
samowoli, obciążeń dziedzicz­
nych i środowiskowych — aby 
rosło swobodnie całą jasno 
ścią dziecięctwa... Zycie nie­
złomne i wierne sobie od za­
rania do końca, zamknięte 
dumną wzgardą na łaskę ge­
stapowca w ostatniej chwili, 
na łaskę tylko dla niego, nie 
dla dzieci: „A dzieci? Pan się 
myli: nie każdy jest łajda­
kiem!"

jak najprę-

bliski spo- 
wszystkim 

życia, całą

błędów, zakłantania, 
i ponurej psychozy 

jakże aktualną 
swoista 

niezno-sząca do­
myśl szukająca jedy- 

bezspornych i

sem 
gwałtu 
zbiorowej 
staje się czyjaś myśl 
'i odważna, 
gmatu, 
nie prawd 
sprawdzalnych... i mowa peł­
na c z ło w i ?e z e ń s t w a.

Dzieje kultury znaczone są- 
trudem, częstokroć męką stra­
szną myślicieli i odkrywców. 
Walki o wyzwolenie klas, na­
rodów uciśnionych utrwaliły 
w pamięci naszej postaci try­
bunów i bojowników.

Korczak walczy! o prawa 
dla dzieci, o prawo ich do 
szacunku, db właściwej opieki 
i czwartej części dochodu 
społecznego. Przemawiał w 
imieniu czwartej części społe­
czeństwa, tej warstwy najbar­
dziej uciśnionych i pokrzywdzo­
nych — tak to rozumiał — i nie 
prosił, ale żądał. Domagał się 
należności, nie datku.

I był człowiekiem dobrym, 
rozbrajająco dobrym. — „Niko-

mu nie życzę źle — mówił 
— Nie umiem. Nie wiem, jak 
to się robi"...

Nawet w przededniu śmierci, 
patrząc na wartownika, który 
go pilnował, starał się doszu 
kać w nim jakiejś dobrej cę 
chy, czymś go ■ usprawiedliwić.

Czwartego sierpnia 1942 r. 
notuje na ostatniej kartce pa­
miętnika:

„—• Podlewam kwiaty. Mo­
ja łysina w oknie — taki do­
bry cel.

Ma karabin. Dlaczego stoi i 
patrzy spokojnie?

Nie ma rozkazu.
A może był za cywila nau­

czycielem na wsi, 
tern, zamiataczem ulic w Lip­
sku, kelnerem w Kolonii?

Co by zrobił, gdybym 
kiwnął głową? Przyjaźnie 
ką pozdrowił?

Może on nawet nie wie, 
jest tak, jak jest?

Mógł przyjechać wczoraj 
piero z daleka"...

Nie, nie poddawajmy 
smutkowi. Dzień taki nie 
dniem żałoby.

Kiedy Się czci pamięć pięk­
nego, dobrego człowieka 
zawsze ma się jakiś powiew 
zwycięstwa, coś, co nas podno­
si i jednocześnie przejmuje 
zawstydzeniem wobec naszej 
małości, wobec najlepszych i 
najskrytszych naszych marzeń: 
żyć nie na.niby, ale pelęią, war­
tą życia treścią — umrzeć god­
nie — pozostać legendą i we­
zwaniem.

IGOR NEWERLY

może rej en-

mu 
rę­

że

do-

sic 
jest

DZIECKO

bezsilny opiekun skazańców

■ ■ ■' ■ •

Mówisz: Ono powinno...
Chcę, by ono...

I szukasz wzoru, jakim 
być ma. szukasz życia, ja­
kiego dlań pragniesz.

Nic to, że wokół 
ta i przeciętność, 
wokoło szarzyzna.

Ludzie drepcą, 
zabiegają —

mierno- 
Nic, że

Stary Doktór
PRACA społeczna Korczaka 

to część 'minionej historii 
naszego kraju, to okres narasta­
jącej krzywdy, prześladowań ra­
sowych. nacjonalistycznych nie­
nawiści. konkurencji ekonomicz­
nej, beznadziejnych walk o bez- 
p eczeństwo, 
człowieka.

Przeminął 
A końcowy 
czasu - 
którym 
zabił jego i większość jego wy­
chowanków. spalił prawie wszy­
stkie jego książki.

Dom Sierot. Krochmalna 92. 
W tych ścianach zamykało się 
dłużej niż ćw erć wieku twór­
cze i ofiarne życie doktora Hen­
ryka Goldszmita. Tu trwała o- 
bok niego na trudnym poste­
runku dobra i dzielna pani Ste­
fa Wilczyńska. Przez ten dom. 
jego białe, duże sypialnie i 
wielką, gwarną salę rekreacyj­
ną przeszły całe pokolenia 
skrzywdzonych żydowskich dzie­
ci. Wydarte nędzy, ciemnocie i 
poniżeniu cieszyły się tu przez 
kilka lat opieką, beztroską i 
szczęściem dzieciństwa — żeby 
odejść stąd znowu we wrogi, 
skłócony świat.

Stąd okrężną drogą, poprzez 
getto, wyruszył dziecięcy pochód 
w śmierć, a na jego czele — 
Janusz Korczak — bezsilny o- 
piekun skazańców,

prawo i godność

on wraz z nim 
kataklizm tego 

— . zmiażdży! miasto w 
i Korczak żyl i działał

Spotkaliśmy się tutaj '— 
przyjaciele i wielbiciele Dokto­
ra, nie tylko po to, żeby po la­
tach milczenia oddać sprawie­
dliwość życiu, skrzywdzonemu 
okrutnie przez bieg historii. Nie 
tylko dlatego, żeby ocenić i po­
chwalić dzieło — tak małodu­
sznie osądzane, a ujrzane teraz 
sprawiedliwie z oddalenia lat.
- Właśnie tu. w Domu Sierot, 
gdzie ponad gwar dziecięcego 
świergotu wznosił się jego czy­
sty, dźwięczny głos wychowaw­
cy — chcielibyśmy na krótką 
chwilę — choćby słowem, choć­
by pragnieniem przywołać wiz­
ję, ułowić cień człowieka.

Niechże się nam przypomni 
w swej skromnej i cichej po­
staci, w zielonym płóciennym 
fartuchu, w którym chodził 
przez całe lata, z uśmiechem w 
łagodnych oczach i ze skrzywie­
niem żalu czy ironii skrytym 
pod siwiejącym zarostem — on: 
pisarz, lekarz, pedagog, którego 
niektórzy ze zwiedzających ten 
zakład brali za dozorcę lub woź­
nego. a który stworzył swoim 
życiem i śmiercią jedną z naj­
szczytniejszych legend naszej 
epoki.

Kiedy był młodym, zdolnym, 
obiecującym lekarzem i kiedy 
otwierała się przed nim droga 
świetnej kariery, wysokich za­
robków — zdecydował, że po-

wołaniem jego jest „medicina 
pauperum", a nie „medicina 
aurea".

Kiedy był młodym mężczyz­
ną pełnym uroku i mógł wybie­
rać — mówiąc wierszem Sło­
wackiego — „wybrał zamiast 
domu", własnego rodzinnego 
osobistego szczęścia — tę salę 
sierocińca, w której się zamk­
nął, klitkę z oknem wychodzą­
cym na sypialnię internatu.

Żegnając jesienią 1940 roku 
pana Doktora i wspominając 
etapy dawnych jego wyrzeczeń 
nie mogłam jeszcze przewidzieć, 
jaka ostateczna chwila decyzji 
i jaka ostatnia męczeńska dro­
ga czeka go już niebawem.

Odszedł w nią dwa lata po­
tem, bez wahania, dumnie i 
mężnie, wyrzekając się bohater­
skim gestem życia, a karmiąc 
do końca swoje dzieci, skaza­
ne na kaźń. złudzeniem opieki, 
narkotykiem nadziei.

Otoczony przez dwieście dzie­
ci niewinnie skazanych na za­
mordowanie. w niekończącym 
się pochodzie umęczonych ludzi 
Janusz Korczak poszedł na 
śmierć, a może właśnie w nie­
śmiertelność. przemieni! się w 
legendę, ' która Rozsławia i 
uwiecznia imiona męczenników 
i bohaterów.

HANNA MORTKOWICZ- 
OLCZAKOWA

krzątają ; 
się, zabiegają — drobne 
troski, nikle dążenia, pozio­
me cele...

Niespełnione nadzieje, 
gryzący żal, wieczysta tę-' 
sknoia...

Krzywda panuje.
Oschła obojętność lodem 

ścina, obłuda dech tłoczy.
Co ma kly i pazury, na­

pastuje. co ciche, wtula się 
w siebie.

I nie tylko 
się szargają...

Kim ma być?
Bojownikiem 

pracownikiem, 
czy szeregowcem? 
ko szczęśliwe?

Gdzie szczęście, 
szczęście? Czy znasz 
gę? Czy są, którzy by 
li?

Czy podołasz?
Jak przewidzieć, jak 

nić?
Motyl nad spienionym 

potokiem życia. Jak dać 
trwałość, a nie obciążyć lo­
tu, harfować, a nie nużyć 
skrzydeł?

Więc przykładem włas­
nym, pomocą, radą, sło­
wem?

A jeśli 
Za lat 

trzone w 
w przeszłość, 
wspomnienia i przyzwycza­
jenia, w nim zmienność i 
harda nadzieja. Ty wątpisz, 
ono oczekuje i ufa, ty się 
lękasz, ono bez trwogi.

Młodość, jeśli nie drwi, 
nie wyklina, nie pogardza, 
zawsze pragnie zmienić wa­
dliwą przeszłość.

Tak być winno. A jed­
nak...

Niech poszukuje, byle nie 
błądziło, niech się wspina, 
byle nie upadlo, niech kar­
czuje, byle rąk nie pokrwa­
wiło. niech 
byle ostrożnie

Ono powie;
— Ja mam 

Dość opieki.
nie ufasz?
niepotrzebna ci je­

I
cierpią, ale

czy tylko 
wodzem 
Czy tyl-

czym — 
dro­
żna-

odrzuci?
15 — ono 
przyszłość,

W

oslo-

wpa- 
ty - 
tobie

się wzmaga, 
— ostrożnie.

inne zdanie.

Więc
Więc 

stem?
Ciąży
Dziecko nieopatrzne, któ-' 

re nie znasz życia, dziecko! 
biedne, dziecko niewdzięcz­
ne.

Niewdzięczne.
Czy ziemia wdzięczna 

słońcu, że świeci? Czy drze­
wo wdzięczne ziarnu, że z* 
niego wyrosło? Czy słowik 
matce śpiewa, że go pier­
sią grzała?

Czy oddajesz dziecku. crj 
od rodziców wziąłeś, cz;l 
tylko pożyczasz, by ode* 
brać, zapisując skrzętnie i 
i obliczając procenty?

Czy miłość jest zasługą, 
za którą żąda-z zapłaty.
(Z książki Janusza Korcza­
ka „Jak kochać dziecko".)

d moja miłość?

nie 
domu kary na zakład wychowawczy, w 
którym specjalni nauczyciele i duszpa­
sterze nawracali przez pracę i naukę 
jednostki przestępcze.

Idea, że nie zemsta, nie ciężkie kary, 
które mają odstraszyć od złego czynu, 
ale wychowanie do życia społecznie, po­
żądanego muszą być zadaniem wymiaru 
'sprawiedliwości, zdobywa coraz więcej 
zwolenników i reformatorów.

Studia nad przyczynami przestępczoś­
ci i statystyki, obrazujące jej rozwój, 
stają się coraz liczniejsze zwłaszcza 
w XIX i XX w. Ale właśnie statystyki 
kryminalne alarmują opinię publiczną, 
gdyż nagromadzone fakty wskazują, że 
przestępczość stale wzrasta, że wiek 
przestępców ma tendencję zniżkową 
i szybko obejmuje coraz szersze masy 
młodocianych.

W połowie XIX w. uchodziły lata mię­
dzy 20 a 25 wzgl. 30 rokiem życia za do­
starczające największą ilość przestęp­
ców. Statystyki kryminalne za rok 189.3. 
więc za drugą połowę XIX w. przyjmu­
ją za niebezpieczny wiek już lata od 16 
do 21 roku życia.

Niemieckie tablice statystyczne, przed­
stawiające rozwój zbrodniczości w Niem­
czech za czas 1906—1937 wykazują stały 
wzrost zbrodniczości z największym na­
sileniem w latach od 1915 do 1923. przy 
czym procentowy udział młodocianych, 
tj. do 18 roku życia,' w ogólnej liczbie 
prawomocnie skazanych przestępców 
jest bardzo wymowny.

Spadek liczby młodocianych przestęp­
ców od 1918 r. można tłumaczyć więk­
szą opieką ojców wracających ■ po woj­
nie do rodzin. W późniejszych latach 
zmianą stosunków społecznych a przede 
wszystkim wprowadzeniem od. 9.VII. 
1922 r. ustawy o opiece nad młodzieżą 
Rzeszy (Reichsjungendwohlfahrtsgesetz), 
utworzeniem sądów dla młodocianych 
16.11.1923 r. oraz ustawą znowelizowa­
ną w lipcu 1942 r. (Vermundschaftsge- 
richtsgesetz).

Konferencja ekspertów z 12 krajów 
Europy, odbyta w sprawie przestępczoś­
ci młodocianych w Genewie od 29 kwiet­
nia do 2 maja 1947 r. przedłożyła staty­
stykę przestępczości młodocianych Bel­
gii. Francji, Holandii. Włoch, Norwegii. 
Szwajcarii i Finlandii, z której wynika, 
że największe nasilenie przypada na rok 
1943. tj. okres najcięższej okupacji hit­
lerowskiej, oraz że liczba przestępców 
jest w krajach zachodnio-europejskich 
dwa i trzy razy większa niż przed woj­
ną. Finlandia wykazuje, że w r. 1945 
liczba przestępców była cztery razy 
większa niż w 1938.

Polska zaczęła prowadzić statystykę 
młodocianych przestępców od r. 1946 
i już dwa pierwsze lata wykazują po­
ważny wzrost winnych, przy czyni wy­
kroczenia przeciw własności i kradzież 
stanowiły w r. 1946 
następnym — 53.2 % 
w r. 1946 stanowili 
w r, 1947 — 86 9%.

— 62,2%, w roku 
Wśród skazanych 
nieletni — 87.5%, 
Statystyka młodo­

cianych przestępców w1 Polsce wykazuje, 
że 13-letnich było w r. 1946 — 6,4%. w 
roku następnym — 7.95%, analogiczne 
liczby dla 14-letnich są — 13.76 i 16.40 , 
dla 15-Ietnich 25.4% i 27.13%, dla 
letnich już 54.23 i 48,51%.

Statystyki Stanów Zjednoczonych 
dają, że w Stanach Zj. popełnia 
w roku 50 razy więcej morderstw 
w W. Brytanii, że w samym Nowym 
Jorku jest ich 30 000. a w Chicago 10 000. 
Na każde 100 morderstw dokonanych 
w Stanach Zj. przypada w Londynie 8. 
w miastach kanadyjskich 16. a w 53 
miastach świata 35.

1 na dowód, że zagadnienie przestęp­
czości młodocianych staje się cpraz wię­
cej aktualne, przytaczam dwie notatki, 
umieszczone w ..Trybunie Ludu" w nrze 
212 z 1. VIII. 1956 i w nrze 240 ż 29. 
VIII br. Czytamy: „Zachodnio-niemiec- 
ka statystyka kryminalna pod.aje. że 
w ub. r. dokonano na. terenie' NRF 
i Berlina zachodniego łącznie 1 575 310 
przestępstw, tzn. dwa . razy tyle, co 
w liczącej prawie tę samą ilość miesz­
kańców Anglii. W porównaniu z r. 1954 
ilość przestępstw wzrosła o 70 tys... Po­
nad 36 tys. przestępstw popełniły dzie­
ci w wieku poniżej 14 lat. 85 tys. prze­
stępstw młodzież w wieku 14—18 lat 
i prawie 100 tys. przestępstw młodzi lu­
dzie w wieku 18—21 lat. Ponad 10 proc, 
przestępstw. to kradzieże.

Szef policji Nowego Jorku. Stephan 
P. Kennedy, oświadczył dziennikarzom, 
że przestępczość młodzieży wzrosła na 
jego terenie o 41% w ciągu pierwszego

półrocza 1956 r. Młodzież poniżej lat 20 
stanowiła 41,2% wszystkich aresztowa­
nych za ciężkie przestępstwa. Między ni­
mi znajdowało się 4 800 młodych ludzi, 
którzy 
życia, 
ciężkie 
o 73% 
kową.

Problem przestępczości staje w .całej 
wyrazistości przed nami i zmusza nas do 
zastanowienia się nad przyczynami sta­
łego wzrostu przestępczości właśnie 
w XX wieku — który chlubi się z nie­
bywałego wzrostu oświaty, kultury, po­
stępu technicznego i dobrobytu — oraz 
nad sposobami przeciwdziałania a ra­
czej zapobiegania złu.

Przestępczość jest objawem antyspo­
łecznego nastawienia i działania jednost­
ki; nie powstaje więc samorzutnie, nagle, 
ale jest wynikiem długotrwałego procesu 
psychicznego, walki wpływpw zewnętrz­
nych i oporów wewnętrznych, toczonej 
najczęściej od wczesnej młodości. Jeżeli 
uświadomimy sobie, że wiek przestępcy 
ma tendencję zniżkową i przestępczość 
ogarnia coraz większe liczby młodocia­
nych, to zagadnienie przestępczości staje 
się zagadnieniem wybitnie społecznym 
w ogólności a wychowawczym w szcze­
gólności oraz zagadnieniem zapobiegania 
złym wpływom czy skłonnościom.

Zaznaczamy, że niemal wszystkie 
stwa traktują w obecnej chwili 
stępczość zwłaszcza młodocianych 
problem wychowania i ustawodawstwo 
karne nie tylko, uwzględnia okresy,, 
w których nie można przyjąć u prze­
stępcy rozeznania czynu karalnego, a więc 
pełnej odpowiedzialności za ten czyn 
(okres do 13 lub 14 roku życia), lecz że 
w okresie do 17 lub najczęściej 18 roku 
życia traktuje winnego czynu karalnego 
nie z całą surowością i nie z myślą 
o karze tylko, ale raczej pod kątem na­
wrócenia winnego na drogę społecznej 
użyteczności. Niemal wszystkie państwa 
wprowadziły do organizacji sądownic­
twa wydziały dla nieletnich przestęp­
ców. w Szwajcarii — od 1912, w Niem­
czech — od 1923 a w Polsce — od 27 
kwietnia 1949 r. Sędzia dla nielet­
nich ma zwiększofią kompetencję stoso­
wania wobec winnych środków zapobie­
gawczych, wychowawczych, popraw­
czych, wreszcie karalnych.

Zastanowimy się więc w pierwszym 
rzędzie nad przyczynami przestępczości, 

" jakie się najczęściej podaje i będziemy 
analizować możliwości 
się złu.

Powtarzamy często i 
hasło: „Więcej szkół, 
i wierzymy, że analfabetyzm, niska 
inteligencja są najczęściej przyczyną 
czynów karalnych. Ale musimy przede 
wszystkim stwierdzić, że przestępczość 
stale wzrasta, mimo że w XIX w. wpro­
wadzono powszechność nauczania, że 
W XX w. wszystkie państwa, a zwłasz­
cza państwa demokratyczne coraz inten­
sywniej prowadzą skuteczną walkę 
z analfabetyzmem, że liczba szkól wy­
datnie wzrosła, że ilość dni szkolnych 
jest większa, że niemal wszędzie wszyst­
kie już dzieci przechodzą przez naukę 
szkolną, że analfabetyzm jest obecnie 
w głównych państwach zjawiskiem zu­
pełnie wyjątkowym.

Przypatrzmy się statystykom więźniów 
pod względem ich wykształcenia szkol­
nego. Mamy przed sobą statystykę naj­
więcej znanych więzień amerykańskich 
za rok 1937.

pań- 
prze- 
jako

przeciwstawienia

z przekonań iem
• mniej więzień"

PO- 
się 
niż

16-
Odsetek Sing Sing Kansas Michigan
analfabetów 4.4 2.4 0.7
szkoła podst. 71.1 68.5 80.6
szkoła średn. 19.6 2.3.2 17.4
uniwersytet 3.7 4.3 1.3

Z tego zestawienia wynika. że ilość
w tych najliczniejszych 

znanych więzieniach jest 
niż ilość więźniów z uni- 
wykształceniem. Podkre-

analfabetów 
i najwięcej 
nawet niższa 
wersyteckim
ślamy, że statystyka podaje dane za rok 
1937, a więc okres, w którym nie było 
jeszcze prześladowań za przekonania po­
lityczne i postępowe. Fakty te wyraźnie 
przeczą głoszonemu, a przez nas przyto­
czonemu hasłu. Prawdą jest, że w izbach 
zatrzymań jest rzeczywiście duży odsetek 
winnych o zaniedbanym wykształceniu 
i o niskim poziomie inteligencji. Ale 
także i to jest prawdą, że dla popełnie­
nia zbrodni trzeba niejednokrotnie na­
wet wybitnej inteligencji. Dla dokonania 
włamania trzeba może równie wiele 
inteligencji, jak dla wyprodukowania 
skomplikowanego zamknięcia. Tylko że 
producent zamków jest dla społeczeń­
stwa pożyteczny, włamywacz nie.

Sędzia Władysław Bober, przewodni­
czący Wydziału dla Nieletnich w Byto­
miu. stwierdza na konferencji sędziów 
z 1950 r.: „Ci nieletni, przerażający 
wprost co do niskiej niekiedy granicy 
wieku — 11, 12, 13 lat, przeważnie 
chłopcy, ale niekiedy i dziewczyny, 
ujawniają taką przedwczesną dojrzałość

ten jes<f 
rzadki. Najczęściej winni- 
przedmioty konieczne dla 

z nędzy, 
służące

lecz przedmioty- 
przyjemności. De- 

falszowanie czeków 
koniecznych potrzeb 
niedawnej przeszło-

cis

zbrodniczość 
dawno prze- 
Także Fran- 
r. „Heredit&i

umysłową, takie wyrafinowanie, cynlcz* 
ne zdanie sobie sprawy z tego, co czy­
nią, że wszelkie konwencjonalne kryte­
ria działania z rozeznaniem lub bez ro­
zeznania w tych wypadkach chwieją 
jako wprost sprzeczne ze smutnym 
świadczeniem dnia powszedniego".

Twierdzenie, że niska inteligencja, brak 
wykształcenia powoduje przestępczość, 
nie znajduje potwierdzenia w świetle 
tych faktów.

Jako drugą przyczynę przestępczości 
podaje się często nędzę, brak zajęcia. 
Tymczasem statystyki amerykańskie i an­
gielskie wykazują, że powód 
stosunkowo 
kradną nie 
Życia, więc 
luksusowe,
fraudacje bankowe, 
nie miały zaspokoić 
życia, lecz użycia. Z 
ści i obserwacji wiemy, ze w Polsce do­
my po wsiach, w których panowała tak 
często nędza, nie miały nawet zamków, 
a kradzieże ziarna, narzędzi itd. zdarza­
ły sie wyjątkowo i to najczęściej przez 
obcych.

Socjologiczne badania prof. George‘a 
B. Volda z uniwersytetu w Chicago 
w dziale „Social Changes depression and 
recąvery“ w r. 1932 wykazały, że w cza­
sie kryzysu ekonomicznego i bezrobocia 
nie wzrosła przestępczość, że w okresie 
bezrobocia nie notowano wzrostu kra­
dzieży, mimo możliwej i nawet do pew­
nego stopnia zrozumiałej reakcji na utra­
tę bytu materialnego. Zresztą nędza mo­
ralna. jak rozpusta, rozwody, oszustwa 
panują częściej wśród luksusu material­
nego niż w warunkach nędzy i ciężkiej 
pracy zarobkowej.

Przyczyny zbrodniczości dopatrywano 
się także w czynnikach biologicznych^ 
Próbowano udowodnić, że 
jest wrodzona. Należy tu 
brzmiała teoria Lombroza.

Galton w dziele z 1869
Genius" przekonywał na podstawie 
biografii wybitnych ludzi z okresu 
lat (1660—1863), że zdolności są dzie­

dziczne. Z powodzi dzieł, które w odpo­
wiedzi Galtonowi powstały, należy przy­
toczyć dzieło De Candelle‘a: „Hist.oire 
de Sciences et des savants depuis deux 
siecles" (Genewa- 1873), gdyż posługuje 
się tą samą metodą. Autor udowadnia, 
że czynnikiem decydującym jest środo­
wisko. a nie czynniki wrodzone. Jeszcze 
więcej przekonywające są wyniki badań 
Ostella, Bagleya, Dugdale‘a i innych, że 
wpływ środowiska jest o wiele silniejszy 
niż czynniki dziedziczne. Zbrodniczość 
jest wynikiem antyspołecznego nastawie­
nia. a to jest cecha nabyta, wynik wy­
chowania i warunków otoczenia.

Dopatrywano się również przyczyn 
zbrodniczości w zaburzeniach hormonal­
nych. gdy hormony stały się modne. Ale 
badania naukowe nie potwierdziły tych 
hipotez, nie wykryły związku między wy­
dzielaniem dokrewnym a zbrodnią.

Na wspomnianej już poprzednio kon­
ferencji-ekspertów w Genewie w r. 1947 
podawano jako przyczyny przestępczości, 
względnie jej wzrostu: trudności ekono­
miczne, skutki okupacji niemieckiej, de­
zorganizację życia codziennego po woj­
nie. dezorganizację życia społecznego 
i szkolnego oraz upośledzenie umysłowe 
i cechy patologiczne. A w środkach za­
radczych przede wszystkim — rozbudowę 
opieki nad dzieckiem, przedszkola, pomoc 
dla matek samotnych, tworzenie możli­
wości atrakcyjnej rekreacji, przygotowa­
nie zawodowe, wprowadzenie kuratorów 
przy wydziałach dla nieletnich w sądach, 
rodzin zastępczych, krótko mówiąc, pra­
cę wychowawczą, względnie reedukację 
dla jednostek błądzących.

Studia nad przyczynami przestępczości 
i nad środkami zaradczymi wyłoniły 
w Stanach Zj. dwa kierunki, jeden —• 
szkolę bostońską (Healy-Bronner), która 
stara się na 
z akcentem na 
do źródeł winy 
ralności, drugi
tłumaczy powstawanie 
przez warunki społeczne, nędzę, dezor­
ganizację życia społecznego, jak rozkład 
małżeństwa, zanikającą kontrolę sąsiedz­
ką itd.. krótko mówiąc, przez warunki 
życia wytworzone przez ustrój kapitali­
styczny. (Por. Baley „Zagadnienie walki 
z przestępczością młodocianych". Nasza 
Księgarnia 1948).

Niezależnie od tego, gdzie szukamy 
przyczyn przestępczości i jej wzrostu, 
czy w samej jednostce, wiec w jej roz­
woju' psychicznym i ewentualnym zbo­
czeniu od normy, czy też we wpływach 
środowiska, więc warunkach społecznych, 
co szczególnie jaskrawo występuje w Sta­
nach Zj„ państwie o najwyższym — jak 
głoszą — poziomie materialnym i kultu­
ralnym. to jednak wszyscy — zarówno 
uczeni i fachowcy, jak i rządy państw — 
wskazują na wychowanie jako jedyną 
drogę, na której można oczekiwać po­
prawy stosunków, nawrócenia winnego 
i zapobieżenia złu.

977
200

drodze psychologicznej, 
psychoanalizie, dotrzeć 

i zboczenia z drogi mo- 
kierunek socjologiczny 

przestępczości

PriYwróm inaaenie
książce historycznej

NIEDAWNO ukazał się w 
„Życiu Warszawy" artykuł 

prof. Budzyka pt. „Czyżby 
zmierzch społecznej roli histo­
rii?" Tytuł jest pytaniem raczej 
retorycznym. My, nauczyciele, 
napisalibyśmy tytuł bez słowa 
„czyżby" i bez znaku zapytania.

Autor przypomina, jak wielką 
popularnością cieszyli się u nas' 
historycy. Przytacza wielkie na­
zwiska: Bobrzyńskiego, Smoleń­
skiego. Askenazego, Chmielow­
skiego. Chrzanowskiego, Briick-

• nera. Pamiętamy, wspominamy, 
żałujemy...

Co pewien czas pojawiały się 
grube tomy wybitnych — swo­
ich' i obcych — hiśtoryków-po- 
pularyzatorów, choćby przypo­
mnieć Chłędowskiego („Rzym — 

'Ludzie odrodzenia", „Rzym — 
> Ludzie baroku"), Zweiga („Na- 
%poleon", „Maria Antonina"), Lu- 

dwiga („Bismarck"), Stracheya 
* („Królowa Wiktoria"), Jelnischa 
’ („Oliver Cromwell"), Tarlego 
| („Tayllerand", „Napoleon").

< Książki te miały szeroki krąg 
1 czytelników: prawników, leka­
mi rzy, nauczycieli, urzędników,

Studentów, ba nawet młodzieży 
szkół średnich. Czytano, dysku­
towano, porównywano ze współ­
czesnymi wielkościami. Dziś po­
za wtajemniczonymi nikt nie 
czyta — ani dzieł klasyków-hi- 
storyków, ani historyków-popu- 
laryzatorów. Stąd kompletne 
nieuctwo historyczne.

Wiadomości historyczne mło­
dzieży kończącej różne typy 
szkół są niepokojąco nikłe. Oto 
kilku młodych ludzi zdających 
maturę w czerwcu br. przedsta­
wiając życiorys Mickiewicza (in­
terpretacja każdego utworu za­
czynała się od życiorysu poety) 
i przytaczając fakt przejścia 
wojsk napoleońskich przez Lit­
wę nie umiało dokładnie po­
wiedzieć, kim był Napoleon i 
dokąd szedł przez Litwę. Inda­
gowani — milczeli uparcie: 
szedł, no bo szedł... Na spacer, 
z Francji przez Nowogródek z 
500 tysięczną armią?

Przecież nie dlatego nie wie-

dzieli, że nie czytali Askenaze- 
go, Zweiga czy Tarlego..., ale 
może dlatego, że nie czytali 
Przyborowskiego i Gąsiorow- 
skiego, że nikt im nie przedsta­
wił Napoleona jako żywego czło­
wieka.

A może dlatego, że w proce­
sie nauczania posługiwano się 
wyłącznie metodologią marksi­
stowską nie zwracając uwagi na 
psychikę lat dziecięcych.

Autorzy podręczników historii 
pomijają zainteresowania wła­
ściwe wiekowi młodocianych 
odbiorców i usiłują wtłoczyć w 
książki dla młodzieży to. co in­
teresuje nielicznych tylko pra­
cowników nauki. Nauka historii 
i to zarówno w szkole podsta­
wowej, jak w liceach ogólno­
kształcących i szkołach zawodo­
wych jest niemal zupełnie wy­
prana z pierwiastka bohater­
stwa indywidualnego, jest prze- 
socjologizowana, przeekonomizo- 
wana, przepolityczniona. Spoza,

bezimiennych mas tej czy innej 
formacji społecznej nie widać 
człowieka — ani tego jak żył, 
ani czym żył. A przecież czło­
wiek średniowiecza, odrodzenia, 
oświecenia czy rewolucji miał 
swoje idee i pasje, którym ży­
cie poświęcał. Trzeba by wre­
szcie odpostaciowaną historię — 
upostaciowić. To wcale nie zna­
czy, by z jednej ostateczności 
wpadać w drugą. Chodzi tylko 
o to, by ukazać żywego człowie­
ka na barwnym tle epoki, któ­
ra minęła, ale swym dorobkiem 
wzbogaciła następne epoki. 
Chodzi przede wszystkim o to, 
by historia zaczęła interesować 
młodzież. I tu się zaczyna wła­
ściwa rola książki historycznej. 
Niech ją sobie wyrywają nawza- 
jem z rąk. jak to czynią z try­
logią Al. Dumasa „Trzej musz­
kieterowie" — „tą najpiękniejszą 
książką na świecie".

Tylko trzeba by wskrzesić 
książki dawne (oprócz tych nie­
licznych, które już są wydane), 
trzeba wreszcie... napisać nowe 
pasjonujące książki o bohater­
stwie wyzwolonjTn w czasie o- 
statniej wojnj

REGINA CIEŚLAKÓW A 
Mińsk Mazowiecki
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DZIESIĘĆ 
DNI, KTÓRE 

WSTRZĄSNĘŁY

John Reed do jadalni. Przy 
siedziało z dwu-

ŚWIATEM

Szofer protestował gwałtownie, 
mówiąc, że emalia się porysuje. 
Oczywiście, jest bolszewikiem, 
to prawda; samochód został 
skonfiskowany burżujowi, toteż 
prawda; rowery będą użyte dla 
kurierów — on to rozumie, ale 
jednak cała jego szoferaka na­
tura burzyła się przeciw temu. 
Toteż rowery pozostawiono...

(...) Było .już zupełnie ciemno, 
gdyśmy się zbliżyli do niskie­

go, długiego budynku, stojącć- 
I go przy szosie ■— koszar dru- 
giego carskosielskiego pułku

tzSIĄŻKA Johna. Reeda pod tym tytułem została wydana I strzelców. Kilku żołnierzy wa- 
w tłumaczeniu polskim w roku 1934. Obecnie, po przeszło ■

dwudziestoletniej przerwie wydawnictwo „Książka i Wiedza* Przyskoczyło do a . g_ ą - 
wznawia wydanie polskie. ' t

Oto, co pisał Włodzimierz Lenin w roku 1919 w przedmowie । ■ ? ®?kę.ksi&żiki* Krętych sctiodacn. \V siOdKU
„Z ogromnym zainteresowaniem i z niesłabnącą uwagą prze-1 ?grOTn™'L^ste1ja

czytałem książkę Johną Reeda pt. „Dziesięć dni, które wstrzą- ®. na podłodze, na p.yczach gra- 
snęly światem". Książkę tę chciałbym widzieć rozpowszeebnio-1 w karty rozmawiali, śpiewa­
ną w milionach egzemplarzy i. przełożoną na wszystkie języki, i11, 
daje ona bowiem prawdziwy i wyjątkowo żywy obraz wyda­
rzeń, tak ważnych dla zrozumienia istoty rewolucji proletaria­
ckiej i dyktatury proletariatu. Zagadnienia te są bardzo sze­
roko omawiane, aie przed odrzuceniem lub przyjęciem tych idei 
należy dobrze zrozumieć znaczenie swego postanowienia. Nie­
wątpliwie książka Johną Reeda dopomoże w wyjaśnieniu tej 
kwestii, która jest podstawowym zagadnieniem międzynarodo­
wego ruchu robotniczego".

Autor we wstępie do swojej książki pisze m. in.t
„Książka niniejsza jest odcinkiem skondensowanej historii, 

opowiedzianej tak, jak ją widziałem. Jedynym moim zamiarem 
jest podanie dokładnego sprawozdania z wypadków Rewolucji 
Październikowej, kiedy to bolszewicy na czele robotników i żoł­
nierzy pochwycili władzę w Rosji i oddali ją w ręce Rad".

Wstęp kończy się 
„Cpkolwiekbyśmy 

niezaprzeczonym, że 
szych wydarzeń w 
ckie — zjawiskiem, 
storycy współcześni poszukują wszelkich źródeł, zawierających 
sprawozdanie z najmniejszych wydarzeń, jakie miały miejsce 
podczas Komuny Paryskiej, tak historycy w przyszłości będą 
ćhcieli wiedzieć, co się zdarzyło w Piotrogrodzię w listopadzie 
roku 1917: jakim duchem był ożywiony lud, jak wyglądali, mó 
wili i działali jego przywódcy. Pisząc tę książkę, miałem to 
stale na myśli.

W czasie walki sympatie moje nie były neutralne, ale opo­
wiadając historię tych wielkich dni, stajałem 
darzenia okiem sumiennego sprawozdawcy, 
prawdę.
New York, 1 stycznia 1919 r,“

Poniżej zamieszczamy kilka fragmentów tej

następującymi słowami:
myśleli o bolszewizmie, pozostanie faktem 
rewolucja rosyjska jest jednym z najwięk- 
dziejacli ludzkości, a powstanie bolszewi- 
obchodzącym cały świat. Tak samo, jak ki­

się widzieć wy- 
chcącego ustalić

książki.
<7 OMISARZE ludowi Spraw । unosząc oddziały żołnierzy, ka 
** Wojskowych i Marynarki I rabiny maszynowe, ciężarowe 
udają się na inspekcję frontu j samochody i wozy, 
rewolucyjnego.

Gdy wyszliśmy ze Smolnego, 
dzień był ciemny i pontiry. 
Wszystkie fabryki dokoła gwiz­
dali' tonem ostrym i nerwo­
wym, pełnym ukrytego znacze­
nia. Robotnicy i robotnice wy­
chodzili na miasto W dziesiąt­
kach tysięcy. Dziesiątkami ty­
sięcy wyrzucały rojne i gwarne 
przedmieścia mizerne, szare tłu­
my. ,

Czerwony Piotrogród w nie­
bezpieczeństwie! Kozacy! Męż­
czyźni. kobiety, dzieci, z kara­
binami, pikami, szablami, z klę; 
bami drutu, z taśmami, nabojów 
na robotniczych ubraniach — 
wszyscy walili na południe- i 
południowy zachód,, poprzez 
brudne ulice, ku rogatce mo­
skiewskiej. Żadne miasto nie 
widziało takiego olbrzymiego, 
spontanicznego ruchu ludzkie­
go! Naprzód, jak potok górski.

rwał rewo­
lucyjny proletariat, broniący 
własną piersią stolicy Republi­
ki Robotników i Chłopów1

Przed drzwiami 
ujrzeliśmy samochód, 
się. na błotniku, stal 
chudy człowiek w 
szkłach, zza których zaczerwie­
nione oczy wydawały się więk­
sze, niż były w rzeczywistości. 
Ręce trzymał w kieszeniach 
wytartego płaszcza i z trudem 
wydobywał słowa z gardła. Tuż 
obok chodził nerwowo tam i z 
powrotem brodaty marynarz 
ogromnego wzrostu. Miał jasne, 
.młode oczy i w roztargnieniu 
bawił się olbrzymim rewolwe 
rem z oksydowanej stali, które­
go ani na chwilę nie wypuSZ- 

i czai z ręki. Byli to Antonow i 
I Dyblenko.

Kilku żołnierzy usiłowało 
przymocować u boków samo- 

' chodu dwa rowery wojskowe.

Śmolnego 
Opierając 
przy nim 

grubych

. około tysiąca... W suficie wid­
niała dziura, wywiercona poci­
skiem Kierońskiego...

Gdy zjawiłem się w drzwiach, 
zapanowała nagle cisza i wszys­
cy zwrócili się w moją stronę. 
Zaczęli się zbliżać, najpierw po­
woli, potem coraz prędzej, przy 
akompaniamencie gniewnych 
okrzyków. Twarze wyrażały 
nienawiść.

— Towarzysze! Towarzysze! 
Komitet! Komitet! — wołał je­
den z eskortujących mnie żoł­
nierzy.

Tłum stanął i zamknął się 
dokoła mnie, szemrząc głośno. 
Z tylnych szeregów przepchnął 
się naprzód chudawy młodzieniec 
z czerwoną opaską na ramieniu.

— Co to za jeden? — zapytał 
ostro. Dwaj żołnierze pospieszy- 
1: z wyjaśnieniami. —- Gdzie 
jest, ta przepustka?

Przeczytał ją uważnie, obrzu­
cając mnie przenikliwym spoj­
rzeniem. Po chwili uśmiechnął 
się i zwrócił mi przepustkę.

— Towarzysze! To jest ame­
rykański towarzysz. Ja jestem 
przewodniczącym komitetu i wi­
tam was, towarzyszu, serdecz­
nie w imieniu pułku.

Gniewne szemranie zamieni­
ło się w powitalny ryk i wszys­
cy tłoczyli się ku mnie, chcąc 
uścisnąć moja rękę.

— Wyście jeszcze obiadu nie 
jedli? Myśmy już skończyli. 
Idźcie do oficerskiego klubu, 
tam jest kilku ludzi, którzy mó­
wią po waszemu...

Przewodniczący komitetu po­
prowadzi! mnie przez podwórze 
do drzwi innego budynku. Wła­
śnie wchodził- tam- młody, ary­
stokratycznie 
rucznik.

wyglądający po- 
Mój towarzysz przed­

stawił mnie, po czym uścisnął 
mi dłoń i Odszedł.

— Jestem Stiepan Gieorgie- 
wicz Morowśki, do usług — 
rzeki porucznik świetną fran­
cuszczyzną.

Z pięknego westybulu prze­
szliśmy na górę idąc po fronto­
wych schodach, oświetlonych 
błyszczącymi żyrandolami, 
drugim piętrze znajdował 
pokój do gry w bilard, 
blioteka i pokój do gry w

Na 
się 
bi- 

kar-

Jaki ma być nowy system szkolnictwa?

ty. Weszliśmy 
długim stole 
dziestu oficerów w mundurach 
z szablami o złoconych i sreb­
rzonych rękojeściach, przy or­
derach i wstęgach z carskich 
czasów. Atmosfera panowała 
zupełnie taka sama, jak na każ­
dym innym oficerskim zebraniu 
w którymkolwiek z krajów eu­
ropejskich. Gdzież tu była re­
wolucja?

— Wy 
wikanii? - 
-kiego.

Śmiech 
stołu, ale 
oficerowie 
na ordynansów.

Nie — odpowiedział Mo- 
jest.

jeden óficer-bolszewik 
dziś go nie ma. bo poje- 

dó Ftótrogrodu. Pułków - 
jest mieńszewikiem, kapi- 
Cżerłow — kadetem, a ,i5i 
— prawym socjalrewołu

nie jesteście
— zapytałem

bolsze- 
Morow

dokołarozległ się
zauważyłem, jak dwaj 

bojaźliwie spojrzeli

rowski. — W tym pułku 
tylko 
ale 
chał 
nik 
tan 
sam
cjonistą... Właściwie większość 
oficerów naszej armii jest nie- 
bolszewicka, ale wierzy tak jak 
ja w demokrację i w to, że 
musi iść za masami żołnierski­
mi...

(...) Późnym wieczorem, w 
czwartek. 29 listopada, odbyło 
się nadzwyczajne zebranie Zja­
zdu. W powietrzu unosił się na­
strój świąteczny, wszystkie twa­
rze były uśmiechnięte... Pospie­
sznie wykończono zaległe spra­
wy porządku dziennego, po 
czym wstał stary, siwobrody 
Natanson z ramienia lewych so- 
cjalrewolucjonistów i drżącym 
głosem, ze łzami w oczach, od­
czytał Oświadczenie o zjedno­
czeniu rad chłopskich z radami 
robotniczymi i żołnierskimi... 
Ilekroć wymawiał słowo „zjed­
noczenie". natychmiast przery­
wano mu entuzjastycznymi 
oklaskami... Gdy skończył. Usti- 
now oznajmił o przybyciu de­
legacji ze Smolnego W towarzy­
stwie przedstawicieli Czerwonej 
Gwardii. Przyjęto ją owacyjnie. 
Robotnik, żołnierz i marynarz 
kolejno wchodzili na trybunę, 
witając zgromadzonych.

Potem przemówił Borys Bern­
stein, delegat amerykańskiej so­
cjalistycznej partii robotniczej.

Dzień porozumienia Zjazdu 
Rad Delegatów Chłopskich z 
radami delegatów robotniczych 
i żołnierskich jest jednym z 
najważniejszych dni rewolucji 
Odezwie się on potężnym echem 
na całym świecie — w Paryżu 
Londynie i za Oceanem — w 
Nowym Jorku To zjednoczenie 
napełni radością serca wszyst­
kich pracujących...

Wielka idea zatryumfowała. 
Zachód i Ameryka oczekiwały 
od Rosji, od proletariatu rosyj­
skiego czegoś wstrząsającego... 
Proletariat światowy od dawna 
czekał na rewolucję rosyjską i 
na wielkie dzieła, których do­
kona...

Wystąpił jeszcze z przemó­
wieniem powitalnym 
ClK-u Swierdłow, 
tłum runął na ulicę 
mi:

Niech żyje koniec 
mowej. Niech żyje jedność de­
mokracji!

prezes 
po czym 
z okrzyka-

wojny do-

DRZEDMIOTEM dyskusji me 
* jest już chyba zagadnienie: 
czy decentralizować. To zosta­
ło już w licznych glosach dy­
skusyjnych przesądzone — i 
słusznie — na korzyść decen­
tralizacji. Teraz chodzi już tył­

aby z 
dćcsn- 
z dru- 
szkody

ko o to, jak to zrobić, 
jednej strony była to 
t.ralizacja prawdziwa, a 
giej, aby nie przyniosła 
pracy szkolnej.

Co nazywam decentralizacją 
prawdziwą?

Przede wszystkim nie może 
to być mechaniczne przerzuce­
nie pracy, obowiązków i odpb- 
wiedzialności na niższe jed­
nostki organizacyjne, a więc w 
wypadku, o który mi konkret­
nie chodzi, z wydziału oświaty 
PWRN na wydziały
PI RN i szkoły średnie, a może 
nawet w niektórych wypadkach 
i na szkoły podstawowe. Z dru­
giej strony, decentralizacja mu­
si przynieść wydziałom oświaty 
PPRN rzeczywisty wzrost ich 
uprawnień, większą swobodę 
decydowania o wszystkich 
sprawach oświatowych na tej 
renie całego powiatu i — rzecz 
prosta — rzeczywiste uspraw­
nienie w zarządzaniu szkolni­
ctwem.

oświaty

Zanim to zrobimy
Takich czynności pochłania­

jących masę czasu, a nie przy­
noszących nikomu żadnych ko­
rzyści jest, w- naszym szkolnic­
twie sporo. Weźmy choćby tyl- 

przykład, spraWę’ na- 
pomocy 

pracownik 
PPRN do 
pomoce naukowe, ale

naukowych, 
wydziału 

CEZAS-u.

odbywa podróż do 
wojewódzkiego do 

po odbiór pomocy.

ną dwóch przykładach. Można 
by ich oczywiście przytoczyć 
znacznie więcej. Do tęj samej 
kategorii należą przecież takie 
sprawy jąk: urlopy, zniżki go­
dzin, zatrudnianie pracowni­
ków administracyjnych w szko­
łach średnich itp. Wspólną ce­
chą tych spraw jest to, że 
przekazanie ich szkołom śred­
nim. względnie wydziałom o- 
światy PPRN nie spowoduje w 
tych instytucjach wzrostu iloś­
ci pracy, a obniży ją znacznie 
w wydziałach Oświaty PWRN. 
Dodąć przy tym należy. że 
nawet przy dotychczasowej 
praktyce wpływ wydziału o- 
światy PWRN na przebieg tych 
spraw jest znikomy, gdyż z 
reguły są onę załatwiane zgod­
nie z wnioskami wydziałów o- 
światy PPRN albo dyrekcji 
szkół średnich. A — co. naj­
ważniejsze. — będzie to pierw­
szy poważny krok na odcinku 
decentralizacji, podnoszący 
znacznie autorytet instancji po­
wiatowych i czyniący, z nich 
rzeczywistych gospodarzy tere­
nu.

sowanego nauczyciela, a — 
tymczasem jest już początek 
września, rok szkolny zaczyna 
się „normalnie". Oczywiście nie 
zawsze jest aż tak źle, w każ­
dym jednak wypadku jest to 
niepotrzebna strata czasu i pie­
niędzy, bo przecież całą tę 
drogę teczka odbywa jako ..po­
lecona", a to kosztuje. Cz.y nie 
mogłyby sobie tego załatwić 
dwa zainteresowane powiaty w 
drodze bezpośredniego porozu­
mienia, z tym, że dekret prze­
niesienia wystawiałby powiat, 
do którego nauczyciel chce się 
przenieść? »

Jeszcze jeden przykład: na­
grody dla nauczycieli szkół 
średnich. W szkole zbiera się 
komisja i radzi nad tym, ko­
mu należy przyznać nagrodę. 
Wnioski idą potem do wydziału 
oświaty PWRN. Tam zbiera 
się takich wniosków kil­
kadziesiąt. Kilkuosobowa ko­
misja radzi godzinami — przy­
znać, nie przyznać — chociaż 
ńa ogół zmian do propozycji 
szkół z reguły nie wprowadza. 
Teraż zaczyna się dopiero wła­
ściwa praca. Jeden pracownik 
PWRN jest przez kilka tygod­
ni zajęty otwieraniem kredy­
tów, wypisywaniem dziesiąt­
ków przelewów, sporządzaniem 
list płacy. I taka historia pow­
tarza się przynajmniej trzy 
razy w roku (1 maj, 22 lipiec. 
7 listopad), a do tego dochodzi 
kilka razy w roku podobna hi­
storia z zapomogami zdrowot­
nymi. A czy — przynajmniej 
nagród — nie mogłaby komisja 
szkolna od razu przyznawać? 
Niektórzy twierdzą co prawda, 
że przyznawanie nagród w 
szkole nie daje gwarancji ich 
sprawiedliwego rozdziału.

ko jeden 
bywania 
Jedzie 
oświaty 
wybiera

i zabrać ich nie może, bo naj­
pierw trzeba dokonać przelewu. 
Wraca więc, do-tonuje przele­
wu, uzyskuje na jednym egzem­
plarzu potwierdzenie przelewu 
i znowu 
miasta 
CEZAS-u
Tymczasem minęło jednak kil­
ka dni i okazuje się. że niektó­
rych z zapłaconych pomocy już 
w CEZAS-ie nie ma. Bierze 
więc to, co jest, a po resztę już 
zapłaconą przyjeżdża kilkakrot­
nie, w końcu i tak często bie- 
rze co innego niż było w ra­
chunku wyszczególnione. Wszy­
stko to pochłania masę czasu, 
sporo pieniędzy, a i tak nie 
jest zgodne z. obowiązującymi 
przepisami.

Uproszczenie tych wszyst­
kich spraw uważam za nie­
odzowne przed przekazaniem 
szkól średnich powiatom.

Czy wobec tego niczego 
można już teraz zrobić na
cińku decentralizacji w szkol­
nictwie? Tak źle nie jest. 
Istnieję, cały szereg spraw, 
które nie powodując zwiększe­
nia pracy w wydziale Oświaty 
PPRN czy też w szkole mogą 
irń być od zaraz przekazane. 
Przykłady? Proszę bardzo.

Spróbujmy prześledzić drogę 
podania o przeniesienie do 
innego powiatu w tym samym 
województwie. Nauczyciel pisze 
takie podanie, wydział oświaty 
PPRN pisze opinię o nauczy­
cielu, dołącza jego teczkę oso­
bową i posyła „ż 
przychylnym" do...
oświaty PWRN. Tam 
i czerwcu gromadzą 
sterty takich teczek: 
szczególnie troskliwie 
dania, sprawdza, analizuje? Nic 
podobnego. Na każdym podaniu 
pisze się tylko: ..Przesyła się do 
wniosku" i teczka z podaniem 
odchodzi do powiatu, do które­
go nauczyciel chce być przenie­
siony. Tam pisze się na poda­
niu: „Może być zatrudniony", 
względnie: „Nie może być za­
trudniony ... z braku wolnych 
miejsc" i teczka wraca do wy­
działu oświaty PWRN. Tu do­
piero wystawia się dekret prze­
niesienia, względnie pisze od-

1 Zagadnienie wzrostu upraw- 
’ nień wydziałów oświaty PPRN 
; zawężono 
' licznych ;
■ tylko do 

im szkół
i Zgadzam
1 konieczne, ale zrobienie tego 

już teraz byłoby moim zda­
niem właśnie tylko mechanicz- 
nym przerzuceniem obowiąz-

1 ków na wydziały oświaty 
' PPRN. Wydaje mi się, że nim 
‘ to zrobimy, trzeba pomyśleć ha 

serio o daleko idącym uprosz­
czeniu zarządzania szkolnic­
twem w ogóle, a szkolnictwem 
licealnym w szczególności. Do­
póki będziemy trzy razy do

, roku opracowywać budżet i 
trzy razy go zmieniać, dopóki 
podobnie będzie z planem usług, 
dopóki w ogóle powiaty i szko­
ły będą zmuszone do wykony­
wania wielu zadań nie przy­
noszących nikomu korzyści, do 
niczego niepotrzebnych a po­
chłaniających masę czasu, do­
póty moim zdaniem nie można 
myśleć o pełnym przekazaniu 
szkół średnich wydziałom 
oświaty PPRN bez §zkody dla 
ich normalnego funkcjonowa­
nia. Najpierw więc trzeba 
uprościć sprawy planowania i 
budżetu, a przede wszystkim 
sprawy finansowe. zapobiec 
konieczności. wyjazdu po .każdą 
najdrobniejszą kwotę do. wy­
działu oświaty, znieść koniecz­
ność nabywania pewnych rze­
czy tylko w niektórych, ściśle 
określonych sklepach, a dopie- powiedź odmowną, przesyła się 
ro potem zarządzanie szkołami j całość do powiatu „maćierzy- 
średnimi przekazać powiatom. I slego", ten dopiero do zaintere-

zdaniem wmoim
głosach dyskusyjnych 
sprawy przekazania 

ogólnokształcących, 
się z tym; że jest to 

ale zrobienie 
byłoby

nie 
od-

wnioskiem 
wydziału 
w maju 
Się całe 

Czy ktoś 
bada po-

I I jeszcze jedną sprawa. Czy 
| istnieją już warunki dó prze- 

' I kazania jiewnyoh spraw- kie­
rownictwom szkół podstsrwó- 

\ wyeh? Wydaj® się, że tak, chó- 
: ciąż, oczywiście trzeba to ro- 

’ i bić bardzo ostrożnie. MóirA 
-zdaniem, można irn przekazaó 

1 sprawę, przedwczesnego prżyj- 
! mowania dzieci do szkoły, 

■ j sprawę odraczania obowiązku 
szkolnego, a te szkoły, w któ- 

, rych są zatrudnione sekretar- 
| ki, można już — po uprzednim 
: uproszczeniu Spraw budżetó- 
I wych — przekształcić w sąmó- 
l dzielne jednostki budżetowe. 

Bez | ,jest takich spraw prawdopo- 
wątpienia tąkie wypadki mogą dobnie znacznie więcej, warto 

nad nimi pomyśleć. Uwolnienie 
| wojewódzkich i powiatowych 
wydziałów oświaty od wielu 
spraw papierkowych pozwoli 

j tym instytucjom na większe o- 
: kazanie nauczycielowi pomocy 

tych dziedzinach, w których 
jej naprawdę potrzebuje.

zaistnieć. Ale wydaje mi się, 
że reakcja grona nauczyciel­
skiego na niesprawiedliwe przy­
znawanie nagród przez komisję 
szkolną byłaby o wiele skutecz­
niejsza niż na niesprawiedli­
wość — czasóm jednak nieu­
niknioną — wydziału oświaty 
PWRN, chociażby dlatego, że 
w pierwszym wypadku byłaby 
ona bardziej bezpośrednia.

Zatrzymałem się obszerniej

w 
on

FRANCISZEK SIKORA
Olsztyn

Czy to pomoże szkołom średnim?

SPÓJRZMY NA RZECZYWISTOŚĆ
ZESPOLE licznych 
sloganów bezlitoś­
nie zdewaluowa-i óuwouu i nie 
nych przez życie | zdobycie studio 
mieści się i ten tak- ’ 
że: „Dzisiaj każdy

młodzieniec, każda dziewczyna I (rocznych lub dwuletnch) któ- 
ma u nas otwartą drogę do ; re na bazie matury przygotowy- 
szkół wszelkiego stopnia i ty- j wałyby absolwentów liceów 0- 
pu“. Najczęśc.ej uzupełniało s,ę | gólnokształcących do poszczegól- 
to piękne, 
prawdą hasło 
... inaczej niż 
nej*. Ironia
choć istotnie jest w Polsce „ina­
czej niż za czasów sanacyjnych”, 
to jednak Ip-gika ekonomicznych 
konieczności, logika naszych po­
trzeb kadrowych, logika podzia­
łu społecznego pracy powoduje, 
że dalecy jesteśmy od tego, żeby 
cytowane na wstępie hasło od­
powiadało rzeczywistości. Co 

' ważniejsze, nie sądzę, aby to 
hasło kiedykolwiek było rzeczy­
wiści.e w 100% realizowane i... 
żeby to było potrzebne,

choć sprzeczne z. 
sakramentalnym: 

w Polsce sanacyj- 
losu sprawia, że

W artykule tym zajmiemy się 
wyłącznie szkolnictwem wyż- 

. szym, a ściślej wnioskami, ja­
kie na interesujący nas temat 
można wyciągnąć z tegorocz­
nym egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie.

Najpierw trochę 
27.000 miejsc we 
szkołach wyższych

cyfr. Na 
wszystkich 
(wyjąwszy 

VvS artystyczne) zgłosiło się w 
bież, roku 49.000 kandydatów. 
W tej liczbie aż 38,6% stanowi­
li dawni maturzyści, którym w 
lalach ubiegłych nie udało się 
dostać na wyższe studia.

Wymowa tych cyfr jest oczy­
wista — z każdych 181 kandy­
datów tylko 100 mogło być 
przyjętych na wyższe uczelnie. 
A więc zaledwie co drugi mło­
dzieniec i dziewczyna mogli 
skorzystać z tak hojnie szafo­
wanego w hasłach prawa do 
studiów wyższych. Nie zamy­
kajmy oczu na fakt, że w roku 
przyszłym stosunek ten ułoży się 
jeszcze bardziej niekorzystnie, 
gdyż do stale wzrastającej armii, 
maturzystów dojdą nowe tysią­
ce kandydatów, którzy odpadli 
w tym roku.

Ponieważ zaś rozwijamy i bę­
dziemy rozwijać szkolnictwo 
średnie ogólnokształcące w tem­
pie absolutnie nieproporcjonal­
nym do wzrostu liczby miejsc 
na wyższych uczelniach — trze­
ba już teraz, zawczasu wyrzucić 
piękne, ale kłamliwe hasło na 
śmietnik i zająć się praktycznie

i zabezpieczeniem keu maturzy­
stów, którzy nie mają żadnego 

'zawodu i nie mają szans na 
ów wyższych. Na-

| glącą staje się sprawa z.akłada- 
। nia sieci szkół zawodowych

nych zawodów, na poziomie 
średnich kwalifikacji technicz­
nych. Ponieważ program VIII 
Plenum KC PZPR zapowiada 
znaczną redukcję zasadn czych 
szkól zawodowych, należałoby 
ich budynki, park maszynowy i 
częściowo personel wykładający 
wykorzystać dla szkól tego no­
wego typu. To byłby pierwszy 
wniosek z analizy tegorocznych 
egzaminów wstępnych na wyż­
sze uczelnie.

Omawianie wyników'egzami­
nacyjnych zawsze kusi piszącego 
do dzielenia się curiosami, ane­
gdotycznymi wręcz wypowie­
dziami zdających. Oczywiście 
nie brakło i w tym roku kandy­
datów, którzy pisali w pracach 
egzaminacyjnych „pazór", „ko- 
żyśta", „skura", „włukno" —nie 
brakło też takich odpowiedzi 
jak: „Skrzela zmieniają się w 
trąbkę Eustachiusza, łączącą or­
gany słuchu" (biologia) itp. 
Przy 49.000 zdających, przy na­
stawieniu niektórych egzamina­
torów na wyłapywanie aneg­
dotek, które nieraz przy jednym 
życzliwym pytaniu dodatkowym 
okazałyby się tylko fatalnie 
sformułowaną poprawną myślą 
zdenerwowanego kandydata — 
takie curiosa nie mają żadnej 
wartości diagnostycznej. Nieste­
ty nieraz szczególnie p;smą co­
dzienne na nich właśnie budo­
wały gmach oskarżenia przeciw 
szkołom ogólnokształcącym.

Nie rezygnujemy z oskarża­
nia naszego systemu szkolne­
go za braki w wiadomościach 
— nie będziemy jednak uciekali 
się do tej zawodnej anegdoty 
egzaminacyjnej. Sięgniemy dó 
argumentów mniej sensacyj­
nych, ale za to prawdziwszych 
i pewniejszych.

Nie możemy z oczywistych 
powodów dokonać szczegółowej 
analizy wszystkich przedmio­
tów nauczania. Możemy jednak 
zasygnalizować, oczywiście w 
sposób bardzo ogólny, ocenę po­
ziomu wiedzy kandydatów w 
zakresie najważn ejszych przed­
miotów. Są to oceny tym wia-

Przeciętnie na 100 miejsc - 181 kandydatów 

0 poziomie absolwentów - bez anegdoty 

Votum nieufności

pogodniejsze, że póchodżg z 
ust nauczycieli szkół średnich, 
którzy w tym roku licznie brał- 

[ udział jako obserwatorzy na e- 
gzaminach wstępnych (ponad 
200 osób).

Język polski — pciziom bar­
dzo niski z h storii literatury i 
gramatyki, przeciętnie 50% nie­
dostatecznych na egzaminie pi­
semnym i 50% niedostatecznych 
na ustnym.

Matematyka — poważne bra­
ki w wiadomościach elementar­
nych (np. ułamki, prócenty), 
słabe opanowanie wzorów try­
gonometrycznych. brak umiejęt­
ności rozwiązywania zadań itp.

Fizyka — przygotowanie Sła­
be lub wręcz bardzo słabe. U 
uczniów techników przygotowa­
nie najgorsze. Przeciętna ilość 
niedostatecznych odpowiedzi — 
50%.

Chemia — stanowi chlubny 
wyjątek, gdyż opinie sg zgod­
ne, że poziom wiedzy kandyda­
tów poprawił się, najsłabiej o- 
panowana była chemia orga­
niczna, aczkolwiek wciąż prze­
waża teoretyczna znajomość 
chemii.

Geografia — poziom bardzo 
niski zarówno u kandydatów na 
studia geograficzne, jak i inne, 
gdzie wymaga się egzaminu z 
geografii (np. prawo, ekonomia). 
Szczególne braki w geografii fi­
zycznej, w posługiwaniu się ma­
pą. I tu najgorzej wypadali ab­
solwenci techników.

Biologia — oceniona została 
ogólnie jako dostateczna, a na­
wet nieco lepsza niż w roku u- 
biegłym.

Historia — wypada pesymi­
stycznie w 
rów. Brak 
chronologii, brak myślenia hi­
storycznego, 
wiązania faktów, 
mapy itp.

Taka byłaby ocena poziomu w 
poszczególnych dyscyplinach, 
podana rzecz prosta telegra­
ficznie. Widać z tego, że ani 
przeprowadzone częściowe roz­
ładowanie programu, ani za­
ostrzenie walki z liberalizmem 
w ocenianiu ucznia nie zdołały

spowodować zasadniczego zwro­
tu, gruntownej zmiany na le­
psze. Chcąc być 
trzeba oczywiście 
wobec nadmiaru 
muśiałą zaostrzyć 
ność egzaminów, 
pomiernie wzrosnąć wymagania 
egzaminatorów. Niemniej jed­
nak głos naszych kolegów-ob- 
serwatórów, którzy porównywa­
li poziom odpowiedzi nie z wy­
maganiami egzaminu, lecz z wy­
nikami nauczania przewidywa­
nymi przez program szkoły o- 
gólnokształcącej, 
Stycznie oceniać 
czasowy dorobek 
solwentów.

obiektywnym, 
śtw erdzić, że 

kandydatów 
się seiekcyj- 
jak też nie-

każę pesymi- 
nasz dotych- 
i poziom ab-

da się wysnuć 
lata trwającej

ocenie obserwato- 
znajomości faktów,

samodzielnęgo 
lekceważenie

Jakież wnioski 
z tego, że mimo 
walki o Wyniki nauczania (któ­
ra też omal że nie weszła w 
bogaty asortyment naszych slo­
ganów!) młodzież nasza posia­
da wćiąż- rażące braki meryto­
ryczne, wciąż nie potraźi sa­
modzielnie myśleć, wcielać te­
orii w praktykę, opanowuje 
gres wiedzy w sposób pamięcio­
wy, nierzadko bez zrozumienia 
jej treści?

Oczywiście trzeba i można po­
stulować (jak to czynią w swych 
protokołach obserwatorzy egza­
minów) dalsze rozładowanie 
programów, sensowniejsze prze­
sunięcia przedmiotów (np. geo­
grafia świata w kursie dwulet­
nim, chemia organiczna w kl. 
XI), zaostrzenie wymagań przez 
kontynuowanie walki z libera­
lizmem. Nie należy też pogar­
dzać doraźnym środkiem, jaki 
wysuwają poszczególni obser­
watorzy, aby doprowadzać mło­
dzież kl. XI już we wrześniu 
do ustalenia kierunku studiów i 
odpowiednio do tego szczegól­
nie pieczołowicie powtarzać, 
utrwalać i. uzupełniać wiado­
mości z przedftiiotów podstawo­
wych dla teto kierunku stu­
diów.

Osobiście sądzę, że są ^to 
wszystko półśrodki, których 
niedostateczność wykazała już 
naocznie praktyka kilku ostat­
nich lat. I znów wracam do 
sprawy zasadniczej, do sprawy

rćformy systemu szkolnego. Są­
dzę, że pow nn śmy zerwać z 
mitem „jedynej, niepodzielnej, 
jednorodnej" szkoły średniej, o- 
gólnuksziałcącej i wprowadzić 
śmiało specjalizację kierunko­
wą w stopniu licealnej 
kierunek społeczny, 
tyczno-fizyczny, 
Ta specjalizacja 
swój wyraz 
większej ilości 
na przedmioty : 
toryjne z tych 
są niezbędne 
runku studiów, 
kazją do tej reformy 
wprowadzenie 10-letn ej szkoły 
powszechnej ogólnokształcącej 
(pisaliśmy o niej w numerze po­
przednim), po której ci ucz­
niowie, którzy decydowaliby 
się (i nadawali!) na studia wyż­
sze. przebywaliby przez dwa lata 
w kierunkowo wyspecjalizowa­
nym liceum przygotowującym 
kandydatów do określonych kie­
runków Studiów, Tylko w ten 
sposób, wydaje mi się, można 
rozwiązać łamigłówkę, jak zre­
dukować materiał nauczania do 
ilości przyswajalnej przez ucz­
nia, bez rażącej sprzeczności z 
bujnie rozrastającą 
w poszczególnych 
nauki współczesnej 
wreszcie dostarczyć 
czelniom kandydatów naprawdę 
przygotowahych do podjęcia 
studiów na poziomie i w za­
kresie dyktowanym przez stan 
wiedzy i techniki XX wieku.

Oczywiście ten i ów zechce 
zawołać, że to przecież nawrót 
do jędrzejewiczowskiego, tyie- 
kroć oplutego systemu szkolne­
go. Nie tu miejsce na meryto­
ryczną dyskusję, zajmie się tym 
na pewno wiosenny Kongres Pe­
dagogiczny, wypowiedzą się inni 
na łamach „Głosu". Na razie 
odpowiem jedno: nie baliśmy 
się ze szkodą dla naszego szkol­
nictwa bezkrytycznie i mecha­
nicznie przeszczepiać na nasz 
grunt cudzych doświadczeń, 
dlaczegóż mielibyśmy się bać 
krytycznego zaczerpnięcia z do­
świadczeń polskich, choćby te 
doświadczenia rodziły się w ob­
cej ńam epoce i służyły cb- 
cym, przebrzmiałym celom?

(np. 
matema- 

przyrodmczy). 
znalazłaby 

poświęceniuw 
miejsca i czasu 

i zajęcia labora- 
dyscyplin, k'6re 
dla danego kie-

Doskonalą o- 
byłoby

się wiedzą 
dziedzinach 

oraz jak 
wyższym u-

Marń ńa myśli Naukę ó Kon­
stytucji. Opinia o tym przed­
miocie jest jednomyślna w pro­
tokołach poegzaminacyjnych. 
Slogan, powierzchowność, nie­
zrozumienie terminów i pojęć.

Wielu nauczycieli pyta: dlaczego 
właściwie nazywa się to Nauką 
o Konstytucji, jeśli jest w grun­
cie rzeczy mieszanką w ado- 
mości o ustroju Polski z wia­
domościami, które niegdyś na­
zywaliśmy Nauką o Pcdsce i 
Świecie Współczesnym. Posu­
wam się dalej i stawiam pyta­
nie, dlaczego w ogóle nazywa 
się „nauką" ten konglomera' 
wiadomości z historii 
szej i prawoźnawśtwa, 
strojowych Polski i 
znawstwa"? Dlaczego 
się nauką ten konglomerat o 
dowolnie określanym przedmio­
cie i treści, o nieokreślonych 
metodach nauczania?! Dlaczego 
upieramy się przy tym, aby go 
utrzymywać w programie na­
uczania, jeśli wiemy, że jest on 
jedną z głównych kuźni sloga- 
nowości i zakłamania naszej 
młodzieży, jeśli skompromito­
wał się w oczach młodzieży u- 
porczywą i pryncypialną obro­
ną wszystkiego, co dziś demas­
kujemy, potępiamy i Od czego 
się odżegnujemy raz na zawsze?

Czy nie należy zapoznawać 
młodzieży z ustrojem i prawami 
Polski Ludowej? Trzeba, ale do 
tego może służyć ćykl lekcji 
w historii. Czy nie trzeba za­
poznawać jej z aktualnymi wy­
darzeniami na świecie? Trzeba, 
ale do tego celu mogą służyć 
wszystkie lekcje wychowawcze, 
apele szkolne, prasówki ZMP. 
prace w kółkach historycznych, 
gazetki ścienne itd. Twierdzę- 
że NoK to owoc czasów, gdy 
swą bezradność wychowawczą, 
niemożność prawdziwego po­
wiązania treści nauczania i wy­
chowywania z życiem masko­
waliśmy powołaniem NoK. 
która rzekomo miała wyłącznie 
i głównie tej sprawie Służyć. 
Stawiając pod rożwagę problem 
likwidacji NoK jako odrębnego 
przedmiotu nauczania (o czym 
już pisał kol. W. Jurasz w nrze 
35 ..Głosu Nauczycielskiego") u- 
fam, że uzyskamy nie tylko re­
zerwy siły i czasu ucznia i na­
uczyciela. lećz także zmusimy 
się do szukania prawdziwych 
nie parawanowych środków po­
wiązania ńeućzafiia z żyćićfri.

A na szczęście wchodzimy w 
okres, kiedy prawdy o życiu nie 
musimy już od młodzieży od­
gradzać żadnym parawanem 
słów; choćby najbardziej szum­
nych, ale pusto brzmiących.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

najnow- 
zasad u- 
„gazeto- 
nażywą

CZY obecnie możliwą jest 
pełna decentralizacja?

Trzeba oczywiście decentralizo­
wać, przerzucać pewne zadania 
związane z budżetem i plano­
wanie^ na terenowe, powiato­
we oddziały oświaty, ale dopó­
ki nie ma wysoko kwalifikowa­
nych. o długoletniej praktyce 
pracowników pedagogicznych 
(tzw. ..nadzoru", brrr!), szkoły 
licealne ogólnokształcące powin­
ny nadal podlegać bezpośrednio 
wojewódzkim wydziałom oświa­
ty. Decentralizacją w zakresie 
prac owego nadzoru w Warsza­
wie lub innym wielkim mieś­
cie byłaby bardzo kosztowna: 
np. w 11 dzielnicach — zgod­
nie z projektem decentralizacji 
— należałoby zatrudnić na eta­
tach aż 11 wysoko kwalifikowa­
nych ludzi z pedagogicznego 
nadzoru. Obecnie w wojewódz­
kim wydziale jest 4 wizytatorów 
na 11 dzielnic (oczywiście, że tó 
za mało, powinno być 7). na ra­
zie więc oszczędność jżśt duża. 
Są to wizytatorzy w pełni kwa­
lifikowani, o długoletniej prak­
tyce. orientują się w całokształ­
cie spraw szkół licealiiyeh (i 
podstawowych w 11-latkach). 
znają nie tylko zagadnienia 
związane z procesem nauczania 
i wychowania, lecz także z ba­
zą materialną szkół, której ża­
den rozumny i doświadczony 
pracownik pedagogiczny nie od- I

dzieła od tamtych spraw, wi­
dząc ićh ścisłą współzależność.

Oczywiście przy dalszym roz­
woju szkół, a przede wszystkim 
przy wzroście kadr w pełni kwa­
lifikowanych w zakresie róż­
nych specjalności, możliwa bę­
dzie Całkowita decentralizacja 
na wszystkich odcinkach prący 
szkolnej; w zasadzie bowiem 
projekt Oparty jest ńś słusznym 
założeniu: każda szkoła, a więc 
i licealna, powinna być bliska, 
bardzo bliski terenowi, powia­
towi, dzielnicy, powinni być 
przedmiotem ciągłej troski. Sta­
łej pomocy i opieki ze strony 
powiatowych czy dzielnicowych 
rad narodowych.

Uważam, że należałoby prze­
de wszystkim zwrócić się z za­
pytaniem właśnie dó nauczycieli 
— radnych, do kierowników i 
rad pedagogicznych szkół lice­
alnych, czy w obecnej sytuścji 
można spodziewać się pełnej po­
mocy ze strony powiatowych 
wydziałów oświaty dla szkół li­
cealnych,

Pośpieszną, ńie przemyślana 
decentralizacja w tym zakresie 
wydajb się szkodliwa: nie zaw­
sze bowiem ..święci się owa na­
głość'1 hąmietówa. która w tym 
wypadku ijie rozstrzygnie osta­
tecznie: być albo nie być.

MICHAŁ DADLEŹ

Hikwidować
ay nie zlikwidować?
p OZGORZAŁA żywa. t>rzy- 

bierająca niekiedy mocny 
ton dyskusja wok^l ODKO, 
zlikwidować czy nie zlikwido­
wać, oto jest pytanie. Żywot­
ność tej dyskusji świadczy mi­
mo wszystko o powadze, jaką 
przedstawiają ODKO. Należy 
przeto dokładnie rozważyć 
sprawę i nie wysuwać przed­
wczesnych wniosków w imię 
śmiałych eksperymentów.

Czy system organizacyjny do­
skonalenia kadr oświatowych 
jest żły? Uważam, że nie. 
Ważne w tym zagadnieniu jest 
tylko to, kto ma instruować 
nauczyciela. K t o ma poma­
gać nauczycielowi w jego tfud- 
nej pracy.

Tak długo, jak długo nie 
znajdą się właściwi ludzie na 
właściwym stanowisku, 0rgca

w
li-

dó-

śći -„kultu jedńóśtki" rńógl ŻA- 
witać zdrowy kult autorytetu 
dla nauki. Nie będzie wówczas 
mowy o niedórzećżńyćh Zda­
niach: „Tak P0DK.0 postano­
wił", albo: „Tśgo żądi 
PODKÓ", albo: ..Tak zirządżi- 
ia instruktorka". Nie będzie też 
mowy o ńacechowanyćh znie­
cierpliwieniem wnioskach 
sprawie „natychmiastowej" 
kwidaćji .ÓDKO.

Na podstawie -własnego
świadczenia stwierdzam i to z 
pelnjtn przekonaniem, że uzy­
skanie lepszych wyników nau­
czania zawdzięczam powołaniu 
do życia sekcji przedmiotu, któ­
rego uczę. Zdaniem moim sed­
no tajemnicy powodzenia tkwi 
w tym. żó na czele tej sekcji 
stoi właściwy człowiek. Trzeba 
jędnąk tych ludzi. Odciążyć od 

ośrodków podlegać będzie kry- j roboty papierkowej, aby jeśz- 
tyce i nie będzie Się m o g ł S ezź łatwiej docierali wszędzie 
cieszyć uznaniem. Pózwólmy ) tim. gdzie wymagają tego po» 
więc wrócić wybitnym fachów- tfżeby szkoły i nauczyciela, 
com do pracy, aby w miejsce I ZENON RUDNICKI
pokutujących jeszcze pozostitó- i Łódź
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Na Zachodzie o Polsce 0 opiece psychologicznej nad dzieckiem
(dokończenie ze str. 3)

Dulles martwi się co prawda, te proces ten będzie 
powolny, że „wyzwolenie" Polski (według wzoru ame­
rykańskiego - czyli powrót do przedwojennej Polski 
burżuazyjnej) nie nastąpi „w ciągu jeanej nocy .

Aby ten proces przyspieszyć, pan Dulles pro­
ponuje nam 'swoją, pomoc, aczkolwiek bardzo i 
ograniczoną, ale . zą. to. wymowną. „Jedyną ize- 
czą, jaką USA mogą zrobić, aby przyspieszyć ten 
proces — powiedział amerykański sekretarz sta- ; 
nu _  jest podtrzymywanie idei wolności P|-zy
użyciu toićich środków jak radiowe audycje Gło­
su'Ameryki i. Wolnej Europy, wypuszczanie ba-; 
Jonów propagandowych i stosowanie podobnych 
poczynań pokojowych”. Dotąd co prawda pan I 
Dulles stale zaprzeczał. jakiegokolwiek związku; 
z „balonikami", ale Obecnie, zerwał z pozorami 
i wprowadził je do swojego programu ...pomocy’ 
dla Polski. Dla społeczeństwa polskiego, które 
zaznało „dobrodziejstw" amerykańskiej propa-1 
gandy. ten program pomocy pana Dullesa i jego i 
„poczynań pokojowych" nie wymaga komentar 
rzy. albowiem sam mówi za siebie.

Panu Dullesowi w sukurs przyszedł jego naj­
wierniejszy i najbliższy sojusznik. kanclerz
Adenauer, dla którego rozwój sytuacji w Polsce 
zapowiada „porozumienie z wolną Polską".
„Zawsze podziwiałem niezachwianą i niezłomną ; 
wolę narodu polskiego" — świadczył cynicznie 
pan Adenauer, skromnie dodając, że dzięki po­
rozumieniu z „wolną Polską" — taką, jaką sob.e 
wyobraża pan Adenauer — ..będzie można na­
dać bardziej realny kształt (besser zur Geltung 
bringen)" roszczeniom niemieckim o zmianę gra­
nicy na Odrze i Nysie.

Wszystko to jest zbyt grubymi nićmi szyte.
Pod płaszczykiem sympatii dla wydarzeń 

w Polsce pan Dulles liczy na rozbicie obozu so­
cjalizmu. a pan Adenauer na rewizję granicy na
Odrze i Nysie.

Te złudzenia naszych najnowszych „przyja- 
ciół“ rozwiały jednak inne, bardziej trzeźwe 
i bardziej taktowne głosy na Zachodzie. W od­
różnieniu od Stanów Zjednoczonych. 
Eisenhower i Sterenson w demagogiczny sposób. 
usiłują z wydarzeń w Polsce ubić kapitał w kam- j 
panii wyborczej, w Anglii i we Francji czołowe 
osobistości rządowe nie dały się wciągnąć w wy­
powiadanie sądów, słusznie uważając, że jest 
jeszcze za wcześnie, aby składać jakiekolwiek 
oświadczenia. Opinie czynników miarodajnych 
w W. Brytanii ograniczyły się do zdawkowego, 
nie narzucającego żadnej opinii oświadczenia 
rzecznika Foreign Office, który powiedział: „Za­
wsze pragnęliśmy dobra narodu polskiego. Cieszy­
libyśmy się. gdyby reformy proponowane przez 
pana Gomułkę przyniosły temu narodowi więk­
szą wolność". Francuski minister : spraw. zagra­
nicznych Pineau, zabierając głos na bankiecie 
Stowarzyszenia Prasy Zagranicznej w Paryżu 
ograniczył swoją opinię co do wydarzeń w. Pol­
sce i na Węgrzech do następującego stwierdze­
nia: „W partiach komunistycznych rozwijają się 
tendencje w kierunku niezależności. Byłoby jed­
nak błędem myśleć, że partie te przestaną być 
partiami komunistycznymi. Francja nie chce 
zajmować stanowiska co do sytuacji, jaka po­
winna zaistnieć w każdym z krajów wschod­
nich".

Dyplomatyczny korespondent wpływowego 
konserwatywnego dz-ennika szkockiego Glasgow 
Herald, referując opinię brytyjskich kół oficjal­
nych, pisze: „Sytuacja w Polsce nie jest tego ro- 
dzaju, aby wskazanym było publiczne jej ko-> 
iTientowanie przez inne rządy. Rząd brytyjski 
Uczynił dobrze, ograniczając się do uwag rzecz- j 
nika Foreign Office, który w ostrożnych sformu­
łowaniach wyraził nadzieję, że reformy Gomułki 
doprowadzą w Polsce do większej swobody".

Korespondent londyński Agence France Presse, I 
komentując oficjalne nastroje londyńskie, na- 
P',Sjest rzeczą pożądaną, aby rządy Zachodu złożyły 
dowody umiaru i zręczności w swym sposobie reago­
wania na wydarzenia w Warszawie: takie stanowisko 
wyrażają dyplomatyczne kola brytyjskie’-. Zdaniem ; 
korespondenta kola te stoją na stanowisku, iz „n e 
należy przyczynień się do wywoływania wrażenia, ze 
mocarstwa zachodnie przygotowują się do wykorzy. [ 
stania dla swoich własnych celów korapl kae.il w sto­
sunkach pomiędzy ZSRR a Polską”. ..Oto dlaczego — 
pisze dalej korespondent AFP - ubolewa się w dynio 
matycznych kolach brytyjskich, że kanclerz Adenauer 
wybrał tę chwilę, aby przypomnień o prawach Nie­
miec” do Polskich Ziem Odzyskanych.

Również komentarze burżuazyjnej prasy an- 
gielskiej i francuskiej wykazują trzeźwe, pow- . 
ściągliwe stanowisko.

Times w artykule redakcyjnym pisał między ; 
innymi: „Byłoby głupotą przypuszczać, fenów, 
przywódcy Polski dążą do zerwania z Rosją. Są 
oni zarówno komunistami, jak i Polakami i z 
pewnością nie chcieliby, doprowadzić swego kraju 
do znalezienia się w nieprzyjaznym otoczeniu, 
które w przeszłości ze szkodą dla Polski było tak 
często jej udziałem".

Konserwatywny Daily Telegraph następująco 
ocenił sytuację: , , , „

„Każde zdanie dynamicznego przemówienia Gomułki 
wyrażało silne pragnienie niezależności. Wyjaśntjmy ; 
sobie jednak jeden zasadniczy błąd: żądając niezależ­
ności Gomułka nie omieszkał uwypukli*, że ma na; 
myśli raczei niezależność partii, swobodę partii ko. 
munistycznej w zakresie planowania wewnętrznych 
losów kraju niż stosunki zewnętrzne. Trzeba dobrze 
zrozumieć, że jakby nowy polski przywódca nie in-1

terpretowat teorii 1 praktyki marksizmu-lenlnlzmu, 
kraj jego nie może sobie pozwolić na utratę popar­
cia ZSRR w zakresie międzynarodowym. Nie jest to 
kwestia ideologii, lecz wynik oceny bieżących realiów 
międzynarodowych”. Podobnie News Chronicie pod­
kreśla, że „w kwestii granicy na Odrze i Nysie zbić, 
gają się interesy Rosji Chruszczowa i Polski Go­
mułki”. „Niemcy — jak przypomniał ostatnio Pola­
kom Adenauer — nie zrezygnowali ze swych rosz­
czeń do utraconych terytoriów”. Armia radziecka 
w NRD jest, zdaniem News Chronicie jednocześnie 
najpewniejszym zabezpieczeniem Polski przeciwko 
niemieckiej ekspansji. ..Oto przyczyna, dla której bez 
względu na to. co zostałoby przekreślone w trakc e 
obecnych wstrząsów’, wo.fskowy sojusz polsko-radziec­
ki pozostanie” — stwierdza News Chronicie.

Edward Crankshaw, uważany za najlepszego 
w prasie angielskiej znawcę zagadnień radziec­
kich i komunistycznych, doradzał na łamach 
dziennika Scotsman: „W chwili obecnej nie po­
winniśmy robić niczego, co by mogło być kło­
potliwe dla Gomułki". Zdaniem Crankshaw “jest 
jednak jedna rzecz, którą możemy i musimy 
czynić szybko: musimy dać jasno do zrozumie­
nia Niemcom, że nie może być mowy o wyko- ' 
rzystywaniu aktualnej sytuacji w interesie Wiel­
kich Niemiec". Znany labourżystowski pose' 
Michael Foot napisał na łamach Daily Herald 
w komentarzu p t. „Adenauerze, trzymaj Pan 
język za zębami" m. in.: „Polacy i Węgrzy wal­
czą o swą wolność. Ca!v świat wstrzymuje od­
dech i to nie bez racji. Kto szczerze miłuje wol­
ność, nie powie chyba jednego słowa, które mo­
głoby zaszkodzić odważnym wysiłkom tych na­
rodów. Adenauer jest innego zdania".

Należący do grupy republikańsko-społecznej 
francuski senator Debu-Bridell oświadczył: „By 
loby absurdem sądzić, że Gomułka pragnie od­
łączyć się od sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
Problem granicy Odra—Nysa pozostaje dla Pol­
ski problemem żywym i niezależnie od rozwoju 
polityki wewnętrznej porozumienie ze Związ­
kiem Radzieckim pozostaje • filarem polityki za­
granicznej Polski". Na sojusz Polski ze Związ-
kiem Radzieckim jako na drogowskaz polskiej 
racji stanu wskazuje również na łamach Monde 
znany publicysta francuski Duverger. „Radziec- 
ko-polskie przymierze wojskowe jest absolutnie 
imperatywem dla ZSRR. Jest to również abso­
lutny imperatyw dla Polski. której jedynie 
Związek Radziecki może gwarantować nowe gra­
nice na Zachodzie. Tak dla Gomułki, jak i dla 
jego poprzedników przymierze polsko-radzieckie 
nie może stać pod znakiem zapytania" — 
stwierdza Duverger. Zdaniem francuskiego pu­
blicysty należy na Zachodzie wystrzegać się roz­
powszechnionego złudzenia, a mianowicie: 
„Wszelka nadzieja, która zrodziła się w Polsce, 
nie jest nadzieją powrotu do starego reżimu. Sa­
ma zasada systemu socjalistycznego nie jest by­
najmniej przedmiotem dyskusji, a jedynie eko­
nomiczne i polityczne sposoby wprowadzenia go 
w życie" — oświadcza Duverger.

Również w prasie amerykańskiej i zachodnio- 
niemieckiej zaczynają się odzywać bardziej 
trzeźwe glosy. New York Herald Tribune pisze:

„Niezależność od Moskwy niekoniecznie musi ozna­
czać, że kraje Europy Wschodniej będą bardz ej przy­
jaźnie nastawione do Zachodu lub do zachodnich 
koncepcji demokracji i wolności. Zachód nie powi­
nien nigdy ślepo przyjmować, że rządy tych krajów 
gotowe są zrezygnować z poparcia radzieckiego. Nie­
zależnie ód tego, jak wiele dróg może prowadzić do 
socjalizmu, na końcu każdej z. nich jest komunizm". 
Zaś Frankfurter Aligemeine pisze: „Powrót Gomułki 
do władzy nie oznacza odłączenia się Polski od bloku 
wschodniego. Podstawą polityki zagranicznej polski 
jest w dalszym ciągu przyjaźń ze Zw ązkiem Radziec­
kim". Wspominając o stosunku Gomułki do Niemców. 
Frankfurter Aligemeine przypomina, że jako mini­
ster ziem odzyskanych prowadzi] on akcję odniein- 
Czania ziem za Odrą i Nysą. Inny dziennik zachodnio- 
niemiccki Der Tag podkreśla, że Gomułka był komu­
nistą i pozostanie nim po przejęciu władzy. „Jest on 
nawet twardym komunistą i nie zamierza odstąp ć 
od drogi socjalizmu”, ale — jak stwierdza Der Tag — 
„ma to być jednak polska droga uwzględniająca spe­
cyficzne stosunki w jego kraju”. Czyniąc krytyczną 
aluzję do wypowiedzi Adenauera, Der Tag pisze, że 
„z pragnieniem większej wolności dla Polski należy 
łączyć mądra wstrzemięźliwość”. Dotyczy to zdaniem 
dziennika także „zbyt pospiesznie rozważanych moż­
liwości , co do stosunków polsko-niemieckich”.

Również skandynawska prasa burżuazyjna wy­
kazuje zrozumienie sytuacji. Stockholms Tidnin- 
gen pisał: „Co się tyczy Polski, to interesy jej 
zbiegają się z polityką utrzymania i ochrony 
ziem, które zostały odłączone od Niemiec, zbie­
gają się z interesami ZSRR w dziedzinie obro­
ny granic zachodnich przeciwko ewentualnej 
napaści odwetowej ze strony militarystycznych 
Niemiec". Szwajcarski burżuazyjny dziennik Dic 
Tat pisał: „Antykomuniżm ma w Polsce dużo 
trudniejszą sytuację niż w jakimkolwiek innym 
kraju satelickim, ponieważ pachnie on tam „na­
rodową zdradą". Nigdzie — nawet w Jugosławii 
w obecnych warunkach — narodowy komunizm 
nie jest 'tak naturalnym rozwiązaniem narzuca­
jącym się samo przez się jak w Polsce".

Reasumując, należy uznać za objaw pozytyw­
ny, że w swej przeważającej większości burżua­
zyjna opinia publiczna na Zachodzie zdaje sobie 
sprawę z pewnych podstawowych tez naszej po­
lityki. a mianowicie: że interesy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej interesy naszego bezpieczeń­
stwa, interesy utrzymania naszej granicy na 
Odrze i Nysie, a także sprawy budowy socjaliz­
mu, w Polsce, sprawy realizowania planu pięcio­
letniego — wymagają utrzymania naszej jak naj­
bardziej ścisłej współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim.

STEFAN LITAUER

JEŻELI już od dłuższego 
czasu krytykujemy błędy 

i braki w dziedzinie opieki 
nad dzieckiem, to mamy na 
myśli różnorodne strony tego 
problemu. Nie zadowala nas 
ta opieka zarówno pod wzglę­
dem społecznym, jak i lekar­
skim, higienicznym, prawnym 
itd. O opiece psychologicznej 
zaś można powiedzieć krótko, 
że jej właściwie nie ma w 
naszych szkołach. Najwyraź­
niej daje się to zaobserwo­
wać w trzech dziedzinach: 
kwalifikowanie dzieci podej­
rzanych o niedorozwój umy­
słowy do szkół specjalnych, 
poradnictwo wychowawcze 
(wymienimy tylko najczęściej 
spotykane trudności wycho­
wawcze:- kłamstwa, kradzieże, 
włóczęgostwo, lękliwośc agre­
sywność) oraz, zawodowe dla 
uczniów klas VII szkoły pod­
stawowej i klas XI.

Jak dotychczas przedsta­
wiała się u nas opieka psy- 
etiologiczna nad dziećmi? W 
pierwszych latach po wyzwo­
leniu powstały poradnie wy­
chowawcze i zawodowe . nro- 
wadzone przez psychol >gb"'. 
Poradnie . te stosowały iźw. 
testy jako zasadniczą metodę 
badania psychologicznego i w 
pracy swej popełniły poważ­
ne błędy. Wraz z potępieniem 
teorii i praktyki pedologii ja­
ko nienaukowej i dającej 
błędne wyniki wszystkie te 
poradnie zostały zamknięte. 
Kwalifikowanie do szkól spe­
cjalnych powierzono komi­
sjom selekcyjnym zorganizo­
wanym przy wydziałach o- 
światy, opiekę nad dziećmi 
trudnymi. przekazano ' porad­
niom zdrowia psychicznego, 
zaś poradnictwo zawodowe 
miało być prowadzone przez 
wychowawców klas VII i XI.

W chwili obecnej można, 
jak sądzę, stwierdzić z całą 
stanowczością, że te formy 
organizacyjne nie spełniły 
stojących przed nimi zadań.

Poradnie zdrowia psychicz­
nego, jako placówki lekar­
skie, nastawione są przede 
wszystkim na badanie i le­
czenie chorób nerwowych i 
psychicznych Lekarze pracu­
jący w tych poradniach nie 
mogą zajmować się dziećmi 
trudnymi wychowawczo kie­
rowanymi przez szkoły, gdyż 
ńie posiadają ani zasadni­
czych wiadomości z dziedziny 
psychologii, ani też doświad­
czenia pedagogicznego po­
trzebnego przy udzielaniu po­
rad wychowawczych. Psy­
chologowie zatrudnieni w po­
radniach pełnią w zasadzie 
funkcję personelu pomocni­

(Sprawa do dyskusji)

czego, nie dj’sponują własny­
mi metodami badań, nie ma­
ją prawa wydawania orze­
czeń, co znacznie ogranicza 
ich możliwości i zniechęca do 
pracy. Ten stan rzeczy nie 
dopomógł. rzecz jasna, w 
przezwyciężeniu trudności wy­
chowawczych. lecz wprost 
przeciwnie stał się jednym z 
czynników, który doprowa­
dził do obserwowanego przez 
nas wszystkich bolesnego zja­
wiska narastania tych trud­
ności. a tym samym -- do 
wzrostu chuligaństwa 1 prze­
stępczości nieletnich.

Decyzja o losie dziecka po­
dejrzanego o niedorozwój u- 
mysiowy wydawana jest 
przez komisje selekcyjne bez 
uprzedniego przept^Bwlzenia 
badań i opiera ^fę Jawnie 
na affigizie Pra"

wMi ków^^HSsrce 'oraz 
obsen^jafij^^^oranych przez 
nauczjw^^^^^obserwacje te 
stanow^^Ezęsto konkretny 
malg®^’ ale nie przedsta- 
wiaW^^iekszej wartości rze- 
czowefwlaterialy dostarczone 
przez gOcoly nie mogą sta­
nowi ćKgostatecżn ej podstawy 
dla pgMęcia słusznej decyzji 
o sk'&wTańiu dziecka do od- 
powiefflnSego typu szkoły. 
Należj^wodać. że komisje se- 
lekcyłftffl zbierają się (w naj­
lepszymi razie) kilka razy w 
ciągu Miru i w czasie swych 
krótkRi, narad muszą nieraz 
rozstftwjać o dalszym losie 
kilkuHSiisieciu lub nawet kil- 
kusetJTMieci. Doprowadziło to 
do taL® że obecnie w szko­
łach ifoScjalnych znajduje się 
wieląS ffflieci trudnych, zanied- 
banyihfiipedagogicznie, nerwi- 
cowigmf psychopatycznych, a 
na waflach orych psychicznie. 
Rówftoffleśnie zaś w szkołach 
mas®/yij'h pozostaje wiele 
dziejrMŁióźnionych .w rozwo­
ju BnSdowym. Nie trzeba 
chyłyą wyjaśniać, jak bardzo 
utrudniona jest wskutek tego 
zarówno praca w szkołach 
specjalnych, jak 1 masowych.

Pomoc udzielana uczniom 
przy wyborze zawodu ograni­
cza się obecnie w najlepszym 
razie do korzystania z infor­
macji zawartych w informato­
rach CUSZ oraz do działalnoś­
ci (kilka miesięcy w roku) 
punktów informacyjnych 
DOSZ. Duży odsiew mło­
dzieży w szkołach zawodo­
wych najlepiej świadczy o 
tym, jak dalece akcja tego 
rodzaju jest niewystarczają­
ca.

Powstałe żywiołowo w 
związku z narastaniem trud­
ności wychowawczych pla­
cówki społeczne — poradnie

wychowawcze dla rodziców i 
nauczycieli nie mogą spełnić 
całkowicie pokładanych w 
nich nadziei. Wieloletnia 
praktyka pedagogiczna nau­
czycieli jest bardzo cenna 
przy* udzielaniu porad wycho­
wawczych, nie może jednak 
zastąpić systematycznej wie­
dzy fachowej, w szczególności 
znajomości metod bada­
nia psychólogicznegó i praw 
rozwoju psychicznego dziec­
ka. Z drugiej stroni do­
świadczeni z lat ubieg­
łych wykazują. że psy­
chologowie posiadający u- 
kończone studia psychologicz­
ne słabo orientują się w pro­
blematyce pedagogicznej, nie 
są związani z życiem i pracą 
szkoły, co utrudnia im udzie­
lanie skutecznych porad. Z 
powyższych względów wyda- 
je się. że poradnictwo wy­
chowawcze w szkole tylko 
wtedy będzie mogło spełnić 
stojące przed nim zadania, 
gdy zostanie oparte zarówno 
na wiedzy psychologicznej, 
jak też na praktycznej zna­
jomości spraw wychowaw 
czych związanych bezpośred 
nio z życiem szkoły.

A zatem, jak sądzę, doj­
rzała potrzeba rozważenia 
możliwości zorganizowania 
opieki psychologicznej nad 
dziećmi w szkole oraz poza 
szkołą Jeśli chodzi o formy 
tej opieki na terenie szkół, 
to proponowałbym wprowa­
dzenie tytułem próby, w nie­
których, większych szkołach 
stanowiska psychologa szkol­
nego. Do obowiązków’ jego 
należałoby: roztoczenie opieki 
nad dzieckiem trudnym, 
przeprowadzanie wstępnej se­
lekcji do szkół specjalnych, 
omawianie spraw wychowaw­
czych na zebraniach rady pe­
dagogicznej. wygłaszanie po­
pularnych pogadanek dla ro­
dziców, popularyzowanie wie­
dzy psychologicznej, prowa­
dzenie tzw. preorientacji za­
wodowej dla uczniów klas 
VII i XI itp. Funkcje te mo­
gliby pełnić nauczyciele, któ­
rzy mają co najmniej kilka 
lat praktyki zawodowej, któ­
rzy wykazują specjalne za­
interesowania problematyką 
psychologiczną i posiadają do­
bre osiągnięcia w pracy wy­
chowawczej. Ponadto powin­
ni oni ukończyć skrócone 
studia psychologiczne (2 — 3- 
letnic). a następnie pracować 
w dalszym ciągu w szkole z 
odpowiednią zniżką godzin, 
ażeby móc wypełniać obo­
wiązki psychologa szkolnego.

Drugą formą organizacyjną 
opieki psychologicznej nad

' i

Kol. Romuald Cichocki, 
nauczyciel Państwowego 
Liceum dla Pracujących w 
Bydgoszczy i artysta ma­
larz. Odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi i Krzy­
żem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

W odpowiedzi 
młodemu koledze

Ogłoszenia drobne

Zarząd Pracowniczej Kasj7 Zapo­
mogowo-Pożyczkowej przy ZZNP— ; 
Dębica zawiadamia wszystkich j 
członków, którzy należeli do Prac 
Kasy Zapomog.-Pożyczkowej do i 
sierpnia 1949 r., a obecnie nie' pra- | 
cują w szkolnictwie i nie należa ; 
do PKZP, że mogą odebrać swoje 
udziały w ciągu bieżącego roku < 
gdyż później udziały te zostana • 
przekazane na fundusz C. do dys- I 
pozycji Zarządu Głównego.

Co z la sala gimnastyczna

Etat nauczycielski. Radom (dwa 
pokoje, kuchnia komfort), żarnie 
nie na podobne, okolice Otwocka 
Oferty/ pisemne: „27816”. Powszech­
na Agencja Reklamy, Poznańska 38

Ptaki solidnie wypycha — Kozio! 
Roman (emerytowany nauczyciel) : 
Wieliczka, Konopnickiej 22, pow j 
krakowski.

SZKOŁY Podstawowe nr 1
i nr 3 w Pile w sumie mają 

ponad 1 300 uczniów, lecz nie 
Dosiadają sali gimnastycznej. 
W odległości 100 (stu) metrów 
od tych szkól znajduje się taka 
sala, lecz od 1945 roku służy 
ona rozmaitym innym celom 
Dawniej odbywały się w niej 
publiczne zabawy, potem słu­
żyła zrzeszeniu sportowemu 
„Kolejarz", obecnie służy MHD, 
który sprzedaje tóm meble...

Już od dawna mówi się o 
przekazaniu sali szkołom, mło­
dzieży. Czynniki kompetentne 
obiecują od lat załatwić tę 
sprawę. Ostatnio w czerwcu

1956 r. Miejska Rada Narodo­
wa w Pile wysłuchała głosów 
domagających się oddania sali 
szkołom zgodnie z zarządze­
niami władz o przekazaniu 
szkolnictwu wszystkich obiek­
tów będących niegdyś w użyt­
kowaniu szkół. W czerwcu br. 
przyrzeczono ostateczn e i de­
finitywnie sprawę załatwić. 
Kończy się już październik, a 
nic na to nie wskazuje, by 
młodzież mogła wreszcie korzy­
stać z sali gimnastycznej.

I stąd mój głos do „Głosu 
Nauczycielskiego" w tej spra­
wie. jan GRUCHAŁA

Piła

Zamienię etat szkoły podstawo­
wej z mieszkaniem w Lublinie ; 
(centrum) na podobne w Warsza­
wie. Oferty: Lublin 1 Poste-restan- ; 
te. Leonard Romahek.

Dzwonki szkolne, elektryczne j 
wnętrzowe, podwórzowe, naprawia.. 
wykonuje nowe na zamówienia, o-: 
ferty. na żądanie — Warsztat Rze­
mieślniczy ..Porwit”, Szopienice. 
Sienkiewicza 2.

Poszukujemy książek — G Kor- 
butt: Historia literatury • polskiej. 
Encyklopedia Wychowania (wszyst­
kie tomy). Zgłoszenia należy kiero­
wać do Ośrodka Badania Czytelnic­
twa. Dzieci i młodzieży, W-wa, Spa- 
sowskiego 6/8, tel. 6-10-11 w. 269.

Technikum Handlowe CRS w Zlo- 
cieńcu, woj. Koszalin — poszukuje 
od zaraz kierowniczki internatu 
oraz wychowaw.czyni (cy). Pożąda­
na jest osoba samotna, dla której 
mieszkanie zapewniamy. Podanie 
wraz z życiorysem należy składać 
na w/w adres.

Państwowe o Wydawnictw
Zakłady Szkolnych

zawiadamiają, że ukazały się następujące podręczniki na 
bieżący rok szkolny:

Gałecki Wl„ Gomolicki L„ Jakubowski W., Pollak S. 
RUSSKAJA LITIERATURA. Wypisy dla kl. XI. 

Warszawa 1956 r., str. 190, zł. 3,60 
HISTORIA POLSKI 1864—1918

Materiały do nauczania w kl. XI. Pod red. Z. Kormanowej. 
Warszawa 1956 r., str. 216, zł 5.80

Gałkin I., Zubok L., Notowicz F., Chwostow W. 
HISTORIA NOWOŻYTNA 1870 — 1818 

Warszawa 1956 r., str. 190, zł 5,10 
DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH „DOMU KSIĄŻKI"

IV A zebraniu psychologów, 
Ł ’ którzy współpracują z są­
dem. jeden z młodych, a nie­
znanych mi kolegów powie­
dział:

„Do pracy w zakładzie po­
prawczym niepotrzebne jest 
wyższe wykształcenie, wystar­
czy szkoła podstawowa, bo 
przecież, z jakim materiałem 
mamy tam do czynienia — 40 
proc niedorozwiniętych".

Nie bardzo rozumiem, jakie 
jest źródło tak dziwacznego, 
moim zdaniem, twierdzenia. 
Może był to wynik rozczaro­
wania, czy rozgoryczenia, może 
miało być wyrazem sarkazmu 
— chociaż ja osobiście sarkaz­
mu nie wyczułam.

Kiedyś — wiele lat temu — 
byłam na procesie studzieniec- 
kim, wytoczonym przeciwko 
wychowawcom. Choć byłam 
wtedy bardzo -młoda — nie mo. 
głam zrozumieć, za co właści- 
ćiwie ci prości, nieokrzesani, 
niewykształceni „wychowawcy" 
są karani i dlaczego przede 
wszystkim nie karze się tych, 
którzy takich ludzi do tak 
ogromnie trudnej pracy dobie­
rają.

Po wojnie odwiedziłam zno­
wu Studzieniec. W nastroju wy­
chowanków nie widziałam naj_ 
mniejszej różnicy, choć przed­
stawiciel władzy, z którym 
przyjechałam, tłumaczył mi, że 
jest teraz lepiej, bo Studzie­
niec przeszedł z resortu Bezpie­
czeństwa do Sprawiedliwości.

No i co z tego?! — zapytałam 
i pytam dotychczas, wiedząc 
komu powierza się bezpośred­
nią pracę wychowawczą.

A więc, młody Kolego, nie 
macie racji, właśnie tam, w za­
kładzie poprawczym potrzebni 
są ludzie głęboko czujący, z 
najwyższym wykształceniem i 
największym doświadczeniem. 
Tylko taki dobór ludzi może 
da pewną gwarancję, że uda się 
sprawę pchnąć naprzód.

Wiemy, że nie mamy Maka- 
renków i że jesteśmy krajem 
ubogim, ale z pewnością stać 
nas na to, żeby stworzyć jeden 
bazowy zakład poprawczy, ści­
śle powiązany z jedną, a na­
wet kilkoma wyższymi uczel­
niami. Przy tym zakładzie po. 
winna istnieć Rada Naukowa

złożona z kilku profesorów 
obeznanych dobrze z tym za­
gadnieniem, (mamy takich 
specjalistów).

Zakład -taki powinien być 
placówką usługowo - badawczą, 
powinien być kuźnią metod, a 
jednocześnie wzorową instytu­
cją wychowawczą. Dopiero wte­
dy gdy będziemy mieć wypra­
cowane metody wychowawcze, 
możemy poważnie myśleć o na­
prawie zakładów poprawczych.

J. DOBROWOLSKA

dzieckiem byłyby wszelkiego 
rodzaju instytucje specjali­
styczne, a więc: poradnie 
zdrowia psychicznego, porad­
nie psychologiczne (wycho­
wawcze i zawodowe). W in­
stytucjach tych doświadczone 
zespoły specjalistów (psycho­
logów i lekarzy) przeprowa­
dzałyby badania psychologicz­
ne i lekarskie tych dzieci, 
które zostaną przez szkoły 
skierowane. Należałoby moc­
no podkreślić, że instytucje te 
powinny mieć charakter nau- 
kowo-us’titjowy, co przy obec­
nym stanie wiedzy psycholo­
gicznej wydaje się rzeczą nie­
zbędną. Szczególnie pilnym o- 
becnie zadaniem tych placó­
wek byłoby opracowanie me­
tod badań psychologicznych.

ZBIGNIEW SKÓRNY
Wrocław

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Kol. N. N. Absolwent lleeum pe­
dagogicznego — prosimy o podanie 
nazwiska i adresu, Informacje prze 
ślemy poczt

Lepsi
STATNIE zebranie sekcji 
nauczj ieli-emerytów w To­

runiu było burzliwe. Większość 
z nich to emeryci przeniesieni 
w stan spoczynku na podsta­
wie przepisów prawnych sprzed 
1 lipca 1954 r. Ich zaopatrze­
nie pozostanie i w przyszłości 
bardzo skromne, podczas gdy 
zaopatrzenie kolegów-emerytów 
młodszych . przeważnie znacz­
nie się powiększy. Fakt ten 
wywołuje zdziwienie a nawet 
gorycz. Wszak to oni, ci 
starsi kiedyś zmagali się na 
froncie oświatowym z zaborca­
mi, oni również w niełatwym 
okresie międzywojennym i w 
mrokach okupacji ani na chwi­
lę nie sprzeniewierzyli się 
swemu społeczno-narodowemu 
posłannictwu i oni także zło­
żyli daninę krwi.

Rozżalenie emerytów powo­
duje i ten fakt, że demokraty­
zacja naszego życia narodowe­
go nie obejmuje starych oby­
wateli. Odsuwa się ich od ży­
wego nurtu życia narodowego, 
a przecież i stary człowiek pra­
gnie żyć pełnią życia społecz­
no-politycznego. Nie jest starym 
wagonem, który odstawia się 
na boczny tor, lecz żywym czło­
wiekiem. który myśli i ma ser­
ce.

Ustalił się zły zwyczaj po­
mijania milionowej rzeszy sta­
rych obywateli przy wyborze 
członków do komisji opieki 
społecznej, przy wyborze rad­
nych do rad narodowych i po­
słów do Sejmu.

Byłoby chyba słuszne, aby 
renciści i emeryci mieli swych 
przedstawicieli w radach naro­
dowych i w Sejmie, którzy 
obok innych staliby na straży 
dobra całego narodu, a nad’o

i gorsi
broniliby słusznych interesów 
starego człowieka, znając jego 
dolę jako własną dolę, a nie 
tylko z odgórnej perspektywy.

Tylko w takim postawieniu 
sprawy widzą emeryci pełną 
gwarancję skutecznej obrony 
swych interesów. Tylko wtedy 
walka z krzywdzącym podzia 
łem na lepszych i gorszych, 
walka z „biedarentami" i „bie- 
daemeryturami" wejdzie na 
lepsze tory.

FLORIAN KOZANECKI 
Toruń

Kol. Bazyli Jarmoluk, 
długoletni nauczyciel fizy­
ki w Szkole Ogólnokształ­
cącej nr 23 '25 w Warsza­
wie. Radny Stołecznej Ra­
dy Narodowej, odznaczony 
Krzyżem 
rodzenia 
10-lecia.

Kawalerskim Od- 
Polski i Medalem

Nim zespoły samokształceniowe 
rozpoczną prace

"O O raz pierwszy w tym ro- 
* ku postawiono przed na­
mi jasno sprawę dobrowolne­
go udziału w samokształceniu 
oraz stworzono warunki wybo­
ru kierunków pracy samo­
kształceniowej. W myśl zaleceń 
zespoły wybierają kierunki naj­
bardziej je interesujące. Wybór 
ten jednak nie zawsze jest naj­
słuszniejszy, gdyż nauczyciele 
w pogoni za atrakcyjną tematy­
ką tracą z pola widzenia trud­
ności związane z jej realizacją. 
Wybierając określony pro­
gram należy dokładnie roz­
ważyć i przedyskutować w ze­
społach konkretne warunki 
pracy i trudności związane z 
lealizacją poszczególnych te­
matów. Trzeba się zastanowić, 
co chcemy osiągnąć i co mo­
żemy osiągnąć w toku 8-mie- 
sięczncj pracy, ocenić przygo­
towanie uczestników zespołów 
z zakresu obranej tematyki, 
możność zdobycia literatury, 
umiejętność korzystania z li­
teratury trudnej, przygotowa­
nie nauczyciela powołanego 
do kierowania pracą zespołu 
itp.

Niedobrze się stało, że ze­
społy w poważnej większości 
wybierały kierunki w oparciu 
o tematykę bez zapoznania się 
z tezami i wykazami literatu­
ry. Część zespołów przyjęła 
kierunki nawet bez znajomoś­
ci tematów i często o przyję­
ciu ich decydowała jedna oso­
ba (przewodniczący ZOZ/MOZ

lub kierownik zespołu s.i.). 
Zrozumiałe jest, że w takiej 
sytuacji nie mówiono o trud­
nościach związanych z reali­
zacją wybranego programu.

Można przypuszczać, że w 
wyniku tego niedopatrzenia 
przytłaczająca większość ze­
społów, bo około 80%, przyję­
ła kierunek filozoficzno-peda­
gogiczny, kierunek najtrud­
niejszy, wymagający wiele 
pracy, umiejętności powiąza­
nia filozofii marksistowskiej z 
socjalistyczną pedagogiką i 
wyciągania wniosków do pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej.

Zespoły nie przystąpiły Jesz­
cze do pracy. Jest więc czas 
do zastanowienia się i dokład­
nego przeanalizowania wszyst­
kich kierunków w ten sposób, 
aby obrane przez zespoły pro­
gramy były wyrazem zainte­
resowań ' nauczycieli i gwaran­
towały odpowiedni poziom 
pracy, tym bardziej, że nie 
należy się spodziewać od 
Związku zaopatrzenia nauczy­
cieli w materiały potrzebne 
do opracowania wszystkich 
tematów z poszczególnych kie­
runków s.i.

Związek dostarczy tylko 
materiały niezbędne — do 
których trudno jest dotrzeć w 
terenie — w postaci broszur. 
Innych pozycji literatury ni» 
leży szukać we własnym z«r» 
kresie.

HENRYK WASILEWSKI

Czasopisma pedagogiczne
nLANY Ministerstwa Oświaty i 

PZWS na rok 1957 odnoszące 
się do czasopism pedagogicznych 
są dosyć bogate. Od nowego ro­
ku będą się ukazywały cztery no­
we kwartalniki dla nauczycieli, 
mianowicie: JĘZYKI OBCE V/ 
SZKOLE, poświęcone nauczaniu 
języków: angielskiego, francuskie-' 
go. niemieckiego oraz łaciny, 
SZKOLĄ SPECJALNA. ŚPIEW W 
SZKOLE i OŚWIATA DORO­
SŁYCH. Na czasopisma te nau­
czycielstwo czekało od wielu lat. 
Miały się one ukazywać już w 
bieżącym roku — OŚWIATA DO­
ROSŁYCH od stycznia, pozostałe 
od drugiego półrocza, formalności 
jednak trwały blisko rok.

Jeśli chodzi o piętnaście do­
tychczasowych czasopism, to da­
leko jeszcze do stabilizacji. Te­
ren ciągle narzeka na to, że cza­
sopisma są zbyt „cienkie”, zawie­
rają za mało materiału i że uka­
zują się zbyt rzadko. Istotnie, 
dwanaście czasopism to dwumie­
sięczniki. Nauczyciele żądają po­
większenia objętości i częstotli­
wości ukazywania się czasopism. 
Niestety, nie stać nas jeszcze na 
to. Ministerstwo Oświaty zdając 
sobie sprawę z roli, jaką odgry­
wają czasopisma w pracy nau­
czyciela i uwzględniając częścio­
wo postulaty terenu postanowiło 
powiększyć objętość następujących 
czasopism: RYSUNEK I PRACA 
RĘCZNA. ZYCIE SZKOŁY, FIZY­
KA W SZKOLE — każde o 16 str.. 
JEŻYK ROSYJSKI oraz HISTORIE 
I NAUKĘ O KONSTYTUCJI o 32 
str., NOWĄ SZKOŁĘ, jedyne do­
tychczas czasopismo poświęcone 
zagadnieniom teorii pedagogiki —- 
o 48 str. w celu rozszerzenia 
działu zagranicznego, DOM DZIEC­
KA ma być przekształcony z 
kwartalnika na dwumiesięcznik 
przy zachowaniu dotychczasowej 
objętości.

SZKOŁA I DOM — mie-sięczrdk 
przeznaczony dla rodziców i ak­
tywu komitetów rodzicielskich

powinien stać się czasopismem 
masowym. Chcielibyśmy, żeby do­
cierał do wszystkich rodziców, 
ćeby pomagał im wychowywać 
dzieci w oparciu o podstawy na­
ukowe pedagogiki, żeby był ich 
doradcą w sprawach ’ wychowania. 
Chcemy, by był ładniej wydany i 
bogatszy w treści.

Nakłady czasopism pedagogicz­
nych rosną z roku na rok i dziw­
ne byłoby, gdyby było inaczej. 
W r. 1953 globalny nakład czasopism, 
pedagogicznych i przedmiotowych 
wynosił 970 tys. egz., w r. 1954 
wzrósł do 1018 tys. egz., w r. 1955 
następuje dalszy poważny wzrost 
do 1393 tys. egz. Rok 1956 zamknie 
się liczbą około 1700 tyr egzem­
plarzy. Największy nakład jedno­
razowy osiągnęło czasopismo 
SZKOŁA I DOM, mianowicie 51,5 
tys. egz., największą dynamikę 
wykazuje ZYCIE SZKOŁY, które­
mu co roku przybywa po kilka 
tysięcy nowych prenumeratorów. 
W ciągu bieżącego roku ZYCIE 
SZKOŁY zdobyło^ 11 000 nowych 
osiągając liczbę 34 000 prenumera­
torów.

Stały wzrost prenumeratorów 
świadczy o tym, że nauczyciele 
coraz chętniej korzystają z czaso­
pism, że czasopisma coraz bardziej 
stanowią istotną i cenną pomoc w 
pracy nauczyciela. Niestety, wciąż 
jeszcze dochodzą nas odgłosy z 
terenu, że, wiele czasopism nie do­
ciera do prenumeratorów, że nie­
które urzędy pocztowe lub pla­
cówki „Ruchu” odmawiają prenu­
meraty, tłumacząc się narzucony­
mi z góry limitami.

Poza tym bardzo ostro wyłania 
się kłopot zasadniczy. Wszystkie 
nasze piękne projekty mogą się 
rozbić o brak papieru. Dla reali­
zacji naszych zamierzeń na rok 
1957 potrzeba 317 ton papieru. Cen­
tralny Urząd Wydawnictw, który 
gospodaruje papierem, przydzielił 
raptem 240 ton papieru.

JAN MICHALSKI

Na temat gospodarki finansowej Związku
SPRAWOZDANIE z docho­

dów i wydatków Związku 
za rok 1955 („Glos Nauczyciel­
ski” nr 40 z dnia 30.9 br.) nie 
nasuwa wesołych refleksji. 
Analiza poszczególnych pozycji 
czasami wprost oburza. Uwa­
żam, że musi nastąpić w gospo­
darowaniu naszymi składkami 
zasadnicza zmiana.

Po co i na co płacimy np. 
CRZZ 24 proc, naszej sklądkl 
(5 186 090 zł)? To kolosalny’ha­
racz. — CRZZ, moim zdaniem, 
to zbyteczny organ, raczej krę­
pujący samodzielność Związku. 
Wystarczyłaby Komisja Poro­
zumiewawcza Związków Zaw., 
na którą przeznaczonoby 1 
proc, dochodów — co w skali 
wszystkich związków zawodo­
wych stworzyłoby wystarczają­
ce pokrycie na egzystencję te- 
g organu.

Utrzymujemy Domy Kultury 
Nauczyciela w Warszawie, Ło­

dzi, Katowicach. A więc tam, 
gdzie nauczyciele mają możność 
korzystania z teatrów, kin i 
innych urządzeń kulturalnych, 
wydaje się rocznie w tym sa­
mym celu 61)3 200 zl — jest to 
marnotraws*’Vo i nieliczenie się 
z potrzebami mas nauczyciel­
skich .>

Idźcie, Koledzy, w teren, do 
wsi oddalonych od stacji kole­
jowej po lO-r-20 km i zobaczcie, 
jak żyją nauczyciele, zapytaj­
cie, z jakich urządzeń oraz im­
prez korzystaj^. W Warszawie, 
Łodzi i Katowicach nauczyciele 
nie mają efdzie mieszkać — y 
DKN pochłaniają 603 tys. zlo 
tych!

Zbytecznie też wydatkowano 
tak wieli? — bo aż 878 .00 z!— 
na „Dni''NŚ'ttćzy^tefa“. Czy to 
tylko Związek urządza i finan­
suje te dni?

A czy na wymianę doświad­
czeń Ministerstwo Oświaty i

CEZAS nie mają funduszów? 
Gdyby wydatkowane sumy 
przeznaczono np. na popiera­
nie „twórczości nauczycieli" w 
różnych dziedzinach, to byłby 
rzeczywiście wyraz opieki 
Związku nad nauczycielami.

Na narady, odprawy, zebrania 
plenarne, zarządów wydatko­
wano — 1 261 200 zl, na zjazdy 
sprawozdawczo-wyborcze i in­
ne wydatki organizacyjne — 
i 175.300 zl. Koledzy z Zarządu 
Głównego — nauczyliście się 
operować milionami. Czy moż- 

Aia tak rozrzutnie gospodarować 
naszymi pieniędzmi?

Utrzymanie instancji związ­
kowych wynosi 9 976 290 zł. I 
to się nazywa walka z biuro­
kratyzmem!

Z przykrością trzeba stwier­
dzić, że większość dochodów 
Związku pokrywa wydatki roz­
dętego aparatu biurokratycz­
nego.

MARIAN KWIEK
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